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Z sądu marszałkowskiego
W a r s z a w a, 6. 4. (Tel. wł.) Mar­

szałkowski sąd honorowy stwierdził, 
że sprawa zajścia pomiędzy posłami 
górnośląskimi Grzesikiem i Tempką 
w dniu 4 lutego 1929 po wymianie obu­
stronnych dekiaracyj została załatwio­
na honorowo, (w.)

Kredyty dodatkowe
za rok 1929-30

Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) W 
sobotę wpłynęły do Sejmu 3 projekty 
rządowe o kredytach dodatkowych na 
rok budżetowy 1929-30.

Pierwszy kredyt przeznaczony jest 
na pomoc dla Połonji zagranicą i wy­
nosi 3 mil. złotych. Kredyt ten jest 
potrzebny — czytamy w uzasadnieniu 
— na podtrzymanie polskiego stanu 
posiadania zagranicą. Natychmiasto 
we uruchomienie omawianego kredy­
tu jest nieodzownie konieczne, ponie­
waż bez niego mogą ulec likwidacji 
poważne objekty gospodarcze.

Drugi projekt dotyczy kredytów na 
wybory do Sejmu i Senatu w sumie 
182 tys. zł.

Trzeci zaś dotyczy kredytów na do­
płatę do zabezpieczeń na wypadek bez­
robocia oraz pomocy dla bezrobotnych 
wsi i miast, (w.)

Masówki w fabrykach 
warszawskich

Warszawa, 6. .4. (Teł. wł.) W 
ostatnich dniach przy wychodzeniu 
robotników z fabryk odbywają się 
przed fabrykami masówki przy udzia­
le przeciętnie kilkuset osób.

Masówki te organizowane są przez 
P. P. S. i zwyczajnie cieszą się dużem 
powodzeniem, (w.)

Płk. Schaetzel szefem 
gabinetu premiera

W a r s z a w a, 6. 4. (Tel. wł.). Dziś 
rano przybył dio Warszawy radca am­
basady w Paryżu, min. pełnomocny płk. 
Stanisław Schaetzel, b. szef sztabu od­
działu II. M. S. Wojsk.

Płk. Schaetzel obejmuje stanowisko 
szefa gabinetu premjera.

Odwołanie przyjazdu
gen. Simsonovici

Warszawa, 6.4. (Tel. wł.). Przy­
jazd szefa sztabu gen. armji rumuń­
skiej gen Simson ovici został odwołany 
a to wskutek kryzysu ministerialnego 
na stanowisku min. wojny w Rumunji, 
gdzie dotychczasowy minister gen. Ci- 
chowski, syn powstańca z 1863 r., ustą­
pił. (w)

Ze służby dyplomatycznej
W a r s z a w a, 6. 4. (Tel. wł.). Min 

Knoll wyjechał z powrotem do Berlina.
Wicem. Wysocki wyjechał na Rivie- 

rę na iO-dniowy urlop wypoczynkowy.
(w)

Gratulauci
Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) „Mo­

nitor Polski“ ogłasza szereg telegra­
mów jakie nadeszły do min. Cara z 
gratulacjami.

Oprócz wymienionych już przez 
nas w numerze wczorajszym pp dr 
Jeszkego i Chmielewskiego telegramy 
takie przesłali: prezes sądu apelacyj­
nego w Katowicach Frendl oraz z To­
runia — prezes Chodecki i prezes są­
du apelacyjnego Janicki, którego de­
pesza jest niezwykle czołobitna, (w.)

Z wystawy zbiorowej prof Roguskiego w Warszawie. — Salon Cż. Garliń- 
skiego:' „Madonna“ -(akwarela).

Odezwa stronnictw Centrolewu
W a r s z a w a, 6. 4. (Tel. wł.). Sześć 

stronnictw Centrolewu zgłosiło odezwę 
do społeczeństwa, zaczynającą się od 
słów:

„Od lat czterech prawie marsz. Pił­
sudski jest faktycznym dyktatorem 
Rzpltej, odi czterech lat prawie panuje 
w Polsce system rządzenia, tworzony 
stopniowo po przewrocie majowym. — 
Życie zbiorowe kraju kroczy ustawicz­
nie po wąskiej krawędzi, oddzielającej 
stan pozorów prawa od stanu brutalne­
go bezprawia. Niepewność powszech­
na stała się znamieniem wszystkich pol­
skich stosunków społecznych. i poli­
tycznych. Samowola i nadużycia admi­
nistracji przeobraziły się w zasadę po­
stępowania wobec stronnictw opozycyj­
nych, wobec wszelkich niezależnych sił 
społecznych.

„Sejm Rzpltej, świadomy swej odpo­
wiedzialności historycznej, podjął wal­
kę o przywrócenie pełni mocy prawu, o 
położenie, kresu systemowi „ukrytej dy­
ktatury p. marsz. Piłsudskiego“. Rów­
nocześnie zaś nastąpił przewidywany od 
wielu miesięcy kryzys gospodarczy. Za­
ostrzenie walk politycznych nabrało 
szczególnego napięcia od chwili, gdy 
Sejm, wykonywując swe konstytucyjne 
prawo kontroli nad gospodarką pań­
stwową rządu, ujawnił nielegalne wy­
datkowanie pieniędzy publicznych, się­
gające setek miljonów złotych“.

Po obszernem scharakteryzowaniu 
ostatniej sesji sejmowej odezwa mówi:

„Sejm został zamknięty. Zanim zbie- 
rz. się znowu musi, zabrać głos opinja 
publiczna, musi zabrać głos równie ot­
warcie i równie wyraźnie. Czas niedo­
mówień minął. Milczenie i bierność 
stają się tchórzostwem.

„Żądanie nasze jest jedno: usunięcie 
dyktatury i przywrócenie panowania 
prawa W przeciwnym razie nie nastą­
pi żadne „uspokojenie“,. Czas skończyć.

Odwołujemy się do opińji publicznej.
„Jeżeli zaś p. Prezydent Rzpltej nie 

chce powziąć decyzji’w myśl woli przed­
stawicieli narodu, niech w takim razie 
rozwiąże Sejm, niech w takim razie za­
sadniczy spór pomiędzy Sejmem a 
marsz. Piłsudskim rozstrzygnie w spo­
sób ostateczny sam kraj w drodze no­
wych wyborów ale wyborów uczciwych.

„Próby sfałszowania decyzji kraju 
musiałyby wywołać zdecydowany opór 
i samoobronę narodu“.

Odezwa podpisana jest przez P.P.S., 
Wyzwolenie, Stron. Chłopskie, Piast, 

•Ch. D. i N.P.R. (w)

„Radość życia i tworzenia“
Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) Jako 

objaw' obecnej „radości życia i tworze­
nia“ warto zacytować następujące cy­
fry:

W okręgu Łódź w całym 1928 r. by­
ło 98 nadzorów sądowych, 1929 r. — 
328, w styczniu 1930 r. — 100 i w lutym 
1930 również 100. (w.)

Akcja Gandhiego
Bombaj, 5. 4. (PAT). Gandhi 

przybył do miejscowości Dantji, gdzie 
jutro rozpocznie kampanję nieposłu­
szeństwa cywilnego. t

Wyrazem protestu będzie fabryko­
wanie przez Gandhiego soli na wybrze­
żu morskiem z pogwałceniem ustawy o 
monopolu solnym.

K a 1 k u 11 a, 5. 4. (PAT). Na odby­
tym wczoraj wiecu zapadła rezolucja, 
wzywająca organizacje robotnicze do 
przygotowań do strajku generalnego.

Bombaj, 5. 4. (PAT). Wczoraj 
sze rozruchy wieczorne przyspieszyły 
zapowiedzianą na linjach kolejowych 
akcję nieposłuszeństwa cywilnego.

Na odbytem dziś wielkiem zebraniu 
pracowników kolejowych postanowio­
no sparaliżować ruch kolejowy, przy- 
czem niektóre grupy, biorące udział w 
akcji nieposłuszeństwa, otrzymały pole­
cenie kładzenia się na torach kolejo­
wych przed nadchodzącemi pociągami. 
Jak obliczają, w akcji nieposłuszeństwa 
cywilnego na kolejach bierze udział o* 
koło 7000 ochotników.
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nabywaniem odznak jubileuszowych 
TCL

Z wystaw warszawskich
Sukces poznańskiego artysty-malarza

(Korespondencja własna)
Warszawa, w marcu.

W salonie Czesława Garlińskiego 
wystąpił z wystawą zbiorową znako­
mity artysta-malarz poznański, prof. 
Władysław Roguski. Wystawa spot­
kała się z należnem uznaniem całej 
prasy warszawskiej, jak również pu­
bliczności, biorącej pod uwagę rdzen­
nie polski charakter dzieł Roguskiego. 
A trzeba wiedzieć, . że prymitywizm, 
tak silnie zaakcentowany w stylistycz­
nych koncepcjach Wyspiańskiego, zna­
lazł gorących entuzjastów w trzech 
współczesnych artystach polskich. -— 
Drzeworyty podhalańskie Władysława 
Skoczylasa, to jakgdyby odzwiercie­
dlenie legendarnych Tatr, to najwier­
niejsza historja herosa mitołogji ta­
trzańskiej — Janosika o przecudnej i 
rewelacyjnej technice graficznej Pan­
neaux dekoracyjne Zofji Stryjeńskiej 
do pawilonu polskiego w Paryżu — 
najbardziej może znamionują twór­
czość polską i słowiańską od czasów 
Juljusza Kossaka. Jeżeli ktoś w arty­
kule o Stryjeńskiej — artystce każę 
zdjąć kapelusz i cicho, skromnie po­
wiedzieć tak, aby cala ziemi apolska 
usłyszała: — „niechże tej genjalnej ar­
tystki strzeże Anioł, który czuwa nad 
wielkością polskiej sztuki narodowej“ 
— to ma najsłuszniejszą ku temu ra­
cję. Polskość artystki, uwydatniona w 
stylowych gestach roztańczonych ty­
pów krakowskich, szlacheckich, pra­
słowiańskich, chłopskich i pańskich — 
to cały Olimp słowiański rozpasany a 
potężny, ozdobność nieprawdopodob­
nie piękna w duchu polskim poczęta. 
Niby wizja senna’ snują się ludzie, 
zwierzęta, woda, kwiaty, obyczaje, 
klechdy, wierzenia i gusła, tańce czy 
pijatyka — wczarowane w harmonij­
ne kompozycje i treść paryskich pan­
neaux Stryjeńskiej.

Twórczość Władysława Roguskiego 
wywodzi się również ze sztuki ludo­
wej. Artysta jakgdyby posłuchał gło­
su Stanisława Witkiewicza, nawołują­
cego do tworzenia według własnego 
instynktu. Instynktu, który wiódł 
młodego wówczas zapaleńca, ucznia 
Mieczysława Kotarbińskiego i Pankie­
wicza ku pięknu sztuki ludowej. I 
może ta szczęśliwa myśl zadecydowa­
ła o jego dziele.

A umiłowanie tem większe, gdyż o- 
wiane legendarnością polskiego folklo­
ru. Być może, — jak pisze Witold Bu- 
nikiewicz — zjawiło się ono w czasie 
studjów w Paryżu, który żył w tym cza­
sie urokiem rzeźb dzikich ludów i sła­
wił naiwność i bezpośredniość odczu­
wań, jako przeciwstawienie doskonałej 
formalistyki ówczesnej sztuki europej­
skiej — być może — artysta i żołnierz w 
jednej osobie, zrozumiał, iż krzyżujące 
się pociski wrogich sobie okopów rozry­
wają nietylko czaszki ludzkie, ale prze- 
dewszystkiem podważają fundamenty 
tej kultury, która pchnęła narody prze­
ciwko sobie.

Roguski stworzył święty obraz pol­
ski. Z pracowni artysty poczęły wycho-
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Clemenceau i Foch
Ukazała się już pierwsza część dzie­

ła, które Clemenceau kończył tuż przed 
śmiercią, w jesieni 1929, o wielkościach 
i nędzach zwycięstwa: „Grandeurs et 
miseres cTune vicioire"

Jak powstało to dzieło?
Clemenceau przez dziesięć niemal 

lat po wojnie i po swem usunięciu się, 
w styczniu 1920, od spraw politycznych 
ani myślał o pisaniu pamiętników o 
wielkich dwu latach swych rządów, 
1918 i 1919, które były latami zwycię­
stwa i pokoju. Wydał w tym czasie trzy 
inne książki z dziedziny hlstorji (De­
mosthenes), malarstwa (Claude Monet) 
i filozofji {Zmierzch Myśli) i podróżo­
wał. A zresztą miał już 88 lat.

Dnia 20 marca 1929 umarł marszałek 
Foch. Do zwłok jego przyszedł na o-

dzić dziwne, dobrotliwe Madonny o o- 
czach naiwnie dziecięcych, przypomina­
jące Starą Florencję czy Siennę, czaru­
jącą dotąd z fresków, z przedziwnych 
malowideł ściennych czy ołtarzowych, z 
bogatych ilumin pergaminowych kart 
mniszych rękopisów. Kiedyindziej ar­
tysta oparł swą sztukę o stare zapomnia­
ne malowidła na szkle z okolic podta­
trzańskich z 18-go i 19-go wieku. Obra­
zy te — należące dziś do rzadkości — o 
rozlicznych scenach religijnych, wyo­
brażeniach świętych, cudownych Pie­
tach, pań Bolesnych, Karmiących, Ziel­
nych, Gromnicznych i in. znalazły god­
ną rekonstrukcję w kompozycjach Ro­
guskiego „na drzewie", obrazach o sty­
lizowanych linjach prymitywu ludowe­
go. Tak powstał zapewne „święty Ka­
zimierz" i szereg Madonn, znajdujących 
się w zbiorach muzeów czy też osób pry­
watnych.

Później przyszedł „Hołd pasterzy“ i 
„Madonna błogosławiąca płatowce". Je­
żeli w „Hołdzie" artysta dał polski cha­
rakter całej kompozycji, to uczynił to z 
przesłanek czysto istotnych, tj. dowo­
dząc, że sztuka współczesna jest w sta­
nie— jeżeli nie stworzyć — to przynaj­
mniej rozpocząć prace nad stworzeniem 
„stylu polskiego". Akwarela tą wzbu­
dziła też szersze zainteresowanie zagra­
nicą. ostatnio na reprezentacyjnej .wy­
stawie Sztuki polskiej w Brukseli (Pa­
lais deś Beaux Arts — styczeń 1929 r ), 
prezentując wraz z „tańcami polskiemi"
— Zofji Stryjeńskiej klasę rdzennie ro­
dzimej sztuki. Oryginalna „Madonna 
błogosławiąca płatowce" — wywołała 
swego czasu (w Poznaniu) szereg ko­
mentarzy. A gdy u nas wrzało od róż­
nych „pro“ a tnoże jeszcze więcej „con­
tra" — krytyk Morro z „La Revue Mo­
derne" pisze, że dzieło to przedstawia 
się nietylko jako obraz oryginalny: do­
brotliwe spojrzenie i Wyraz pełen miło­
ści wskazują na to, że malarz nie sili 
się zupełnie na niezwykłość, lecz oddaje 
poprostu to, co czuje i przez to właśnie 
osiąga wrażenie zupełnej szczerości.

Twórczość Roguskiego spotkała się 
zarówno w kraju jak i zagranicą z wiel- 
kiem uznaniem. We Francji n. p. kry­
tyka wyraża się o nim wprost z entuzja­
zmem. Jedno z artystycznych pism pa­
ryskich pisze następująco: „Doskonałe w 
tonie, najpoprawniejsze w rysunku, peł­
ne subtelności i wyrazu a razazem 
drgające życiem obrazy Władysława 
Roguskiego zasługujS na opisywanie 
każdego z osobna. Możnaby powiedzieć, 
że stwarza on nową szkołę, która do­
równuje włoskiej za czasów najwięk­
szych jej mistrzów; artysta posiada 
przytem jakąś niesłychaną siłę, która 
w skojarzeniu z genjalną prostotą daje 
to, co właściwie sztuka religijna dać po- 
winńa, to, do czego dążyli niejednokrot­
nie malarze flamandcy, potęgę bardzo 
wielką, potęgę żywą i władną, a przytem
— tak bezgranicznie dobrą“.

Ten trzeźwy odgłos stawia Rogu­
skiego w rzędzie pierwszych współcze­
snych artystów polskich. Zrozumiałe 
wydaje się tedy zaproszenie artysty do 
konkursu wewnętrznego pięciu (Mehof­
fer — Kraków, Sichulski — Lwów, Ślen- 
dżiński — Wilno, Pruszkowski — War­
szawa, z Poznania — Roguski) na deko­
rację sali sejmowej w stolicy Odrodzo­
nej Rzeczypospolitej.

Hilary Majkowski.

statnie pożegnanie jeden z pierwszych 
sędziwy Georges Clemenceau, a był to 
znak szczerego 1 wielkiego uczucia, na­
przód dlatego, że Clemenceau nie zada­
wał sobie nigdy przymusu i nie znosił 
obłudy, a następnie dlatego, że w tych 
latach unika! uparcie wszelkiego poka­
zywania się między ludźmi. Poszedł go 
pożegnać sam, u niego w domu, jak 
przyjaciel przyjaciela, ale we wspania­
łym pogrzebie urzędowym, mimo osob­
nych zaproszeń rządowych, już nie 
chciał wziąć udziału

W maju 1929 ukazała się książka 
Raymonda Recouly p. t. „Le Memoriał 
de Foch“, pisana niejako na podstawie 
własnych słów marszałka i jakby przez 
niego przejrzana. W'książce tej były 
włożone w usta Focha nieżyczliwe, a 
nawet bardzo ostre wzmianki o Clemen­
ceau w czasie wojny i zawierania poko­
ju. Można uważać za rzecz pewną, że 
Foch sam byłby nigdy nie ogłosił ta­
kich uwag, nawet gdyby w rozmowach 
istotnie rzucił czasem pogląd ujemny

Wówczas Clemeceau postanowił na­
pisać swoje wspomnienia o tych samych 
sprawach. Czuł, że życia pozostaje mu 
niewiele, bo w ostatnim roku dużo cho­
rował, a istotnie 24-ty listopada 1929 r 
miał być ostatnim dniem jego życia. 
Jednak przed śmiercią skończył te 
wspomnienia.

Mało będzie w piśmiennictwie 
wszystkich czasów i całego świata rze­
czy tak poruszających, jak to skrzyżo­
wanie broni myśli i słowa dwu najwięk­
szych twórców zwycięstwa w najwięk­
szej wojnie. Smutne, nietylko dlatego, 
że niezgodne, ale przedewszystkiem dla­
tego, że pośmiertne. W rzeczy samej 
t. zw. rozmowy Focha z p. Recouly uka­
zały się po śmierci marszałka, a wspo­
mnienia Clemenceau także po jego zno- 
wuż śmierci.

Wspomnienia Clemenceau mają jed­
ną wielką przewagę. Rozmowy z Fo- 
chem spisał i ogłosił nie on sam, ale p. 
Recouly, i dlatego mimo wszystko nie 
mają one znaczenia słów własnych. A 
Clemenceau pisał swoje wspomnienia 
sam i jest w nich, mimo dziewięciu 
krzyżyków, cały Clemenceau, żywy, cię­
ty, prosty, niezawodny.

Pierwśza część wspomnień, która do-; 
tychczas się ukazała („lllustrastton" nr 
4543) zawiera wstęp, pierwsze zetknię­
cie Clemenceau z Fochem, ustanowienie 
wspólnego dowództwa sprzymierzonych 
w marcu 1918, chwilę włamania się nie­
mieckiego na Chemin-des-Daraes w ma­
ju 1918 r.

Rzecz jasna, odpowiedź Clemenceau 
nie może być łagodna, ani gładka, bo to 
jest ...Clemenceau i w dodatku zaczepio­
ny, ale mylne byłoby mniêmanie, sze­
rzone już w pogłoskach i doraźnych u- 
wagach, że jest ona nieszlachetna, bo 
znowu jest to ...Clemenceau.

Nad krótkim wstępem dał Clemen­
ceau napis: „envoi", czyli t. zw. w daw­
nych wierszach: „posłanie". Jest w tern 
trochę stylu wielkiego pisarza, którym 
Clemenceau był przez całe życie, a tro­
chę ponurego uśmiechu, bo posłanie i- 
dzie w grób. Ale muszę powiedzieć, że 
mało w życiu czytałem rzeczy równie 
przejmujących. Oto sam początek i nie­
które dalsze zdania:

„Part, w wyciągniętym cwale uciecz­
ki, wypuszczał jeszcze za siebie ostatnią 
strzałę. W chwili zstępowania w noc 
żałobną, marszałek Foch zostawił po­
noć całą wiązankę strzał porzuconych 
w niepewny łuk przygodnego Strzelca.

„Ustępuję i ja temu ogólnemu dziś 
pędowi do gadania, z tem usprawiedli­
wieniem, że brak odpowiedzi mógłby 
się wydać potwierdzeniem. Nie dlate­
go, by mi na tem tak znowu zależało, 
jakby ktoś mógł myśleć. Gdy się cały 
zmysł życia włożyło w działanie, nie 
przystaje się przy rzeczach zbędnych.

„Jakto! Panie Marszałku! tak-żeś 
to jest oporny wobec dreszczów naj­
piękniejszych godzin, że potrzeba ci by­
ło dziesięciu lat oziębionych rozmyślań, 
by powstać przeciw mnie bez innej 
przyczyny, niż żołnierskie zrzędzenia w 
przeszłość skierowane? I w dodatku 
posłałeś na plac kogoś innego w swoje 
miejsce, a tak się nie robi. Czyż aż tak 
bałeś się odparcia? Albo czyż myślałeś, 
że, gdybym umarł przed tobą, jak to by­
ło prawdopodobne, zostałbym, po śmier­
ci, pod ciężarem twych oskarżeń. Pa­
nie Marszałku, nie byłoby to po żołnier­
sku

„Cóż to, Fochu! Fochu! mój <$obry 
Fochul Czyż naprawdę wszystko zapo 
mniałeś? Bo ja, ja cię widzę płomień 
nego tym głosem władczym, który nie 
był najmniejszą z twych doskonałości 
Niezawsze się było tego samego zdania, 1

TAVANHEÔ
WATCH C?

najwytworniejsze
najdokładniejsze

zegarki Świata

Ale wypad zaczepny kończył się pogod­
nie i gdy nadchodziła chwila wypicia 
szklanki herbaty, trącałeś mnie łokciem 
i mówiłeś bez wielkiej strategji: no, 
chodźmy do wodopojul

„O tak, śmialiśmy się czasem. A te­
raz nieczęsto nam do śmiechu. Ktoby 
mi był powiedział, że dla nas były to 
jakby dobre czasy, wtedy, w najgorszej 
chwili ciężkiej zawieruchy? Niezawsze 
miało się czas na zrzędzenie. Albo też, 
jeśli już były zrzędzenia, wygasały przy 
ogrodzeniu wodopoju. Było się wście­
kłym, ale też razem miało się nadzieję 
i razem się chciało wszystkiego. Był 
nieprzyjaciel, który nas robił przyjaciół­
mi. Jeszcze widzę tego Focha. I dla­
tego żal mi, żeś ułożył swą bombę zega­
rową u bramy dziejów, by mi plecy po­
raniła odchodzącemu. To obelga dla 
naszych dawniejszych czasów.

„Pewny jestem, żeś już nie pamię­
tał o moich słowach pożegnania. Było 
to w ratuszu Paryża, gdy wmurowywa­
no płytę, na której zaznaczono, że trzech 
nas tylko było, którzyśmy się dobrze za­
służyli ojczyźnie (uchwała parlamentu 
o Clemenceau, Fochu i Paincare'm, — 
przyp.), tak krzycząco niesprawiedliwie 
wobec tylu innych. Gdyśmy wychodzi­
li, położyłem ci poufale rękę na piersi i, 
uderzając po sercu pod mundurem, rze- 
kłem ci: „Poprzez wszystko, tam jest coś 
dobrego“.

„Nie znalazłeś odpowiedzi, a już nie 
miałem cię, aż dopiero na łożu śmierci.

„Jakiż to błąd dla pamięci o tobie, że 
trzeba było tylu lat na to, by skierować 
przeciw mnie dziecinne wypominania 
przez pośrednika, który, ktokolwickby to 
był, nie zaznał z wojny tego, co myśmy 
w niej przeżyli.

„Co do mnie, jestem czem byłem. Z 
zaletami i wadami, cały w służbie oj­
czyźnie, bez troski o zaszczyty, o stopnie 
dobrze opłacane, które ważą w ocenie 
powodzenia. Niema takiego, ktoby miał 
władzę nagradzania mnie. Jêst w tem 
siła, by nie oczekiwać niczego od niko­
go krom siebie samego.

„A ty masz Marnę, masz Izerę, masz 
Doullens, i zapewne inne jeszcze dzia­
łania. Przebaczyłem ci raz rażące nie­
posłuszeństwo, które, pod kimś innym 
niż ja, byłoby kres położyło twej woj­
skowej drodze w górę. Obroniłem cię 
przed parlamentem w złej sprawie Che- 
min-des-Dames, która jeszcze nie jest 
wyjaśniona, a, gdybym był wówczas 
cicho siedział na swej ławie, gdzie był­
byś ty dzisiaj?

„A przecież, na szczytach sławy, pod 
osłoną dziesięcioletniego milczenia, cze­
kać aż zejdziesz z świata, by kazać na 
mnie rzucać kamykami z okna, mówię 
ci szczerze, nie jest to na twą chwałę. 
Jakże innem było moje uczucie, gdy sze­
dłem skupić się przed twem żałobnem 
łożem. Czemuż się tak stało, żeś sam, 
bez cienia zaczepki, podniósł rękę na 
sławę swego imienia?

„Nikt mi nie zaprzeczy prawa i na­
wet obowiązku odpowiedzi oskarżycie­
lowi, który zaczyna od tego, że wchodzi 
w stan niestawiennictwa. Miałem ja i 
mam jeszcze zapasy milczenia w służ­
bie mej ojczyźnie. Lecz wobec tego, że 
nie omieszkanoby umiarkowania mego 
przypisać małoduszności, nie mogę po­
zostać niemym. Wywołujesz mnie. Oto 
jestem“.

Jest w tom dużo rozgoryczenia, dużo 
wyniosłości, ale jest tchnienie wielko­
ści, które ich obu spowija.

Clemenceau opowiada następnie ko­
lejne zetknięcia swe z Fochem aż do 
czasu, gdy na czele rządu starał się o po­
wierzenie mu wspólnego dowództwa 
sprzymierzonych, a mianowicie:

1. W roku 1908, będąc pierwszy raz 
prezesem ministrów, mianuje go do­
wódcą szkoły wojennej i ma słynną roz­
mowę, w której Foch powiedział: „Mam 
brata jezuitę", a Clemenceau: „Gwiżdżę 
na to"

2 Po bitwie nad Marną w r 1914 
Foch za pośrednictwem Alberta Cle­
menceau, brata, donósi mu: „W grun 
cie rzeczy wojna jést już rozstrzygnię­

ta", co Clemenceau przypomina jako o- 
cenę słuszną.

3. W końcu r. 1914 stara się Foch o 
rozmowę z Clemenceau, który wyniósł z 
niej wrażenie, że zależało mu na otrzy­
maniu naczelnego dowództwa francu­
skiego

4. W r 1916 z otoczenia Focha je­
den z wspólnych znajomych przyniósł 
mu jego popiersie, z czego Clemenceau 
sobie trochę dworuje, ale widać z opo­
wiadania, że nie Foch się tem zajmował, 
lecz jego najbliżsi.

5. W końcu r. 1916 przychodzi Foch 
niespodziewanie do Clemenceau i za­
wiadamia go, że jest odsunięty ,i że gen. 
Joffre powiedział mu, iż żądał tego pre­
zydent Poincaré.

6. Obejmując władzę w listopadzie 
1917, Clemenceau zastaje Focha jako 
szefa sztabu generalnego bez dowódz­
twa czynnego.

Przechodząc do ustanowienia do­
wództwa wspólnego w marcu 1918, mó­
wi Clemenceau:

„Nigdy, o ile wiem, nie było sporne, 
kto ma zostać dowódcą wspólnym. Nie 
było współzawodnictwa. Tylko imię 
Focha wymawiano. Rozstrzygnęło to, 
że Foch okazał pierwszorzędne zalety w 
ciężkich chwilach... W Doullens, 26-go 
marca 1918, Foch wziął dowództwo sam 
bez niczyjego pozwolenia. Za tę chwilę 
pozostanę mu wdzięczny do ostatniego 
tchnienia... Byliśmy w ratuszu, padały 
głosy zwątpienia, Foch wszedł i głosem 
stanowczym powiedział: „Wy się nie bi- 
jecie, a ja biłbym się przed Amiens, w 
Amiens, za Amiens, biłbym się ciągłe". 
Tej mowy objaśniać (¡nie¿trzeba:;-.(fózy- 
znaję, że trudno mi było nie paść , w ra­
miona tego wodza wspaniałego, w imie­
niu Francji w chwili największej gro­
zy".

Potem opowiada Clemenceau sprawę 
uderzenia Niemców na Chemin-des- 
Dames w końcu maja 1918 j podejście 
o 80 km. pod Paryż, żądanie głowy Fo­
cha w parlamencie, obronę wodzów 
przez niego 4-go czerwca 1918.

Mogą być w tej pierwszej części i 
mogą być w dalszych wspomnienia 
przykre, uwagi ostre, sądy szorstkie, a 
jednak nawet w tem starciu jest pomnik 
wzniesiony Fochowi przez Clemenceau. 
I to przedewszystkiem pozostanie. Bo 
ostatecznie zadrażnienia kierują się w 
znacznej mierze nie przeciw Fochowi, 
ale przeciw owemu przygodnemu strzel­
cowi, który ogłosił t. zw rozmowy z Fo­
chem. A oni obaj wyjdą i z tego star­
cia wielcy.

Stanisław Stroński.

Konfiskata...
Krakowski „Glos Narodu" donosi:
„Dziennik nasz uległ wczoraj kon­

fiskacie prokuratora krakowskiego, 
który skreślił jedno dłuższe zdanie w 
artykule wstępnym, zawierającym u- 
wagi na temat ewentualnej wojny z 
Rosją i jej skutków dla naszej granicy 
zachodniej. Konfiskata może wywo­
łać wrażenie, że napisaliśmy coś nie­
pokojącego o sytuacji międzynarodo­
wej. Dla uspokojenia czytelników 
stwierdzamy, że zdanie skonfiskowane 
dotyczy — sytuacji wewnętrznej w 
Polsce. Sądzimy, że konfiskatami ar­
tykułów takich; jak wczorajszy, p. pro­
kurator może tylko spotęsrówać ów 
niepokój, którego się obawiamy, i d’a 
którego usunięcia zwracamy się do 
rządu o odpowiednie oświadczenia".

Zatonięcie statku
wieloryWczeąfo

SantJag od e C h i I i, 4 4 (PAT.) 
W pobliżu Lebu zatonął statek wielo- 
rybniczy. Załoga, złożona z 16 osób, 
zginęła. Morze wyrzuciło szczątki 
statku na brzeg.

Na miejsce wypadku wyruszyło po­
spiesznie kilka okrętów.
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Zebranie obywatelskie 
w sprawie podstaw moralnych 

życia publicznego
Mnożą, się coraz bardziej objawy, 

które wstrząsają całym ustrojem mo­
ralnym społeczeństwa, podkopując je­
go wiarę w naród, jego cześć dla tego, 
co wzniosłe i szlachetne, a szerząc 
kult tego, co niskie i złe.

Przeciwko objawom tym buntuje 
się gorące serce młodzieży naszej, pro­
testując przeciwko zatruwaniu duszy 
narodu, a wołając o urzeczywistnienie 
ideału, którym młode pokolenie żyje: 
ideału Polski narodowej, wewnętrznie 
spoistej i zwartej, a nazewnątrz moc­
nej i nieugiętej.

Tak czuje i myśli również pokole­
nie starsze w dużej swej większości. 
Ale przyznać musimy, że nie zaznacza 
tego publicznie dostatecznie stanow­
czo i dobitnie tak, że może to robić 
wrażenie, jakoby społeczeństwo star- 
starsze mniej od młodszego było wraż­
liwe na niebezpieczeństwa, grożące 
moralnym podstawom naszej egzy­
stencji państwowej, czy zgoła zosta­
wiało młodych w odosobnieniu.

Ażeby stwierdzić, że tak nie jest, i 
stwierdzić wyraźnie, jakie w tej mie­
rze są poglądy i dążenia społeczeń­
stwa, niżej podpisani zwołują zebra­
nie obywatelskie w tej sprawie, które 
się odbędzie we wtorek, dnia 8 kwiet-

Zuchwały napad rabunkowy na dom 
bankowy

Właściciel kantoru został zastrzelony — Handyci zrabowali 
12 tys. zł i pewną ilość dolarów

W a r s z a w a, 6. 4. (Teł. wł.). Wczo­
raj o godz. 5 popoł. kilku bandytów ña­
padlo na dom bankowy Centnerszwera 
przy Krakowskiem Przedmieściu w po­
bliżu Miodowej.

Zabrano 12 tys. zł oraz dolary. Gent- 
nerszwer został zastrzelony, (w)

Warszawa, 5. 4. (PAT). Dziś 
popoł. w śródmieściu stolicy dokonano 
zuchwałego napadu bandyckiego na 
kantor bankierski i kolekturę loteryjną 
Izraela Centnerszwera przy ul. Krakow­
skie Przedmieście. Ofiarą napadu padł 
właściciel kantoru. Sprawca napadu za­
strzelił go z rewolweru.

Przechodzący koło sklepu por. Tade­
usz Banaszkiewicz z Centralnych warsz­
tatów saperów w Modlinie ujrzał wy­
chodzącą ze sklepu jakąś kobietę, która 
wydała mu się podejrzaną. Oficer za­
wiadomił o swem spostrzeżeniu poste­
runkowego, który wszedł do sklepu, 
gdzie znalazł właściciela leżącego w ka­
łuży krwi i niedającego oznak życia. Ko­
bietę, która wyszła ze sklepu, areszto­
wano. Podała się za Franciszkę Wójci- 
kową i zeznała, że weszła do sklepu, 
chcąc wymienić dolary. W sklepie zau­
ważyła zabitego Centnerszwera.

Dochodzenia policyjne ustaliły, że 
rabunku dokonało prawdopodobnie 2 o- 
sobników, których widziano wychodzą­
cych ze sklepu na chwilę przed zauwa­
żeniem zbrodni. Wsiedli oni do taksów-

nia r. b. o godz. 20-tej w sali p. Jaroc­
kiego, ul. Masztalarską 8,

Komitet:
Adamczewski Bolesław, Brzostowska 
Marja, dr. Celichowski Stanisław, 
Drobnik Jerzy. Drobnikowa Izabela, 
Dehmel Antoni. Godlewski Feliks, 
prof Grabowski Tadeusz, Grabowska 
Marja, Kawecki Józef, Kędzierska 
Walerja, dr. Krysiewicz Bolesł., Krzy- 
żagórska W,ad., Koszewski Aleksy, Ko­
szewska Katarzyna, prof. Kostrzewski 
Józef, Kostrzewska Jadw., Koralewski 
Marcin, Leitgeber Roman, Leitgebro- 
wa Józefa, Łyczywek Franciszek, Ły- 
czykowa Michalina, Małkiewicz Jó­
zef, Matelski Jan, dr. Meissner Cze­
sław, Otmianowski Telesfor, dr. Pacz­
kowski Romuald, poseł. Paczkowska 
Marja, prof. Piasecki Eugenjusz, Pia­
secka Gizela, dr. Piotrowski Stefan, 
dr. Rozmiarek Andrzej, Rozmiarko- 
wa Halina, dr. Rydlewski Celestyn, 
Rydlewska Marja, dr. Seyda Marjan, 
senator, Syrokomski Wacław, Szere- 
dziński Edmund, Tułodziecka Aniela, 
Wagner Wacław, Wiśniewski Stani­
sław, Witkowski Stanisław, prof. Wi­
niarski Bohdan, poseł. Winiarska 

Wanda, Zerbowa Magdalena.
Zebranie odbędzie się za zaprosze­

niami, które można otrzymać w po­
niedziałek i wtorek w godzinach 9—15 
i 18J4—19>£ w Stronnictwie Narodo- 
wem, św. Marcin 65 I. p, (tylny dom, 
lewo.)

ki i kazali się wieźć w stronę Nowego 
Światu. Numeru taksówki nie zauwa­
żono.

Łupem bandytów padło około 20.000 
zł, które Centnerszwer przygotował na 
wykup iosów loteryjnych.

Dotychczasowe śledztwo policyjne nie 
wykazało udziału w zbrodni Franciszki 
Wójcikowej.

Za nielegalne 
przekroczenie granicy
W a r s z a w a, 6. 4. (Teł. wł.). Wła­

dze niemieckie odstawiły do Zbąszynia 
10 obywateli polskich, którzy brali u- 
dział w komunistycznym kongresie 
chłopskim w Berlinie, nie mając pa- 
sportów. Ze Zbąszynia odstawiono ich 
w sobotę zrana do Warszawy, gdzie zo­
stali przesłuchani.

Jest to 9 mężczyzn i 1 kobieta. Wszy­
scy ci komuniści są właścicielami dom- 
ków lub ziemi od 1 morga do 4 ha. Bę­
dą oni odpowiadali za nielegalne prze­
kroczenie granicy, (w)

Zaległości podatkowe
ks. pszczyńskiego

Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.) Ksią­
żę pszczyński Henryk Hochberg zalega

Amerykańska fregata „Constitution“, która brała udział w walkach wolno' 
ściowych w 1811/12 r.

z podatkami na rzecz skarbu państwa 
w sumie 10 mil. złotych.

Władze skarbowe będą zmuszone 
do ściągnięcia zaległości w drodze 
sekwestru. (w.)

Burmistrz — defraudantem
W a r s z a w a, 6. 4. (Tel. wł.). Bur­

mistrz m. Ołyki, Włodzimierz Arczen­
ko uciekł, zdefraudowawszy piegiądze 
kasy magistratu Ołyki.

Arczenko jest Ukraińcem. Za cza­
sów „sanacji“ został wiceburmistrzem 
Kowla a następnie burmistrzem Ołyki. 
Był to pierwszy burmistrz Ukrainiec 
na Wołyniu. Kim jest ten osobnik nie­
wiadomo.

W Kijowie za panowania Ukraińców 
zaopatrzył się w papiery lekarza dr. 
Arczenki, który gdzieś zaginął. Z pa­

Z estrady
Koncert jubileuszowy „Echa"

Chcielibyśmy wierzyć, że wczorajszy 
świetny koncert „Echa“ nie pozostanie 
sporadycznym wysiłkiem, wywołanym 
tylko jubileuszowym zapałem i nastro­
jem. Karygodnem byłoby ze strony 
członków tego zespołu nie utrzymanie 
się nadał w tej formie, w jakiej się nam 
wczoraj — po dłuższej bezczynności — 
przedstawili.

Są oznaki, że chwilowy kryzys został 
zażegnany i towarzystwo wejdzie znów 
na drogę dawnej swej świetności. Wnio­
skować o tern możemy z dwóch fak­
tów: objęcia prezesury przez energiczne­
go i oddanego sprawie p Bojarskiego a 
kierownictwa artystycznego przez Fe­
liksa Nowowiejskiego. Te dwie osobi­
stości są bez wątpienia powołane do za­
prowadzenia należytej dyscypliny, ładu 
i rzetelnej a wytrwałej pracy w zespole.

Duch i sprawność, panujące wśród 
śpiewaków podczas wykonania wczo­
rajszego programu, a które zostały im 
zaszczepione przez dwóch kierowników, 
świadczą o tem wymownie.

„Echo“ odzyskało swe siły liczebne 
i powinno skierować teraz cały wysiłek 
ku utrzymaniu swego stanu posiadania.

pierami temi przybył do Polski i byl tu 
w komitetach ukraińskich. Za „sana­
cji“ poszedł w górę. Dopiero osoby, zna­
jące w Kijowie Arczenkę, zdemaskowa­
ły tego jegomościa, który, poczuwszy, 
że pali mu się grunt pod nogami, uciekł 
w niewiadomym kierunku, (w)

Nieudały napad na składy 
amunicji

Warszawa, 6. 4. (Tel. wł.). Mi­
nionej nocy patrol żołnierski przy skła­
dach amunicyjnych w Wilnie zauważył 
kilka osób, które, gdy wezwał je do za­
trzymania się, zaczęły uciekać.

Patrol dał kilka strzałów, ale nie 
trafił, (w)

Piękny i szlachetny materjał głoso­
wy i muzykalność członków stawia ten 
zespół w. randze najwyższej. Utrzyma­
nie się w tej randze zależ-y teraz Wy­
łącznie od członków samych i mamy na­
dzieję, że przyszłość nas pod tym wzglę­
dem ¡nie zawiedzie.

Program koncertu wypełniły rzeczy 
dawniej już przez „Echo“ śpiewane —- 
Nowością było tylko niezwykle plastycz­
ne, wyraziste i w szczegółach bardzo 
starannie opracowane wykonanie, które 
zawdzięcza „Echo“ talentowi Feli k s a 
Nowowiejskiego.

Pod jego batutą chór brzmi nadzwy­
czaj pewnie, elastycznie i pokonuje z 
łatwością wszelkie przeszkody. Mamy 
nadzieję, że zespół potrafi ocenić te nie­
zwykłe walory swego kierownika i od­
powie mu ze swej strony poważnem 
traktowaniem obowiązków członkow­
skich, a rezultaty nie dadzą na siebie 
czekać

Prezes Bojarski w swem okoliczno- 
ściowem przemówieniu zaznajomił słu­
chaczy z historją powstania i istnienia 
„Echa“.

Publiczność przyjmowała produkcje 
niezwykle gorąco, zmuszając chór do 
bisów. St. W i e c h o w i c z.

n

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

189)
— Jack! Atlantic wchodzi do portu. 

Miss Dempsey będzie potrzebowała 
twojej pomocy. Wejdziesz na statek i 
zabierzesz jej rzeczy. Uważaj Jack — 
ty sam. Te rzeczy tyle warte dla ciebie 
— co ja sam.

Murzyn błysnął źrenicami, skłonił 
się i za chwilę mnkął już limuzyną 
Soplicy do portu.

Auto zatrzymało się nieopodal 
przystani. Jack przedostał się na 
molo gdzie zbliżający się statek ame­
rykański obserwowało już wiele osób. 
Przed chwilą właśnie z portu wypły­
nęła łódź motorowa z pilotem i obsłu­
gą policji.

Miejsce dla „Atlantic“ zamówio­
ne było już wczoraj, a uprzedzone 
władze celne oczekiwały na jego wej­
ście do portu. Parowiec bowiem, o­

prócz różnych maszyn, sprowadzo­
nych przez Soplicę, wiózł 500 ludzi do 
ich obsługi. Wyłoniwszy się maje­
statycznie z mgły, zatrzymał się i 
przyjął na pokład urzędników, wysła­
nych przez kapitanat portu.

Jack rozglądał się uważnie woko­
ło. Jeżeli mister Soplica nakazał mu 
osobiście wynieść rzeczy miss 
Dempsey, to nie ulegało wątpliwości, 
że po za nim istniał jeszcze ktoś, kto 
chciałby te rzeczy wynieść wbrew 
woli Soplicy. Szukał w tłumie tego 
śmiałka — wytrwale, podejrzliwie 
traktując każdego, kto według jego 
obserwacji interesował się statkiem.

Nagle myśl murzyna rozdwoiła się. 
Mogło się przecież zdarzyć, że ktoś z 
okrętu zechce wynieść rzeczy miss 
Dempsey! Jasnem było dla Jacka, że 
natychmiast po przycumowaniu pa­
rowca on musi pierwszy dostać się 
na pokład, odnaleźć miss Dempsey i 
wziąć jej rzeczy. Jakże mógł jednak 
dokonać tego bez pomocy kapitana 
portu, od którego jedynie zależało 
wpuszczenie go na statek przed in­
nymi?!

— Jack! — szarpnął go ktoś za ra­
mię.

Patrzyły nań ostre oczy Baworo- 
wicza. Wilk morski uśmiechał się po 
przyjacielsku.

— O, sir?! — zajaśniały bielą wiel­
kie zęby Jacka. Wszystko uspokoiło 
się w murzynie, a ręce chwyciły za 
rękaw Baworowicza.

— Cóż ty tu robisz?
— Sir, miss Dempsey — „Atlan­

tic". Walizki — moja. Nie dać inny, 
nic dać!

Poklepał się dłonią po piersiach.
— Djabli to wiedzą, czarny druhu, 

czy walizki „twoja“. Znajdzie się tam 
i na statku jakiś amator zarobienia 
kilku dolarów. „

Jack zadygotał zgrozą.
— O, sir, nikt, nikt! Mister Soplica 

mówić — moja, tylko moja pilnować 
walizki. Ważne! Sam mister! O! 
Mister kazać tam wejść pierwszy.

— Hm, to ci się nie uda.
Twarz murzyna wyrażała przera­

żenie. Gestykulacją wskazywał, że go­
tów jest skoczyć do wody i wdrapać 
się na „Atlantic“. y . < ii i i •

— No, no, spokojnie. Zaczekaj... 
To mówiąc, zwrócił się w kierunku 
grupki urzędników portowych, a od­
ciągnąwszy jednego z nich na stronę 
rzekł mu dobitnie:

-- Słuchaj, Pawlus. Ten murzyn, 
którego tam widzisz, musi pierwszy 
dostać się niepostrzeżenie na statek i 
objąć w posiadanie walizki pewnej 
amerykankiej damy, przyjaciółki So­
plicy.

— Ee? — spoirzał na Baworowi­
cza Pawlus z niedowierzaniem. — 
jeśli tam będzie kontrabanda?

— Głupiś! Nie oto chodzi. Możesz 
je obejrzyć i skontrolować. Ale rozu­
miesz, tu jest coś innego w tem. Ze 
słów tego murzyna domyślam się, że 
ktoś na te walizki czy może na jedną 
z. nich. czyha. I jeśli jej do tej pory 
nie świsnął, to, kto wie. czy teraz przy 
schodzeniu ze statku... Rozumiesz? — 
dodał, wskazując na zebraną na molo 
gawiedź. — Patrz na te mordy! Znasz 
ich wszystkich? Możesz im zaufać? 
Murzyn musi tych walizek pilnować, 
a jednak tego nikt nie powinien prze­
czuwać. •* . (C. d. u.).
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KALENDARZYK
Niedziela, 6 kwietnia 1930. 

Słońce: wschód 5,17 — Zachód 18,34 —
długość dnia 13 godzin 17 min. 

Księżyc: wschód 9,10 — zachód 2,38 —
I. kwadra.

Kai. rz.-kat.: Celestyn — jutro Donat i 
Rufin.

Kai. slow.: Świętobór BI. — jutro Przę­
śl a w.

Zebrania
Dziś o 10 Tow Hodowców Gołębi .Poczto­

wych „Strzała“, u p, Knasieckiego, 
Górna Wilda 110;

o 10,30 Konferencja Męska Św. Win­
centego a Paulo (Zmartwychwstanie 
Pańskie), w salce piR-afjalnej;

o 10,30 Tow. Hodowców Gołębi Poczto­
wych „Wesoła Nowina“, u p. Kasper- 
kowej, ul. Kraszewskiego 16;

o 10,30 Zrzeszenie Służby Kasowo-Han- 
dlowej przy Z. U. K., w Domu Rze­
mieślniczym;

o 11 Zw b. Uczenie Państw. Uczelni 
im. Dąbrówki, w auli zakładu;

o 11 Cech Murarzy, u p. Ograbowicza, 
ul. Ślusarska 6;

o 11 Czwartacy Wlkp. (b. żołn. 4 pułku 
Strzelców Wlkp.), w koszarach 58 p 
piech.. ul. Bukowska;

o 11 Cech Czeladzi Garncarskiej, u p. 
Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a;

o 14 Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierni­
ków i Pozlotników, w „Ulu“ u p. O- 
grabowicza, ul. Ślusarska 6.

o 15,30 Poznański Klub Sportowy Głu­
choniemych, u p. Jarockiego, ulica 
Masztalarska 8;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny, u p. Jarockiego, ul. Masztalar­
ska 8 a;

o .16 Zw. Inwalidów Cywilnych, u p 
Bohnowej, ul. Marsz. Focha 85;

o 17 Bractwo Wstrzemięźliwości (Tum), 
w Domu Kat, na Śródce;

o 17 Stów. Żeńskie Św. Teresa (Św. Ła­
zarz), w Domu Św. Antoniego;

o 19 Koto Muz. im. Ign. Paderewskiego 
(Główna), u p. Jankowskiego, ulica 
Główna 111.

Jutro o 17 Koło Ulepszeń Metod Pracy Do­
mowej, w Poradni Gazowni Miejskiej,

• GroBfe 15: -----/ '
o 18 Tow. Czytelni dla Kobiet — walne

zebr, w czytelni ul. Kantaka 7-8; 
o 19,30 Tow. Powstańców i Wojaków

(Stare miasto), w Domu Kat. na Śród­
ce;

o!9,30 Koło Pań (Wlkp. Zw. Hallerczy­
ków), w lokalu Św. Marcin 64. III.;

A’a warszawskim bruku

Moda na kobiety
Moda — Powrót do... biustu — Droż­
dże wielkanocne i niewielkanocne — 
„Dora kobiet“ — Pojedynek pani me­
cenasowej z panią inżynierową — Głu­
cha ulica warszawskiego malarza — 

„Bata" a szewcy warszawscy
Warszawa, 5 kwietnia.

Nigdy nie można przewidzieć, co 
się stanie aktualnością, w którą stro­
nę padnie nagle oślepiające światło 
mody. — Ni z tego ni z owego jakieś 
nieprzewidziane okoliczności stawiają 
na świeczniku jakąś rzecz znaną od 
wieków i czynią wokół niej wielkie 
hallo! I zdawałoby się, że to nigdy 
przedtem nie istniało, że to ktoś wła­
śnie dopieroco* wynalazł.

Pewna pani na koncercie dyskret­
nie skierowała mój zwrok ku jakiejś 
bardzo miłej i ładnej osóbce.

— Niech pan patrzy, jaka ona ład­
na.

— Aha!
— I jaki śliczny ma biust.
— Biust? Ahal
— Nota bene, wie pan, że teraz biu­

sty znów wchodzą w modę?
— Co wchodzi w modę?
— Biusty.
Spojrzałem na moją rozmówczynię 

napół przytomnie.
— Jakto: wchodzą w modę? To 

znaczy, że wszystkie panie będą te­
raz...

— No właśnie. Z płaską piersią 
już się skończyło. Już nie będziemy 
teraz wyglądały „jak deski“.

— No, a jak panie to zrobią? — 
zapytałem nieśmiało. — Bo rozumiem 
że można nosić włosy długie lub krót­
kie, suknie ciemne lub jasne, buciki 
niskie lub wysokie, ale... biust! To się 
przecież ma od natury, albo nie ma.

Piękna pani uśmiechnęła się filu­
ternie i tajemniczo przymrużyła oczy.

Konkurs Firmy Fascinata

o 20 Tow. Powst. i Wojaków (św. Ła- 
zarz-Górczyn), w Kasynie Obywatel- 
«kiem, ul. Marsz. Focha 80-81;

o 20 Tow Śpiewu „Halka“ (Jeżyce), u 
p. Kasperkowej, ul. Kraszewskiego 16.

Różne
Dziś o 12 Koncert dzieci dla dzieci na 

rzecz Żłóbka Jeżyckiego, w sali ama­
rantowej, ul. Słowackiego 19;

o 17 zastęp dram. 14 druż. harcerskiej 
odegra sztukę M. Tvain'a: „Komę 
dja o człowieku, który redagował ga­
zetę rolniczą", w gimn. im.' K. Mar­
cinkowskiego.

o 17 Herbatka na poznański Zakład 
ks. ks. Salezjanów, w „Boulevard", 
pl. Nowomiejski 5;

o 18,301 Zw. 'Misyj ny PoTek- wiecźnrnf- '
~ ca misyjna w Domu: Król, Jadwigi. ? 
o 19,30 Sodalicja Młodzieży Kupieckiej 

wykona dramat rei. „Wenancjusz",
w Ogrodzie Zoologicznym.

Poarrzebv
Dziś: śp. Jana Sobocińskiego o godz. 16 

z kaplicy cment. w Jeżycach. — śp.

— Są rzeczy na niebie i ziemi, o 
których nie śniło się mężczyznom.

— Czyżby jakaś fabryka podjęła się 
masowej produkcji? — zapytałem z 
niedowierzaniem.

— Ah, co znowu! To się zrobi. Niech 
pan będzie spokojny. Tak jak się zro­
biło wysmuklą talję, tak samo zrobi 
się wydatny biust.

-— O Boże! Czuję w powietrzu ja­
kąś czającą się potworność. Ale ja­
ką? Jak one to zrobią?

Dziś trochę światła rzucił mi na tę 
sprawę przypadek. — Zastałem jedną 
z koleżanek biurowych przy piciu ja­
kiejś mikstury.

— Co to jest, co pani pije?
— Drożdże.
— Drożdże? A to na co? — spyta­

łem podejrzliwie.
— Na cerę.
Tere-fere! Bujać nie mnie! Ja już 

wiem, co to za drożdże i na co!
Ale i drożdże wchodzą teraz w mo­

dę. Z powodu Wielkiejnocy. Będzie 
się wkrótce piekło baby.

— Ach, z temi babami! — powiada 
mój przyjaciel, wróg kobiet. — Tylko 
zobacz, co one wyprawiają za hece!

Istotnie. I znów moda. — Zdawa­
łoby się, że kobieta nie może być przed­
miotem mody.

Czy mógłby kto przypuścić, że ko­
bieta wychodziła kiedykolwiek z mo­
dy? A jednak widocznie tak było, sko­
ro teraz wraca do mody.

Hałasu narobiła w Warszawie Nał­
kowska „Domem kobiet“. Wystawia 
tę sztukę i gra przeznakomicie Teatr 
Polski. Grają same kobiety. Dwa ra­
zy tylko za sceną odzywa się głos mę­
ski, jakby dla zaakcentowania, że 
brzydka połowa rodzaju ludzkiego je­
szcze nie wyginęła.

Teatr co dnia jest .nabity po brze­
gi. Kasa puchnie, a na mieście mówi 
się wciąż o kobietach. — Niby mówiło 
się i dawniej, ale dopiero „Dom ko­
biet“ zrobił im reklamę. Dziś patrzy

ObiaSmenia. W jasne płatki 
kwiaiu wpisać pionowe 9 wy­
razów o podanem znaczeniu Li 
tera A w środku wspólna jest 
dla wszystkich wyrazów Lite­
ry w kółkach dadzu rtzwiaza- 
nk.

1) Imię żeńskie
2) Miasto w Czechach
3) Rzeka w Polsce
4) Inaczej słuszność
5) Inaczej orszak
6) ściek na wodę
7) Inaczej kolonja
8) Czćóć śruby
9) Inaczej chorągiew
Miedzy osobami nadsyłające-

mi prawidowe rozwiązanie zo­
staną rozlosowane następujące 
premie: 1. Patefon szwajcarski. 
2. Aparat fotograficzny 3. Ma­
nicure. 4 Kaseta luksus, z Przy­
borami toaletowemu 5 Złote 
pióro w kasetce firmy Mont- 
blanc i ponadto 50 dalszych 
prętnji (pięknych kaset) zawie­
rających przybory kosmetyczne 
FASCINATA Rozwiązania 
nadsyłać należy wraz zpróżnem 
pude eczkiem (opakowanie) z 
pojedyńezej tuby kremu .FA­
SCINATA' do fabryki wyro­
bów kosmetycznych ..FASCI­
NATA" KRAKÓW ul Ger 
trudy 6 K. P Każdy nadsy­
łający rozwiązanie otrzyma — 
DARMO bez względu na wynik 
losowania jeden komplet próbek 
wyrobu FASCINATA, W dniu 
24 maja odbędzie sie w oiie< no- 
śct ręjenta losowanie preinij 
wyniki, klóregó zostaną ogłoszo­
ne dnia 30 maja rb.

Marji z Dusżczaków Haremśkiej o 
godz. 16 ul. Przemysłowa 12. II. — 
Śp. Józefy Golaski o godz. 16 Ostró­
wek 10-11. — Śp. Piotra Krzyżankie- 
wicza o godz 16,45 z kaplicy Św. Jó­
zefa. — Śp. Leonardy z Brykczyń- 
skich Platerowskiej o godz. 17 ulica 
Wieżowa 9.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Białym Orłem 

Stary Rynek 41. — Apteka św. Mar­
cina, ul. Fr. Ratajczaka 12. — Apte­
ka św. Piotra, ul. Półwiejska 1.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ulica Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka p Plucińskiego, ul. Mar­
szalka Focha 72, narożnik ul. Niego-.

: lewskicl). ' ■ ■ ' ■ : " . '
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61. 
W innych dzielnicach miasta apteki tam­

tejsze.
Licytacje

Jutro o 10 ul. Patr. Jackowskiego 19 — ka­
sa pancerna;

się w Warszawie na kobietę nieomal 
jak na nowy amerykański wynalazek.

„Wynalazek“ ten czynił od wieków 
wszystko, co było możliwe, by o nim 
nigdy nie zapomniano, ale to, co uczy­
ni! w tych dniach, przechodzi już zwy­
kłą miarę.

Oto stolicę zelektryzowała wieść o 
pojedynku na pistolety, jaki się odbył 
pomiędzy panią inżynierową. K. a pa­
nią mecenasową H.

Powód był odwieczny, że tak po­
wiem — klasyczny. Pani mecenaso- 
wa uwiodła pana inżyniera. Pani in- 
żynierowej o tem doniesiono. Ener 
giczna niewiasta, schwyciwszy nie­
wiernych na gorącym uczynku, lege 
artis, przez sekundantów wyzwała pa­
nią mecenasową na pojedynek.

Pojedynek odbył się w Śródboro- 
wie, w lasku, w asyście czterech se- 
kundantek i lekarki. Wojownicze da-' 
my wymieniły strzały z pistoletów, nie 
czyniąc sobie krzywdy. Tak tedy ho­
norowi rzekomo stało się zadość.

Że ludzi rozsądnych przy tej spo­
sobności szlag może trafić, to jest zro­
zumiałe. — Bo nie dość tego odwiecz­
nego idjotyzmu pomiędzy mężczyzna­
mi, jeszcze i kobiety do tego będą się 
brałyl Jedno z pism warszawskich, 
donosząc o tem, pisze: „Czy nie czas 
skończyć z pojedynkami, skoro biorą 
się do nich profani?“

Tak, ten bohaterski występ płci 
pięknej nie zrobił jej dobrej reklamy 
Bardziej jej było do twarzy w pozach, 
jakie nadawał pięknym paniom ich 
subtelny malarz Stefan Norblin, któ­
ry także popadł w nieprzewidziane ta­
rapaty.

Zawinił tu magistrat. Było tak. — 
P. Norblin kiedyś kupił sobie na Pra­
dze duży plac. Kupił i miał, ale nie 
czynił zeń żadnego użytku. Ót, plac 
leżał odłogiem.

Aż tu nagle władze miejskie przez 
ów plac przeprowadziły ulicę., Licho 
wie," czemu. Prawem kaduka.

o 12,30 St. Rynek 84 — 30 płaszczy dam­
skich;

ol4,45 ul. Kramarska 17 — 10 ubrań; 
o 15,30 ul. Żydowska 5 — umywalnia

z lustrem, masz, do szycia; 
o 16 Tama Garbarska 20-28 — masz.-

wiertarka do drzewa, 6 mtr. kub. de­
sek sosnowych.

Teatr Wielki
DZIŚ — popołudniu „Krysia Leśniczanka”, 

operetka J. Jarno. (Ceny zniżone). — 
Wieczorem „Frasąuita“, operetka Le- 
hara.

Teatr Polski
DZIŚ — popołudniu „Kopciuszek”. (Ceny 

zniżone). — Wieczorem „Nad polskiem 
morzem”.

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 15 „Rywale“ (Ceny zni­

żone). — Wieczorem „Artyści“.

Rosja i Daleki Wschód 
na M. W. K. T.

Komisarjat Ludowy do spraw ko­
munikacji w Moskwie wyraził zasad­
niczą. zgodę na wzięcie udziału w M. 
W. Ii. T. Przewidywany jest również 
udział w wystawie portu Władywo- 
stockiego.

Nie jest też wykluczony udział ko­
lei chińskich, o ile wewnętrzna sytua­
cja w Chinach nie wytworzy przeszkód 
transportowych. N^razie prezes Chiń­
skiego Komitetu Komunikacji w Muk- 
denie wydał rozkaz, aby dyrektorowie 
poszczególnych kolei chińskich dostar­
czyli wykazu przyszłych eksponatów, 
a główny doradca inż. B. Ostroumow 
otrzymał rozporządzenie co do opraco­
wania kosztorysu zademonstrowania 
eksponatów kolei chińskich.

Zasadniczą zgodę na wzięcie udzia­
łu w wystawie oświadczyły dotychczas 
następujące instytucje: Wschodnia 
Kolej - Chińska, Kolej .. Południowo- 
Mandżurska .(Japońska);,. japońskie 
Muzeum Handlowe w Ćharbinie oraz 
kilkadziesiąt fabryk japońskich, któ­
rych reprezentantem na Chiny jest p. 
Mori, dyrektor Muzeum Japońskiego.

JUBILEUSZOWE ODZNAKI TCL 
do nabycia, Poznań, Fr. Ratajczaka 16

Norblin się wściekł i ruszył do ma­
gistratu. Magistrat się zawstydził i 
obiecał ulicę — nazwaną Głuchą — 
skasować. Skończyło się jednak na 
obietnicy, a tymczasem inne władze 
rozkazały malarzowi plac oparkanić.

Cóż robić? Rozkaz to rozkaz. Nor­
blin tedy zabrał się do oparkanienia. 
lecz w ten sposób została zagrożona 
ulica, która znalazłaby się wśród ogro­
dzonego placu.

Tu się wściekł magistrat i nie po­
zwolił ogrodzić, grożąc procesem.

Takim sposobem malarz znalazł się 
w dziwnej kolizji z władzami. Jedne 
każą mu grodzić, inne rozgradzać. Je­
dne grożą karami, drugie procesem. — 
Sytuacja bez wyjścia. Jak się to skoń­
czy, niewiadomo.

Również niewiadomo, jak się zakoń­
czy występ czeskiej „Baty“, przeciw 
której burzą się nie na żarty warszaw­
scy szewcy.

Sprawa istotnie wygląda przestra­
szające. Dziś widziałem na własne 
oczy widowisko, przypominające cza­
sy nędzy wojennej, gdy przed sklepa­
mi z pieczywem wystawały głodne tłu­
my. Tym razem tłumy gromadzą się 
przed wspaniałym składem czeskiego 
obuwia mechanicznego.

Jak wiadomo, warszawscy szewcy 
drą. z ludzi skótę niemiłosiernie. Bu­
ty za 150 złotych nie są czemś nadzwy- 
czajnem, to też ogłoszenie „Baty“, o- 
fiarujące obuwie od 16 do 40 złotych, 
zrobiło niestety sensację. W porze 
przedobiedniej, gdy kończą się biura, 
przed sklepem urzęduje od paru dni 
dwóch policjantów, pilnujących po­
rządku.

Ano, szyją nam buty nietylko nie­
przyjaciele, ale i sojusznicy, ku słusz­
nemu zmartwieniu Ligi Samowystar­
czalności Gospodarczej.

Ale, czy warszawscy szewcy nie 
wysnują z niebezpieczeństwa konku­
rencji obcej wniosków praktycznych? 

- * - - Sas,.
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Zjazd delegatów Towarzystw Kupieckich
odb^dsie się w PoxHcrnite u- da. i l>. ni.

W poniedziałek, dnia 7 b. rn. będzie 
obradował w Poznaniu zjazd delegatów 
Towarzystw Kupieckich, zrzeszonych w 
poznańskim Związku Towarzystw Ku­
pieckich. _ Zjazd delegatów, który roz- 
pocznie się o godiz. 4 popołudniu, po­
przedzi w ciągu przedpołudnia zebranie 
prezesów, skarbników i sekretarzy po­
szczególnych, towarzystw z prowincji.

Porządek obrad popołudniowego zja­
zdu delegatów przewiduje zagajenie,

Koncert popołudniowy 
z podwieczorkiem

Dziś, w niedzielę, 6 kwietnia Panie 
Miłosierdzia Św. Wipcentego a Paulo 
(dzielnica Łazarska) urządzają w Ba­
zarze koncert popołudniowy z podwie­
czorkiem z nader interesującym pro­
gramem. Zaproszenia już rozesłano. 
Ktoby ich nie otrzymał, zechce się zgło­
sić do drowej Wieleńskiej, ul. Matej­
ki 50.

W koncercie weźmie udział p. kon- 
sulowa Matouskowa. Oprócz niej po­
zyskano młodą, utalentowaną wiolini- 
stkę p. Kaulsusównę oraz p. Winia- 
rzównę, adeptkę sztuki dramatycznej.

Po wyczerpaniu programu — dos­
konały podwieczorek, objęty już ceną 
wstępu (tylko 6 zł).

Zatem dziś wszyscy do Białej Sali 
Bazaru!

Koncert w gimnazjum
im. A. Mickiewicza

Wieczór artystyczny Gimnazjum im. 
Mickiewicza, który odbył się we czwar­
tek, 3 b. m., wywarł na licznie zgroma­
dzonej publiczności bardzo duże wraże­
nie. Wysoki poziom popisów chóru i 
orkiestry gimnazjalnej, prowadzonych 
wzorowo przez prof. Broniewskiego, o- 
raz miła „niespodzianka“ w wykonaniu 
najmłodszych wychowanków zakładu 
zyskały sobie gorące uznanie. Ozdobą 
wieczoru był występ znakomitego pia­
nisty prof. Łukasiewicza, który odegrał 
kilka utworów Chopina i Paderewskie­
go.

Na ogólne życzenie wieczór powtó­
rzony będzie dziś, w niedzielę, 6 kwiet­
nia f. b., o godz. 8 wiecz. w Auli Gi­
mnazjum (ul. Marszałka Focha 92).

Cały dochód na kolonje wakacyjne 
młodzieży.

sprawdzenie pełnomocnictw, sprawo­
zdanie zarządu Związku, sprawozdanie 
kasowe oraz wnioski korńisji rewizyj­
nej. Następnie udzielenie absolutorjum, 
ustalenie budżetu na rok 1930, wybory 
uzupełniające do rady Związku, wnio­
ski ,wolne głosy, wreszcie zamknięcie.

Zjazd delegatów Towarzystw Ku­
pieckich po raz pierwszy będteie obrado­
wał w pięknej siedzibie Zw. Tow. Ku­
pieckich przy ul. Zwierzynieckiej.

wczoraj wieczorem w mieszkaniu 
swem przy ul. Gen. Umińskiego 23 
54 letni Karol Buchholz.

Ponieważ odgrażał się on otocze­
niu brzytwą i nożem, członkowie ro­
dziny wezwali policję a następnie Po­
gotowie Lekarskie (tel. 55-55), które 
przewiozło chorego do miejskiego za­
kładu psychjatrycznego na Grobli, (k.)

Samobójstwo sołtysa
W nocy na 5 bm. popełnił samobój­

stwo, topiąc się w fosie w pobliżu zam­
ku rydzyńskiego, 62-letni Michał Wa­
wrzyniak, sołtys z Moraczewa w po­
wiecie leszczyńskim . (k.)

Uczucie przepełnienia nieprawidłową 
fermentację w jelitach, uczucie pełności 
i wzdęcia w wątrobie, zastoinę żółci, bóle 
w bokach, ucisk w piersiach i bicie serca, 
usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, zmniejszając zbytnie 

I przekrwienie mózgu, ucisk w oczach, sercu 
' i płucach. Opinje lekarskie wskazują na 
i nadzwyczajny efekt leczniczy, osiągnięty 
) przy używaniu wody Franciszka Józefa 
i u ludzi, prowadzących siedzący tryb życia 

Żądać w aptekach i drogerjach. np 10 118

Wiadomości Potoczne
R&SIKa MIEJSCOWI!

. — * Osobiste, Starosta Krajowy, p. Be 
gale wyjechał na tydzień w charakterze, 
służbowym. Zastępuje go wicestarośta p. 
dr. Hubert, (z.)

— * Otwarcie restauracji. W tych
dniach po gruntownej renowacji ponow­
nie otworzono restaurację p W. Stenzlo- 
wej ,Pod Strzechą“ przy pl. Wolności 7. — 
Lokal parterowy oraz ubikacje na I. pię­
trze, wynajmowane na różne obchody, u- 
roczystości itp., odnowiła firma J. Wrern- 
bel. (z.)'

— * Herbatka na Zakład Wychowania 
Młodzieży Męskiej ks. ks. Salezjanów. —
Staraniem Związku Pomocn.-Salezj. dziś,
\ iii<?;tzie!ę. ¡3 hm. o godz. 17 w sali ogro­
du „Boulevard", plac Nowomiejski 5, od­
będzie się herbatka, z której dochód prze­
znaczony jest na przyszły zakład wycho- 
wania dla młodzieży. Program bardzo u- 
rozmaicony. Przygrywać będzie orkiestra 
własna młodzieży, a chór kościelny przy 
kościele ks. ks. Salezjanów wystąpi z 
pięknerni pieśniami; pozatem wieczór u- 
rozrnaicą jeszcze inne niespodzianki.

— ‘ „Sokół“ IV. św. Łazarz. Dziś 6 bm. 
obchodzi gniazdo 28 rocznicę. Zbiórka o 
godzinie 8,30 u druha Dolatkowskiego, 
skąd wymarsz na nabożeństwo do kościo­
ła parafjalnego. Uroczyste zebranie i 
wręczenie proporczyka dla młodzieży od­
będzie się w auli szkoły wydziałowej. O 
liczny udział członków, gości i sympaty­
ków Sokoła uprasza Zarząd.

Z WIELKOPOLSKI
— • Bydgoszcz. (Kradzieże i włamania.) 

Nieznani złoczyńcy włamali się w tych 
dniach na strych domu rolnika Michała 
Nowickiego w Salnie i skradli większą 
ilość pierza, wartości około 700 zł. — Ró­
wnież w tych dniach nieznani złodzieje- 
włamali się do mieszkania p. Teofili Gla- 
zikowej w Gościeradzu i zabrali garderobę 
damską, wartości przeszło 1000 zł. (k)

— * Śmigiel. (Kradzieże w Zielęcinie.) 
Przed kilku dniami dokonano w Zielęcinie 
dwóch kradzieży z włamaniem. U gospo­
darza Szczepana Skubią skradziono ubra­
nia, szory i pierze, wartości około 600 zł. 
Tej samej nocy okradziono sąsiada jego 
Jana Drygasa, któremu zabrano szory i 
pościele. Według istniejących poszlak 
złoczyńców było kilku. Zajechali oni wo­
zem. udając się następnie w stronę Gro­
dziska. (k)

— * Międzychód. (Zamach samobójczy.) 
W pobliżu rzeki Warty znaleziono za­
mieszkałego w Międzychodzie sekretarza 
Edmunda Bartkowaika, Był on nieprzy­
tomny; po odzyskaniu świadomości ze­
znał. iż brzytwą przeciął sobie tętnicę, 
aby pozbawić się życia z powodu trudnych 
warunków życiowych, (k)

— * Oborniki. (Na gościnnych wystę­
pach.) W tych dniach aresztowano tu 
przytrzymaną na gorącym uczynku kra­
dzieży kieszonkowej Juljannę Mrówkę z 
Poznania. Jest ona już znana z wielu 
podobnych kradzieży a władze sądowe po­
szukiwały ją od dłuższego czasu, (k)

— * Strzelno. (Krwawa . bójką.) W 
Cyrkowie pokłócił się parobek Józef 
Marchlewicz z Racic z niejakim Wacho­
wiakiem. W toku kióiiii Marchlewićż do­
był rewolweru i zrani! Wachowiaka.-

— (Barbarzyństwo.1 Przed kilku dnia­
mi jakiś złoczyńca zrzucił z cokołu figurę 
św. Wawrzyńca, znajdującą się przy szo­
sie ze Strzelna do Inowrocławia; (k)

— ' Nowemiasto. (Z Rady miejskiej.) 
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej

uchwalono budżet zwyczajny na r. 19*'-31 
w wysokości 26 782,85 zt pomimo zgładza­
nych wniosków oszczędnościowych, > a 
nadzwyczajny w wysokości 7139 zł. Poza, 
tem wybrano opiekunów społecznych, 
radcę sierót, komisję upiększania miasta, 
i jednego członka komisji rewizyjnej, (ynj

_ • Opalenica. (Inowacja.) Pożytecz­
ną inowację zaprowadził zarząd miasta. 
Otóż po raz pierwszy w dniu 29 ub. m. po­
sługiwano się zainstalowaną sygnalizacją 
elektryczną dla straży pożarnej. Urzą­
dzenie to jest bardzo pożyteczne, gdyż w 
razie pożaru nie przeraża się już — szcze­
gólnie w nocy — ludności rykiem sy-. 
ren. (zo)

SPORT
Piłka nożna

Zarząd Ligi nie udzielił „Polonji“ war­
szawskiej zezwolenia na sprowadzenia 
wiedeńskiego „Hakoahu“ ze względu na 
słabą formę, w jakiej Wiedeńczycy obec­
nie się zna jdują oraz ze względu na awan­
tury, jakie, stale towarzyszą występom 
„Hakoahu“. (Tel. wl.) T. S.

Z TEATRÓW
— “Z Teatru Nowego. Dziś, w nie­

dzielę 1 jutro, w poniedziałek po raz 24-ty 
i 25-ty „Artyści“. Publiczność z wielkiens 
zainteresowaniem śledzi treść te] znako­
mitej, pełnej humoru i sentymentu sztu- 
kli, oklaskując śpiewy, tańce i ewolucje 
girlsów. Udział bierze cały zespół z pp. 
Cieszkowską, Czarnecką, Fiszerówną, 
Chmurkowskim, Mazankiem, Smoczyń­
skim, Tylczyńskim i Zawistowskim na 
czele.

Dziś o godz. 15 po raz 47-my sensacyj­
na sztuka amerykańska pt. „Rywale“, o- 
snuta na tle wielkiej wojny światowej.

Najbliższą premjerą będzie wesoła ko- 
medja Bałuckiego pt. „Radcy pana rad­
cy“. Reżyseruje p. Adam Bystrzyński.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Casino“ wyświetla film pt. „Ar- 

cyzłodziej z Damaszku“. Jest to zabawna 
i miła groteska o treści bliskiej bajkom ss 
„Tysiąca i jednej nocy“. Stanowi jakgdy- 
by „pendant“ do znanego filmu Douglasa 
Fairbanksa, trzeba przyznać bardzo uda­
no. Film wykonany jest pomysłowo i w 
szczegółach opracowany starannie. Bar­
wną jego^amę stanowią dekoracje wscho­
dnie. Doskonałe są typy Turków, tytuło­
wy bohater dzielnie naśladuje swego 
imiendika „z Bagdadu“, a niewolnica war­
ta jest wszystkich perypetyj, które się o 
nią toczą. Zabawna groteska obfituje w 
pełne prawdziwego komizmu sceny, bu­
dząc wesołe wybuchy śmiechu u widzów.

Program uzupełnia wesoła farsa. Fer.

Samobójstwo poslugaczki 
teatralnej

Wczoraj w godzinach południowych 
w gmachu Teatru Wielkiego popełniła 
samobójstwo przez zatrucie lyzolem 
35-letnia posługaczka teatralna Pela- 
gja Koch, zamieszkała przy ul. Patro­
na Jackowskiego 29.

Przywołane Pogotowie Lekarskie 
(tel. 55-55) udzieliło desperatce natych­
miastowej pomocy, poczem przewiozło 
ją do lecznicy miejskiej.

Zatrucie było tak ciężkie, że wszel­
kie zabiegi lekarskie okazały się bez­
owocne. Samobójczyni zmarła w kil­
ka godzin po wypadku, (k.)

Notowama dewiz z dnia 5 kwietnia 1930

Obezwładnienie furjata
Nagłego ataku furji, prawdopodob­

nie pod wpływem alkoholu, dostał

(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej)
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Warszawa . . . 7 100 zł 57.59 46.70 43.40 11.25 377.70 57.88 79.36
Poznań . ... 7 —- 100 zł •— ' — ■ — • — — — —.
Gdańsk .... 5 173,52 100 Gd. gid. 81.38 ! •— ■— - 656.50 ■ — - • —
Berlin .... 5 212,34 100 R. M. — . . 122.671 — ■ ■ ! 20(37 23.87 610.— 804.62 123.22 169.09
Belgja .... 3A/a 123,94 100 belg. 124.46 — • 58.385 i 34.85 13.95 —- — 72.05 98.77
Bukareszt ... 9 172,— 100 1. —■ — 2.492 i 818.— 0.60 ■ 19.99 •3.07 4.20
Budapeszt . . . 6 155,90 100 pengo — — 73.08 > 27.85 17.47 — 588.67 90.21 123.80
Holandja . . . 8 358,31 100 gid. hol. 358,10 —> 167.98 12.11 40.15 1025.50 — 207.25 •284.24
Kopenhaga . . 5 238,88 100 k. d. — ■— 112.08 1 18.16 26.78 — — 138.25 189.50
Londyn . . . 3% 43,38 1 funt szterl. 13.39 25.01 20.357 ! . — 4.86 124.28 163.94 . 25.11 34.15
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Praga .... 5 180,62 100 k. cz. 26.42 — 12.395 164.27 2.96 75.80 — 15.10 20.97
Rzym ..... 6»/„ 172,— 100 1. 46.16 — 21.935 92.78 5.'4 133.95 176.65 27.07 37.13
Szwajcarja . . 3 172.— 100 fr. szwajc. l7z.78 — 81.085 25.10 19.37 495.25 653.02 — 137.(2
Sztokholm . . 238,88 100 k. szw. 239.82 — 112.48 18.09 26.88 687.25 138.89 190.33
Wiedeń . . . 6 125,43 100 szyling. — 58.999 i 34.50 14.10 - 475.12 72.80 —

Opera poznańska
wobec

nierealnych projektów
Od kilku dni na łamach miejsco­

wej prasy toczy się niezwykle ożywio­
na polemika na temat poznańskich 
teatrów miejskich. Walka rozgrywa 
się nietylko o Teatr Poiski, który pe­
wne czynniki pragnęły „odmiastowić“, 
lecz również o całkiem niespodziane 
ataki, skierowane przeciwko Teatrowi 
Wielkiemu, który, zdaniem niektórych 
„szermierzy kultury“, jest zupełnie 
niepotrzebny, nie powinien miasto nic 
obchodzić, a cóż dopiero kosztować 
Taka „opinja“ spotkała się odrazu z 
odprawę, i w obronie naszej Opery o- 
dezwał się już niejeden poważny głos. 
Zresztą na szczęście i pociechę może­
my sobie odrazu powiedzieć, że do­
świadczenia lat ubiegłych na terenie 
miejskiej gospodarki teatralnej pozwa­
lają raczej optymistycznie osądzać 
przyszłość scen naszych, aniżeli oba­
wiać się o ich istnienie. Jednakże glo­
sy, które w imię rzekomego u nas kry­

zysu teatralnego ustawicznie wskazu­
ją na Teatr Wielki, jako na źródło zła, 
usiłują w tendencyjnej argumentacji 
zasugerować czytelnikom swe chao­
tyczne pojęcia o teatrze, rozwijając 
przy tem niebezpieczną wprost projek- 
tomanję w kierunku koniecznych 
wprost reform. Czas po temu, aby 
spokojnie i rzeczowo przeciwstawić się 
tej szkodliwej dla życia kulturalnego 
naszego miasta robocie i zaprotesto­
wać przeciwko takim opinjodawcom, 
którzy zwłaszcza u obcych mogą o na­
szej kulturze bardzo ujemne urobić 
mniemanie.

Zaczęło się od projektu prezydenta 
m. Warszawy, inż. Słomińskiego, zro­
bienia z opery stołecznej teatru objaz­
dowego, który miałby odwiedzać mię­
dzy inńemi większemi miastami ró­
wnież i Poznań. Natchnienie do tego 
projektu zaczerpnął włodarz stolicy z 
pustej kasy magistrackiej, która nie 
chce i nie może pokrywać nadmier­
nych deficytów opery. .Mają jej w tem 
dopomóc inne miasta za cenę krótkie-

Igo stagione zespołu stołecznego, no i 
za cenę likwidacji własnych teatrów 
operowych, o ile takie istnieją. Nad

takim projektem możnaby przejść do 
’/»rządku dziennego, to znaczy do dal- 
ir.ego intensywnego pielęgnowania 
własnej placówki operowej, gdyby po­
mysłu tego nie potraktowano poważ­
nie, właśnie ze strony Poznania. Po­
dobno przedstawiciel naszego miasta 
udał się w tej sprawie do Warszawy 
na konferencję. Stało się to prawdo­
podobnie dla tego, aby u źródła za­
sięgnąć opinji co do rozmiarów i real­
ności tego projektu i aby ewentualnie 
wystąpić z kontrprojektem. Sądzimy, 
że to ostatnie byłoby najbardziej wska­
zane. Odeprzeć zaś należy właściwą 
konsekwencję projektu warszawskie­
go, aby zespoły operowe Lwowa, Kato 
wic i Poznania zlikwidowały się i apy 
tak kulturalnie ważne placówki, któ­
rych zorganizowanie kosztowało tyle 
wysiłków i trudów, przestały istnieć, 
gdyż dotychczasowe nieliczne nasze 
opery liczbowo bynajmniej nie odpo­
wiadają potrzebom 30-miljonowego 
państwa. Czas najwyższy, aby tak 
wielkie miasta jak Kraków, Łódź i 
Wilno miały swoje teatry operowe a 
tu projektuje się pośrednio likwidację 
tych kilku, które istnieją

Projekt warszawski niewątpliwie 
nie znajdzie w żadnej mierze aproba­
ty czynników miarodajnych; docenia­
ją one w zupełności znaczenie kultu­
ralne naszej opery, jednakże należało 
o tem wypowiedzieć się na łamach 
prasy, aby nie przypuszczano, że spra­
wę naszej placówki teatralnej traktu­
je się w opinji z obojętnością. Równo­
cześnie należy jednak przeciwstawić 
się i tej szkodliwej agitacji, jaką obec­
nie podjęto przeciwko Teatrowi Wiel­
kiemu z racji „odmiastowiania“ Tea­
tru Polskiego.

Na łamach naszego pisma wyrażo­
no już dobitnie opinję w sprawie „od- > 
miastowienia“ sceny dramatycznej, 
domagając się w imię ratowania mie­
nia kulturalnego zatrzymania tej pla­
cówki w zarządzie miasta.

W polemice na ten temat stale się 
jednak wytacza różne zarzuty pod 
adresem Teatru Wielkiego, na które 
po rozpatrzeniu się dzisiaj w projek­
cie warszawskim odpowiemy w na­
stępnym artykule. X.
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Organizacja na czasie
Zdarzenie, o klórem zamierzam dziś 

opowiedzieć jest daty niedawnej. Działo 
się na wiosnę roku 1917. W kraju wy­
niszczonym i zdziurawionym, jak ścier­
ka po dziesiątem praniu. Nie wystarczy 
powiedzieć w Polsce, bo jeszcze w tej jej 
części, którą dopust wojny pustoszył z 
djabelską premedytacją; na obszarach 
„Ober - Ostu“. Ludzie prawie nic nie 
znaczyli, maszyna była wszystkiem. I 
to nietylko taka maszyna, która strzela, 
bo tę można jeszcze znieść od biedy, ale 
druga, zmyślniejsza i niebezpieczniejsza, 
która wywozi. Niemiec świecił, gadał 
i wywoził. A człowiek uczciwy, autoch­
ton od prawieku cóż? Gęsią orał, pia­
skiem siał, jak powiada Reymont. Ale 
wiosna była. I to meiada jaka. Znamy 
ją wszyscy, jej oczyma patrzymy na maj 
i bzy białe, czy liljowe, jej frazesem 
dziękujemy stale Panu Bogu za ten naj­
większy i najważniejszy cud przyrody, 
kiedy do marcowych, brudnych jeszcze 
szyb okiennych zaczynają pukać pierw­
sze zwiastuny przemiany. Wiosna w 
Soplicowie. I io dosłownie niegdziein- 
dziej, lecz właśnie w miejscu, kędy się 
rozgrywa akcja „Pana Tadeusza“. Zda­
niem bowiem niektórych polonistów 
właśnie Cząbrów w powiecie nowo­
gródzkim zgadza się topograficznie ze 
wszystkiemi szczegółami opisu dworu 
w Soplicowie. O ten Cząbrów chodzi 
też w naszem zdarzeniu.

Znamy już tło, a teraz ludzie, biorą- 
cy udział. Najpierw pani Marja Karpo- 
wiczowa we dworze. Możnaby powie­
dzieć, kobieta niespełna zmysłów. Za­
brali jej wszystko, co się zabrać dało, 
szykanują złośliwie na każdym kroku. 
Powtarza się niemal historja z kapelu­
szem Gesslera i Wilhelmem Tellem tyl­
ko w gorszem bezporównania wydaniu. 
Kto jeno żyje na ziemi Mickiewiczow­
skiej musi kłaniać się wszystkiemu, co 
niemieckie, będzie to wóz, pies, czapka 
czy wreszcie but ordynansa pana porucz­
nika. Inaczej kłaniają się mężczyźni, 
kobiety inaczej. Pani Karpowiczowa w 
Cząbrowie ma — pomimo wszystko — 
inne ważniejsze zmartwienia, szkołę i 
dzieci. Drugą osobę działającą znamy 
już lepiej w Poznaniu. Nie miał jeszcze 
wówczas pan porucznik katedry uni­
wersyteckiej, ani zakładu zoologicznego, 
ani gronostajów rektorskich, ale już się 
nazywał dr. Jan Grochmalicki. Jak się 
tam mógł uchować w piekle oiemiec- 
kiem porucznik z armji coprawda 
sprzymierzonej, ale lekceważonej? I na­
wet to i owo dobre zrobił ludziom w 
Mickiewiczowskiej ziemi? Dr. Groch­
malicki był komendantem polowego 
ambulatorium bakterjologicznego, stąd 
cieszył się niejakim respektem u Pru­
saków, a miał również z tego tytułu 
swobodę ruchów w okolicy. A wogóle 
dzięki jego uprzejmości dowiedziałem 
się o istnieniu pani Karpowiczowej w 
Cząbrowie i o założonej przez nią orga­
nizacji wśród dzieci szkolnych.

By ją poznać, posłuchajmy, co mó-
wi:

Ustawa Koła obrony gniazd i ptaków
1, Koło nasze ma na celu obronę 

gniazd ptasich i ptaszków od wszelkiej 
krzywdy.

2. Każdy członek obowiązany jest 
złożyć w obecności conajmniej 5 człon­
ków uroczyste przyrzeczenie obrony
Gniazd ptasich i ptasząt od wszelkiej 

rzywdy.
3. Przyrzeczenie to brzmi, jak nastę­

puje: Ja (imię i nazwisko) przyrzekam 
wam koledzy j koleżanki, że nie będę 
nigdy wybierał jaj ani piskląt z gniazd, 
ani też dla zabawy nie będę zabijał, ło­
wił w sidła, ani żadnym innym sposo­
bem krzywdził ptaszków. Przyrzekam 
też, ile sil moich stanie bronić gniazd i 
ptaszków przed innymi ludźmi, którzy- 
Ły chcieli je krzywdzić.

4. Przyrzeczenie to każdy obowiąza­
ny jest spełnić sumiennie i uczciwie.

5. W razie gdyby ktokolwiek z człon­
ków został oskarżony o rabowanie 
gniazd, zastawianie sideł łub krzywdze­
nie w jakibądż sposób ptaszków, idzie 
pod sąd koleżeński, sąd zaś wyrzuca go 
z koła i odbiera mu znak.

6. Każdy członek Koła obowiązany 
jest zabierać i niszczyć znalezione sidła, 
zastawione na ptaszki.

7. Każdy członek Koła ma obowiązek 
zrobić na wiosnę choćby jeden domek 
dla szpaków i umieścić go wygodnie na 
drzewie, a także mieć rodzinę swego lo­
katora w szczególnej opiece.

8. W zimie — o ile możności — wszy­
scy członkowie Koła muszą starać się sy­
pać ptaszętom okruchy zebrane ze stołu 
przy obiedzie, nasiona traw i chwastów, 
wysiane ze zboża i t. d.

9. Sztandar naszego Oddziału powie­
rza się najbardziej godnemu zaufania 
członkowi, na którego wybór zgodzą się 
koledzy, a który nosi nazwę Chorążego i 
Jest jakby naczelnikiem Oddziału.

10. Chorąży przechowuje sztandar u 
siebie, ma o nim troskliwe staranie, na 
zabawie kołowej niesie go przed Oddzia­
łem, - . ■ l„ ' , )f <1 f

11. Członkowie wybierają też sekreta­
rza, którego obowiązkiem jest posiadać 
u siebie spis członków Oddziału, zapisy­
wać nowych i wykreślać niegodnych te­
go imienia, jakoteż odbierać — w smut­
nym razie wyrzucenia z Koła — znak 
kołowy. Sekretarz ma też u siebie ka­
jet, w którym zapisuje wypadki, mające 
styczność z Kołem.

12. Na każdą wioskę członkowie Koła 
z tej wioski wybierają z pomiędzy siebie 
starszego. Nazywa się on „dziadżko" lub 
„ciotka“, zależnie od tego, czy jest chłop­
cem czy dziewczyną. W miejscowo­
ściach, gdzie dzieci mówią między sobą 
po polsku, wyraz „dziadżko“ może być 
zastąpiony przez wyraz .stryj“.

13. Dziadżko jest naczelnikiem nad 
członkami Kola swej wioski, czuwa nad 
wykonywaniem ustawy między kolega­
mi, utrzymuje między nimi zgodę, godzi 
kłótnie, zwołuje na zabawę, wycieczkę 
itd. Ma też u siebie spis członków 
swojej wioski.

14. Członkowie Koła obowiązani są u- 
trzymywać pomiędzy sobą stosunki przy­
jacielskie. nie bić się, w kłopotach poma­
gać sobie wzajemnie i bronić zawsze je­
den drugiego przed innymi ludźmi.

15. W razie winy jednego z członków, 
niezgody między nimi lub jakiej innej 
sprawy, powinni się udać do Dziadźki. 
Ten — jeśli sam nie może poradzić — 
udaje się na naradę do Chorążego. Cho­
rąży decyduje albo sam. lub też, w trud­
niejszych razach, zwołuje wszystkich 
Dziadźków na sąd. Obwiniony obowią­
zany jest usłuchać wyroku nieodwołal­
nie, inaczej zostaje wyrzucony z Koła.

16. W razie biedy, nieszczęścia, kło­
potu jednego z członków cały Oddział 
musi mu iść o ile może z pomocą.

17. Każdy, kto chce wstąpić do na­
szego Koła powinien zawiadomić o tem 
Dziadźkę swojej wioski i wraz z nim 
stawić się na niedzielne zebranie, gdzie 
wobec wszystkich złoty obowiązujące 
przyrzeczenie“.

Przepisałem tu cały statut organiza­
cji szkolnej w Cząbrowie wedle ory­
ginału,- udzielonego mi uprzejmie przez 
prof. Grochmalickiego. Czynię to w 
przekonaniu, że korzyść jego nie prze­
minęła wraz z wojną i „Ober-Ostem“. 
Są przecież w tej inicjatywie pani Kar­
powiczowej rzeczy poprostu przedziw­
ne. Najpierw ta dominanta krzywdy

E laków, powtarzająca się nieustannie w 
raju, gdzie krzywdę największą zadają 

ludzie ludziom. Porwała ich i ziemię 
całą w tryby maszyna zorganizowanego 
łupiestwa, oni zaś z panią Karpowiczo- 
wą na czele idą w lud z hasłami naj­
piękniejszego człowieczeństwa i gorąco 
odczutej ochrony przyrody, wołając: nie 
niszczcie gniazd ptasich, budujcie dom- 
ki na drzewach. Przypomina się tu słyn­
ny estetyk angielski John Ruskin, któ­
ry ukochał przyrodę do takiego zapamię­
tania, iż rzucał anatemę na cały wiek 
pary i elektryczności, a powiedział, mo­
że trochę niedorzecznie, ale jakże pięk­
nie: „Lepiej niech zaginą wszystkie ar­
cydzieła malarstwa w galerjach, niż 
gdyby ptaki miały zapomnieć wić gnia­
zda!“

Pani Karpowiczowa zdaje sobie spra­
wę doskonale, że wśród berbeciów szkol­
nych więcej jest tendencji do niszczenia 
gniazd, niż do ich szanowania, i dlatego 
obmyśla bardzo chytre sposoby psycho­
logiczne, by jednak pozyskać młodzież 
dla swej idei. Odznakami członków są 
emblematy ptaszków, wycięte z blachy... 
puszek od konserw (nie bez przyczynie­
nia się, jak sądzę, dr. Grochmalickiego), 
hymnem Oddziału jest pieśń, ułożona 
przez założycielkę, na nutę marsza So­
kołów. Oto jej tekst:

Marsz Koła Obrony Gniazd
Już wiosna nadeszła, już zbudził się świat 
Już stonko i świeci i grzeje 
Zaśpiewał skowronek, rozkwita już kwiat 
I dusza ku słońcu się śmieje.
Niech ptaszek buduje swe gniazdko

wśród drzew
Niech jego wesoły rozlega się śpiew 
My bracia koledzy dołóżmy swych sił 
By nie go krzywdził, by śpiewał i żył.
Bo zniszczyć mu gniazdko to wielki jest 
. , . grzech
A kto małe z gniazda wybierze 
Dla ptaka na krzywdę a sobie na śmiech 
To pan Bóg go ciężko ukarze.
Niech ptaszek itd.
Nie będziem się z takim zadawać i my 
I z swego wyrzucim go Koła,
Bo kto krzywdzi ptaszki, kto sam taki zły 
Niech jemu nie będzie wesoło.
Niech ptaszek itd.

A możebyśmy sobie tak zaśpiewali z 
nadchodzącą wiosną? I takie Koła 
Ochrony Gniazd pozakładali w Wielko- 
polsce? Wiem, że ochrona ptaków to nie 
nowina dla młodzieży i wiele na tem 
polu zdziałano. Myślę jednak, że ze spo­
sobu, w jaki ujęto rzecz w Cząbrowie 
możnaby przejąć to i owo. A kładę to 
na sercu specjalnie wielkiemu entuzja­
ście ptaszęcych spraw w Poznaniu. Jest 
to człowiek, który ma najwięcej dzieci 
w Wielkopolsce, czarodziej, przemierzą- 
jący eo środy Księstwo całe w butach

siedmiomilowych, a głosem obdarzony 
tak donośnym, że gdy ną placu Wolno­
ści kichnie, to mu „na zdrowie“ odpo­
wiadają równocześnie i w Kępnie i w 
Kutnie, i w Kościerzynie, i w Skalmie­
rzycach I w całej Polsce Słowem — 
„Wujek Czesio“. Jeśli mu się zaś ta 
forma propagandy spodoba, to poproszę 
go o dodanie do ustawy Ochrony Gniazd 
paragrafu 18 tej treści: „Każdy członek 
Koła obowiązany jest uczyć się mowy 
ptaków. Winien zapamiętać i zapisać, 
jak w jego wiosce tłumaczą na język 
ludzki głos indyka i perliczki, przepiór­
ki, bąka, szczygła, zięby, trznadla, syno­
garlicy itd.“ Paragraf 18-ty ma posłu­
żyć do zaspokojenia mojej osobistej cie­
kawości. Wiem np., że na Podhalu 
trznadle ćwierkają: „zechłemu cielęciu 
nie — będzie — niiiic“, — a nie wiem, 
jak to brzmi w języku trznadli wielko­
polskich. Takie mam zmartwienie.

Stanisław! Wasylewski.

S. p. Bederski
Było to w r. 1870 w Chełmnie, kiedy 

z niemałym respektem spoglądałem w 
górę ku wysmukłemu Antoniemu Be- 
derskiemu, który, złożywszy w tej chwi­
li maturę, stał na rynku, blisko poczty, 
we fraku Jam siedział w niskiej kla­
sie, on złożył maturę. Cóż za wielkość! 
Ale wielkość Bederskiego okazała się 
dopiero po maturze, a mianowicie w bło- 
gosławionem działaniu na ciernistej 
drodze życia.

Spotykałem go następnie jako stu­
dent w Wrocławiu, gdzie Bederski po 
studjach filologji klasycznej i słowiań­
skiej pracował w bibljotece uniwersy­
teckiej. Już wtenczas rysowała się w 
nim postać mozolnie pracującego czło­
wieka o duszy głębokiej, a tylko w spra­
wach patrjotyzmu nieustępliwej. Ani 
wtenczas, ani potem żadną w nim par­
tyjność, żaden gust specjalny do gatun­
ków i kierunków ludzi, a jedynie miłość 
nieosobista. Nie był w stanie czuć ina­
czej jak z jednego ogniska w równej 
mierze dla wszystkich. Od partyjności 
odwracał się bez gniewu, jako od rze­
czy, która, nie będąc istotną, nic go nie 
interesuje.

Z uniwersyteckiej bibljoteki w Wroc­
ławiu przeszedł przed 37 laty do Bibljo­
teki Raczyńskich. W Wrocławiu reda­
gował w tajemnicy przed rządem „No­
winy Śląskie“, w Poznaniu wziął sobie 
za zadanie obronić czystą polskość bi­
bljoteki, podnieść jej bogactwo i błogo­
sławiony wpływ na młodzież. Ileż do­
brego zdziałał, ile cichych zwycięstw 
nad niemiecką dyrekcją odniósł, tylko 
sam Bóg wie i policzy.

W Poznaniu mawiał mi nieraz, że od 
lat choruje na serce i każdej chwili kre­
su spodziewać się musi. Mylił się. Na­
leżał do ludzi, którzy, ustawicznie słabi, 
późnej starości dożyć potrafią. I nie 
serce przerwało pasmo jego życia. Za­
pewne dla tego, że to serce zaspakajał 
ulubioną pracą w bibljotece. Tu ono bi­
ło spokojnie, i on czuł się szczęśliwym. 
Nie docenia świat, jak ogromnym jest 
wpływ duszy i ducha na życie fizyczne. 
Bederski żył, oddychał bibljoteką. Ra­
no nie spóźniał o minutę, a z poobied­
niego spaceru przyspieszał kroku do bi­
bljoteki. I siadywał w niej do późnego 
wieczora, bo praca nie męczy, gdy szczę­
ście daje. Bajeczna jego erudycja żądna 
była codziennie dalszego pokarmu, i nie 
tyle dla siebie i swej wiedzy, ile dla do­
bra ukochanej instytucji, i tu przede- 
wszystkiem znowu dla dobra i potęgi 
narodu. Na pytania dawał wypaśnienia 
nie tylko bibliograficzne, lecz także kry­
tyczne. Gdy mówił o sprawach biblio­
tecznych, przybierała postać jego wyraz 
profesora o senatorskiej powadze, nie 
zatracając przecież przyrodzonej prosto­
ty. Więc, gdy przed dwoma laty składał 
ostatecznie diyrekturę w ręce młodsze, 
zastrzegł sobie prawo dalszej pracy w 
bibljotece. I dzień przed śmiercią praco­
wał w niej ze zwykłą pogodą, nie prze­
czuwając, że zapowiedziany tak często 
kres czeka za progiem.

Z krzyku i chaosu życia nie wychyla 
się dobitnie sylwetka osób o duszach ci­
chych i ofiarnych. Bederski też nie pra­
gnął, aby go widziano. Jemu wystarcza­
ło, że odrodzona Polska wzrasta w po­
tęgę, a on pomaga. Któż wie coś o tem, 
że jego usilnym staraniom zawdzięcza­
my np., że skarbiec bibljoteki, mimo 
klęski Prus, pozostał w Poznaniu? W 
skarbcu niema pieniędzy, a jest 400 to­
mów rękopisów, które czekają wydawcy. 
Tę 400 tomów złożono w skrzynie i prze­
wieziono już w początku wojny do pań­
stwowego archiwum, aby w razie nie­
powodzenia, przewieźć do Berlina. Otóż 
ten miłośnik i obywatel tyle chodził na 
Górę Przemysława i tyle razy przędsta- 
wiema swoje powtarzał, aż diyrektor ar- 
o.1 uJi,111 ^r- Ppmers, „meister vom 
Stuhl poznańskiej loży, skarbcowi jego ) 
klejnoty wydal z powrotem. Pomag&i® t

Bederskięmu przy tem, jak w wielu in­
nych sprawach, zasłużona urzędniczka 
bibljoteki, panna Helena Recówna.

Zgasł cicho, jak cicho żył, bez oma­
mień i bólów. A jeżeli jest w naszem 
gorączkowem życiu czas na spokojne za­
stanowienie, to umarł patrjota najbar­
dziej zasłużony i najbardziej szlachetny.

J. P a 1 ę c k i.

Doroczny zjazd
Kat Zw. Polek

W czwartek 3 bm. obradował w Pozna­
niu doroczny walny zjazd delegowanych 
Katolickiego Związku Polek. Z racji tej od­
było się o godz. 9 rano uroczyste nabożeń­
stwo w kościele Najśw. Panny Marji (O- 
strów Tumski), w którern oprócz przyjezd­
nych delegatek wzięły licznie udział przed­
stawicielki bratnich organizacyj kobie­
cych i zaproszeni goście. Z kościoła udali 
się do wielkiej sali Bibljoteki uniwersy­
teckiej, gdzie nastąpiło otwarcie zjazdu. 
Obrady zagaiła przewodnicząca Związku 
p. Zofja Rzepecka, witając ks. infułata A- 
damskiego. hr. Zamoyską z Warszawy, 
ks. kanonika Szulca, gen. sekr. Kobiet Pra­
cujących, ks. dyr. Marulewskiego. przed­
stawicieli bratnich stowarzyszeń, zaproszo­
nych gości i prasę. W dalszym ciągu od­
czytała list pasterski z błogosławieństwem 
od ks. biskupa Dymka. Ks. Prymas Hlond 
z żalem wytłumaczył swą nieobecność li­
stownie; ważne obowiązki nie pozwoliły 
mu wziąć udziału w obradach. W odpowie­
dzi na powitanie przewodniczącej przema­
wiali ks. dyr. Marulewgki, ks. kan Szulc, 
życząc pomyślnych i jak najowocniej­
szych obrad.

Sprawozdanie z działalności złożyła p. 
H. Sołtanówna. Związek liczy obecnie 45 
kół w woj. poznańskiem, a 5 na Pomorzu. 
Liczba członków systematycznie wzrasta z 
roku na rok, osiągając teraz cyfrę 11,857. 
W ciągu roku sprawozdawczego wszystkie 
koła odbyły 348 zebrań plenarnych. Wygło­
szono 120 referatów z najprzeróżniejszych 
dziedzin. Urządzono ponadto 39 obchodów, 
z czego na religijne przypada 20, a 19 na 
narodowe. 26 stowarzyszeń brało udział w 
rekolekcjach.

Sprawozdanie kasowe złożyła również 
p. Sołtanówna. Saldo na rok tib. wynosiło 
2.200,45 zł. Dochodu było 24.195,36 zł., roz­
chodu 23.375,21 zł. Saldo za rok przyszły 
wynosi 820,50 zł. P. M. Beckerowa w im. 
kom. rewizyjnej potwierdziła zgodność ka­
sy. Nad sprawozdaniami wywiązała się 
szeroka dyskusja, poczem jednogłośnie u- 
chwalono pokwitowanie ustępującemu za­
rządowi. Referat ks. infułata Adamskiego 
p. t. „Stosunek hierarchji kościelnej do 
organizacyj katolików świeckich, przyję­
tych do akcji katolickiej“ wywołał żywe 
zainteresowanie. Obrady przedpołudnio­
we zakończyła przewodnicząca p. Zofja 
Rzepecka obszernom sprawozdaniem as 
działalności Zjednoczenia Katolickich Zw. 
Polek.

Po dwugodzinnej przerwie obiadowej 
znowu zgromadzono się w tej samej sali. 
Odczytano listy i telegramy z życzeniami 
pomyślnych obrad, nadesłane przez po­
krewne stowarzyszenia kobiece w War­
szawie, Krakowie itd. Następnym punktem 
obrad był referat* p. Stefanji Posadzowej 
o akcji katolickiej wobec wychowania 
dziecka. Dalej nastąpiły sprawozdania po­
szczególnych kół i wybory uzupełniające 
do zarządu. Po załatwieniu spraw ściśle 
organizacyjnych uchwalono następujące 
rezolucje:

Kobiety katoliczki domagają się:
1. Szkoły wyznaniowej w Polsce.
2. Aby każda szkoła polska, nie posiada­

jąca katechety, miała zepewniony wykład 
religji katolickiej we wszystkich klasach, 
prowadzony przez odpowiednich nauczy­
cieli (nauczycielki).

3. Aby nauczyciele (nauczycielki), sze­
rzący bezwyznaniowość, byli usuwani.

4. Aby dzieci polskich 1 katolickich nie 
uczyli nauczyciele (nauczycielki) wyzna­
nia mojżeszowego.

5. Aby władze szkolne nie zachęcały 
młodzieży na wykłady prelegentów, zna­
nych z szerzenia poglądów antykatolickich 
i antymoralnych.

6. Aby propaganda bezbożności i niemo- 
ralności nie miała dostępu do kursów 
kształcących nauczycielstwo szkół po­
wszechnych, jako przyszłych wychowaw­
ców dzieci.

7. Aby każdorazowy minister W. R. O. 
P. był wyznania katolickiego, ponieważ 
wyznanie rzymsko-katolickie zajmuje w 
państwie naczelne stanowisko, jako reli- 
gja przeważającej większości narodu.

8. Aby uchwalone zostały ustawy, mocą 
których władze rozpoczęłyby systematyczną 
walkę z pornografją w prasie, literaturze i 
sztuce, ze szczególnem uwzględnieniem 
przedstawień i reklam filmowych, pod 
grozą surowych kar.

9. Protestujemy uroczyście przeciwko 
redukcji godzin nauki religji.

10. Protestujemy przeciwko zakusom sze­
rzenia indyferentyzmu relig. w zakresie 
wychowania publicznego. (tr.)
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KULTURA FIZYCZNA
Przed sezonem wioślarskim

Jakżeśmy już pokrótce zaznaczyli 
przed paru dniami — sezon wioślar­
ski można uważać nieoficjalnie za 
otwarty. Zapowiada on się w tym ro­
ku niezwykle ciekawie, gdyż wszyst­
kie miejscowe towarzystwa przygoto­
wują. się doń bardzo intensywnie.

Motorem pociągającym je jest mi­
strzowski „Klub Wioślarski z roku 
1904“, który chcąc utrzymać się na za- 
szczytnem pierwszem miejscu wśród 
towarzystw wioślarskich w Polsce 
przygotowuje się do sezonu bardzo 
starannie. Kierownictwo w ca­
łej pełni uświadamia sobie jak 
trudne zadanie czeka je w tym 
roku i w zupełności zdaje sobie spra­
wę z ciążących na niem obowiąz­
ków. Lecz to do zwycięstwa nie wy­
starczy. Również wioślarze poszcze­
gólnych załóg muszą rozumieć swoje 
zadanie i nie ustawać w treningu. 
Punktem honoru dla nich powinno 
być nie tylko utrzymanie zdobytych 
mistrzostw, lecz również dążenie do 
wywalczenia dalszych. A przyjdzie to 
nie łatwo, gdyż ich rywale w Bydgosz­
czy i w Warszawie nie zasypiają gru­
szek w popiele pilnie trenując, aby od­
zyskać utraconą hegemonję. Dziś już 
nie twierdzą, że zwycięstwa uzyskane 
przez „Klub*' są dziełem przypadku 
jak to było przed rokiem; obecnie li­
czą się z zaiogami z pod znaku „1904 
r.“ bardzo poważnie.

Praca dokonana przed sezonem za­
dowolić może w zupełności i przypu­
szczamy, że nie był to tylko słomiany 
ogień, łecz że i nadal zaprawa ta nic 
nie straci na intensywności; będzie­
my jej też stale poświęcać naszą uwa­
gę. Wobec niezwykle łagodnej zimy 
nie było prawie żadnej przerwy w wy­
jazdach na Wartę. Od nowego roku 
sprawozdawczego, t. j. od początku pa­
ździernika, do 1 kwietnia zanotowano 
350 wyjazdów, a najwięcej uwiosłowa- 
nych kilometrów (900) ma rekordzista 
ubiegłego roku p. Wachowiak. Zapra­
wę prowadzi w tym roku również tre­
ner p. Reinhardt. Gimnastyki w zi­
mie nie uprawiano,- ograniczając się 
do codziennej pracy w basenie, oraz 
biegów w terenie w niedzielę. Na tre­
ningi uczęszczało bardzo regularnie w 
styczniu 76, w lutym 82 i w marcu 95 
wioślarzy. Dzielono ich w ten spo­
sób, że w poniedziałki, czwartki i so­
boty trenowali nowicjusze; wtorki i 
piątki — młodsi oraz senjorzy; wresz­
cie w środy i niedziele — tylko senjo­
rzy. Skompletowano już trzy ósem­
ki z rezerwami; z nich zestawi się też 
osady czwórek itd. O składzie perso­
nalnym tych załóg byłoby jeszcze za- 
wcześnie mówić, zaznaczyć jednak na­
leży, że w ósemce senjorów zajdą bar­
dzo nieznaczne zmiany, a ewentualni 
zastępcy mistrzowskiego zespołu będą 
pełnowartościowi. Dobrze zapowiada 
się ósemka młodszych, doskonale ó- 
semka nowicjuszy w której wioślarze 
przeciętnie ważą po 70 kigr. Jest to 
jeszcze narazie tylko surowy materjał, 
wymagający bardzo dużo pracy. Po­
święca się też należytą uwagę fizycz­
nie słabszym, którzy do regat będą 
mogli stawać dopiero w przyszłych la­
tach, ograniczając się narazie do wy­
jazdów turystycznych.

P. T. W. „Tryton“ po utworzeniu 
specjalnej sekcji notuje bardzo duży 
napływ młodzieży, która pilnie trenu­
je. Od 1 stycznia codziennie pracowa­

Rozwój „Gedanji“ w Gdańsku
Klub sportowy „Gedanja“ kończy 

swój ósmy rok pracy na terenie Gdań­
ska.

Z zadowoleniem patrzeć można na 
rozwój tej tak bardzo żywotnej orga­
nizacji sportowej w Gdańsku. Za po­
czątkowana w roku 1922 z małej gar­
stki Polaków sportowców doszła obec­
nie do liczby około 800 członków, a 
poszczycić się może, że jest nietylko 
najpoważniejszą organizacją sportową 
w Gdańsku, lecz również posiada wy­
bitne społeczne znaczenie w życiu Po­
laków na terenie gdańskim,

Żeby wywalczyć w obcem a nawet 
wrogiem środowisku nie tylko uzna­
nie, ale wręcz podziw — trzeba usilnie 
oraz intensywnie pracować; to też kie­
rownictwo w tym kierunku spełniało 
swoje obowiązki i dźwignęło mały 
bardzo klubik na wyżyny najsilniej­

ło w basenie przeciętnie 30 wioślarzy; 
prócz tego odbywają się raz w tygod­
niu ćwiczenia gimnastyczne groma­
dzące 50 członków. W miesiącach zi­
mowych cały tabor gruntownie odno­
wiono i odmalowano Wyjazdy tre­
ningowe osad starszych urządzano od 
początku marca, osad młodszych — 
cd połowy marca. Zaprawą kieruje 
również i w tym roku trener p 
Schmidt a celem skutcczńiejs-ego 
nadzorowania pracy zakupiono stalo­
wą lodź z przyczepnym motorem 
Łódź ta, w myśl umowy musi być do­
starczoną najpóźniej do 20 b. m. Na­
byto ją kosztem 6000 zt, z motorem 
22-konnym przy maksyma .^jj chyżo- 
ści 70 kim. na stojącej wodzie. Nad 
wszystkimi trenującemi wioślarzami 
ustanowiono nadzór lekarski; usku­
tecznia się periodyczne badania i 
prowadzi się dla każdego zawoutiika 
specjalną kartę zdrowia. Obecnie tre­
nuje na wodzie 6 czwórek starszych i 
młodszych, oraz 10 czwórek nowicju­
szy. W nadchodzącym sezonie „Try­
ton“ zamierza obsadzić wszystkie bie­
gi drugiej i trzeciej klasy t j. młod­
szych i nowicjuszy, oraz pewną część 
biegów pierwszej klasy. Posiadając 
tak dużo narybku ze spokojem zarząd 
klubu może patrzeć w przyszłość.

„Polonja“, która w roku 1928 i 1929 
otrzymała nagrody P. Z. T. W. za re­
kord turystyczny — nie zaniedbując 
tej gałęzi, równocześnie też i działal­
ności sportowej poświęca więcej uwa­
gi. Dużem ułatwieniem w pracy nad 
podniesieniem sprawności fizycznej 
swych regatowców jest dla niej basen, 
który przed kilku tygodniami otwarto 
i z którego też pilnie korzystano od 
tego czasu. Załogi „Polonji ‘ oraz „A. 
Z. S.“ (który niemniej pilnie trenuje) 
w regatach miejscowych będą w pew­
nych biegach groźnymi przeciwnika­
mi dla „Klubu 04“ i „Trytona“; w re­
gatach o mistrzostwo Polski zapewne 
jeszcze w tym roku decydującej roli 
nie odegrają. Wielkim minusem dla 
nich jest brak zawodowych trenerów, 
którzyby wydobyli z posiadanego do­
brego materjału wioślarskiego maksi­
mum wydajności.

Niemniejszą gorliwość od mężczyzn 
wykazały i panie „Poznańskiego Klu­
bu Wioślarek“, które pilnie uczęszcza­
ły na ćwiczenia gimnastyczne, oraz 
zaprawy w basenie Obecnie trenują 
cztery czwórki jednak bez wyraźnej 
ambicji zdobycia laurów regatowych, 
a przygotowują się raczej do wyjazdów 
turystycznych, które są bezwzględnie 
zdrowsze od biegów, wyczerpujących 
zbyt silnie organizm kobiecy. W mysi 
tej zasady kierownictwo klubu nie 
entuzjazmuje się propozycją War­
szawskiego Klubu Wioślarek, wyrażo­
ną we wniosku do sejmiku z żądaniem 
ustanowienia biegów kobiecych o mi­
strzostwo Polski, a w stosunku do e- 
wentualnego utworzenia kobiecego 
związku wioślarskiego — zajmuje zu­
pełnie negatywne stanowisko. Zazrąd 
ma w programie zakupienie w tym se­
zonie dwójki na krótkie wiosła.

Budowa szałasów jest wciąż w fazie 
projektów, bowiem dotychczas nie są 
ostatecznie zatwierdzone plany. Do­
brze zatem robią kluby położone na 
lewym brzegu Warty, że nie zrażając 
się obecnem prowizorjum spokojnie 
dalej pracują. (kg.)

szych organizacyj Gdańska i zapewne 
nie ostatnich w Polsce.

II
Szczególnie należy podkreślić po­

ważne sukcesy sportowe K. S. Gedanji 
w ostatnich latach. Posiada ona 10 
wydziałów a mianowicie: piłki nożnej, 
piłki ręcznej pań i panów, tennisowy, 
motocyklowy, bokserski, strzelecki, 
lekkoatletyczny, sportów zimowych, o- 
raz osobny wydział młodzieży liczący 
około 150 junjorów. Wydziały te są po 
części zorganizowane w związku pol­
skim, gdańskim lub niemieckim za­
leżnie od warunków i rodzaju sportu.

W piłce nożnej „Gedanja“ zajmuje 
drugie miejsce w najwyższej w wol- 
nem mieście klasie sportowej t. j. w 
lidze gdańskiej. W piłce ręcznej pa­
nów według obecnego stanu gier są 
najlepsze widoki na przejście drużyny 
również do najwyższej klasy sporto­

wej. Piłka ręczna pań zajmuje drugie 
miejsce na kilkanaście zespołów.

Zapoczątkowany w ubiegłym roku 
wydział bokserski posiada w swym 
gronie dobry materjał, na co wskazuje 
niedawny wynik zawodów z mistrzow­
ską drużyną Pomorza „Olimpją“ Gru­
dziądz, w których to zawodach gdań­
szczanie zwyciężyli 12 : 4. Bokserzy 
poprawiają się z dnia na dzień pod o- 
kiem wytrawnego trenera p. Arlta.

Wydział strzelecki w ubiegłym ro­
ku zdobył mistrzostwo drugiej klasy w 
Gdańsku, co — ze względu na krótkie 
istnienie tego wydziału — jest za­
szczytnym wynikiem i dowodem in­
tensywnej pracy.

Wydział tennisowy liczący około 
120 członków, stoi sportowo na dość 
poważnej wyżynie i przypuszczalnie 
w tym roku będzie mógł wykazać się 
poważnemi sukcesami. W zawodach 
o mistrzostwo Gdańska zajęli członko­
wie dobre miejsca.

Wydział motocyklowy do którego 
należy przeszło 30 członków z maszy­
nami bierze żywy udział w zawodach 
w Polsce i na terenie Wolnego Miasta 
W ubiegłym roku uczestniczył w ma­
newrach powstańców i wojaków okrę­
gu pomorskiego,

W lekkiej atletyce „Gedanja“ w u- 
bieglym roku zdobyła mistrzostwo w 
drugiej klasie w biegu przez Gdańsk. 
W zawodach juniorów zdobyto mi­
strzostwo Gdańska w rzucie kulą.

W ubiegłym roku „Gedanja“ gości­
ła u siebie drużyny zagraniczne, jak 
„Vienna“, Gratzer Atletic Club“ i dru­
żynę ligową „Ruch“ z Górnego Śląska. 
Na poziom piłki nożnej w „Gedanji" 
wskazuje rezultat osiągnięty z mi­
strzem nadbałtyckim „V. F. B. Koe- 
nigsberg" 3 : 2, zdobycie puharu So­
pockiego z okazji „Zoppoter Sport Wo- 
che“, który dotychczas był w rękach 
drużyn niemieckich i zaszczytny wy­
nik z mistrzem Polski „Wartą“ 1 : 2 
na jej wlasnem boisku.

III
Cała sportowa polonja w Gdańsku 

z żywem zainteresowaniem śledzi ruch 
tej poważnej organizacji sportowej w 
Gdańsku uczestnicząc tłumnie na jej 
zawodach z drużynami gdańskiemi, 
polskiemi i niemieckiemi.

W ubiegłym roku „Gedanja“ posia­
dała zawodowych trenerów dla wy­

Mistrzostwa pięściarskie Polski
Już pierwsze koło turniej‘u pięściar­

skiego wykazało ogromne zainteresowa­
nie publiczności walkami naszych czo­
łowych pięściarzy o zaszczytny- tytuł 
mistrza Polski. Mimo wczesnej pory — 
gdyż zawody rozpoczęły się o godzinie 
16-tej, zgromadziło się około 600 wi­
dzów, którzy z zainteresowaniem śle­
dzili przebieg walk, które w rezultacie 
dały wyniki następujące:

W wadze muszej Pawlak (Ł) poko­
nał po technicznie obustronnie słabej 
walce Warczewskiego (Lw); w w. kog. 
Bianga (Pom) bezapelacyjnie zwyciężył 
słabego, lecz ambitnego Marksa (Lw.); 
w w, piórkowej Orlicz (War.) pokonał 
Łukmina (Wit); w w. lekkiej Anioła 
(Pozn.) pokonał Witkowskiego (Pom.); 
w w. półśr. Strzelec (War.) zwyciężył 
Grabowskiego (Pom.); w w. średniej 
Brolik (Lw.) pokonał Gagę (War.), co 
zgromadzona publiczność przyjęła bu­
rzą oklasków oraz okrzykami na cześć 
Lwowa. W w. półciężkiej Wiśniewski 
pokonał Garsteckiego (ŚL). Była to naj- 
dramatyczniejsza walka pierwszego ko­
ła, gdyż Garstecki okazał się zawodni­
kiem bardzo twardym z silnemi ciosa­
mi. Od k. o. uratował go tylko gong, po­
nieważ na 5 sekund przed ukończeniem 
trzeciego starcia Wiśniewski silnym 
ciosem posłał go na deski, wskutek cze­
go Garstecki przyszedł do siebie dopie­
ro po upływie kilkunastu sekund- W 
w, ciężkiej zwyciężył Gruszka (War.) 
przez poddanie się w drugiem starciu 
Juchy (Lw.). Obaj zawodnicy bez poję­
cia o technice pięściarskiej.

W drugiem kole walki wzbudziły o- 
gromne zainteresowanie ze względu na 
zapowiedź szeregu atrakcyjnych spot­
kań; to też olbrzymia hala westibulu 
była niemal całkowicie wypełniona. —- 
Wyniki poszczególnych spotkań są na­
stępujące: w. musza: Forlański (Pz) i Ja- 
skółkowski (Pm); wygrywa F. przez 
poddanie się J. w 3 starciu; miał prze­
wagę przez cały czas, lecz J. trzymał się 
doskonale Michalski (Śl) i Kaźmierski 
(W); walka na dystans słaba technicz­
nie: wygrywa na pkt. K — W. kogucia: 
Stępniak (Pz) i Pyka (Śl); ładna walka

działów: piłki nożnej, bokserskiego t 
tennisowego. Dotkliwie daje się od­
czuwać brak odpowiednich własnych 
boisk i sprzętów dla treningu poszcze­
gólnych wydziałów. Zrozumiale jest, 
że miejscowe władze gdańskie nie wy­
kazują należytego zrozumienia dla po­
trzeby tej polskiej organizacji. To też 
warunki, w których się odbywa praca 
„Gedanji“ są b. trudne.

Nietylko pod tym względem „Ge­
danja“ ma do przezwyciężenia duże 
przeszkody, lecz i same gdańskie wła­
dze sportowe, starają się zahamować 
jej rozwój przez krzywdące zarządze­
nia. Niezapomniany jest jeszcze fakt, 
który nietylko zainteresował miejsco­
wych sportowców ale odbił się echem 
daleko, zagranicą. Otóż władze sporto­
we widząc szybki postęp wydziału pił­
ki nożnej „Gedanji", która zdobyła mi­
strzostwo w klasie A w 1928 roku, nie 
dopuściły ją do wyższej klasy (ligi). 
Wówczas nawet najpoczytniejszy or­
gan sportowy niemiecki, wychodzący 
w Monachjum podejrzewał władze 
w Gdańsku o tendencje polityczne w 
stosunku do polskiej „Gedanji“.

Niestety duch ten daje się zauwa­
żyć do dnia dzisiejszego. Wystarczy 
spojrzeć tylko na spotkania drużyn 
piłki nożnej z zespołami gdańskiemi: 
odbywa się tutaj nie „walka sporto­
wa“ lecz poprostu „bitwa narodowa“, 
w której pod okiem sędziego gdań­
szczanina używa się wszelkich metod 
byle pobić polską drużynę. Odbyły się 
już niejedne zawody, w których z gó­
rą 5 graczy „Gedanji“ poważnie kon- 
tuzjonowano i nie szczędzono im wy­
zwisk. Starano się nawet o to by na 
boisku gracze „Gedanji“ nie używali 
języka polskiego.

Zrozumiałem też jest, że wszelkie 
akcje i protesty „Gedanji“ do władz 
sportowych spełzły na niczem. To je­
dnak wszystko nie nastraszyło kiero­
wnictwo, a liczba członków stale wzra­
sta i sukcesy są coraz to poważniejsze. 
Teraz wszakże powoli władze sportowe 
gdańskie zaczynają się poważnie li­
czyć z „Gedanją“. Ostatnie sukcesy, 
jak uzyskanie stałego mandatu w wy­
dziale gier miejscowego związku, a na­
stępnie to, że skład drużyny reprezen­
tacyjnej Gdańska wchodzi większa 
część graczy z „Gedanji“ — są tego po­
wodem. F. L.

technicznie i w estrem tempie; St. miał 
przewagę w normalnym czasie, jednak 
sędziowie zarządzili aż 2 koła dodatko­
we, po upływie których ogłasza się 
zwycięstwo St. Cyran (Łd) i Staniszew­
ski (W); po względnie wyrównanej wal­
ce wygrywa Cyran. — W. piórkowa: 
Warecki (Pz) i Wagner (Lw); wygrał 
zdecydowanie na pkt. Warecki. Górny 
(Śl) i Wróblewski (Pm); wygrywa Gór­
ny w 1 starciu przez poddanie się W. — 
W. lekka: Wochnik (SI) i Głowacki (W); 
po nieładnej walce, technicznie na ni­
skim poziomie wygrał nieznacznie W. 
— W. półśrednia: T/zonek (Łd) i Ga­
wlik (Si): wygrał w 2 starciu Trzonek 
przez poddanie się Gawlika po wylicze­
niu do §. Arski (Pz) i Mirynowski 
(Wl); w pierwszem starciu zwycięża 
Ar. przez k. o. — W. średnia: Majchrzyc- 
ki (Pz) i Wesner (Pm); zwyciężył M. w 
pierwszem kole przez k. o. Stahl (bd) 
i Wojtkiewicz (Wl); po dodatkowem 
starciu zwyciężył na pkt. St. po dosko­
nałej obronie W. — W. półciężka: Ko­
narzewski (Łd) i Bindzius (Pm); po b. 
słabej walce pod względem technicznym 
zwycięża Kon. — W. ciężka: Stibbe ,Łd) 
i Wocka (Śl); po nieciekawej i na ni­
skim poziomie stojącej walce zwycię­
ży! Stibbe. Całość pod względem orga­
nizacyjnym była bez zarzutu, za co się 
należy pełne uznanie zarządowi P. O. 
Z. B. na czele z prez. p. Baranowskim, 
wicepr. Chmielikowskim, sekr. Dolatą, 
Suszczyńskim ,oraz członkom wydziału 
sportowego pp. Ermanowiczowi i Guc- 
kiemu. Z sędziów specjalnie wyróżnił 
się por. Laskowski.

W losowaniu ustalono następujących 
8 par na półfinały o godz. 12: w. musza: 
Pawlak — Forlański i zwycięzca tego 
spotkania z Kaźmierskim; w kog.: Bian­
ga — Stępniak i zwycięzca z Cyranem; 
w. piórkowa: Orlicz — Warecki i zwy­
cięzca z Górnym; w. lekka: Trojan — 
Wochnik i zwycięzca z Aniołą; w. półśr. 
Strzelec — Trzonek i zwycięzca z Ar- 
skim; w. średnia: Brolik — Stahl i Maj- 
chrzycki -- Wieczorek oraz w wadze 
półciężkiej: Żelewski — Wiśniewski i 
zwycięzca z Konarzewskim w finale.



Strona 8 Kurjer Poznański, niedziela, 6 kwietnia 1930 = Numer 161

RUCH MŁODYCH
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Z dnia
Nowa faza walki

Podpisany w dniu 17 marca r. b. w 
Warszawie traktat handlowy między 
Polską, a Niemcami stanowi niewątpli­
wie dokument niezmiernej wagi nie- 
tylko gospodarczej ale i politycznej. 
Zamyka się jeden okres naszej histo- 
rji, okres bardzo ważny, a otwiera no­
wy, spowity jeszcze w mgłach niepe­
wności i niepokoju. Jakkolwiek trak­
tat wymaga jeszcze ratyfikacji obu­
stronnej, od której zależne jest jego 
wejście w życie, można już dzisiaj mó­
wić o uregulowaniu stosunków handlo­
wych polsko - niemieckich jako o fa­
kcie dokonanym, bo wydaje się, że mi­
mo istnienia licznych sprzeciwów ra­
tyfikacja jednak będzie dokonana za­
równo w Polsce, jak i w Niemczech.

Traktat z Niemcami jest pewnego 
rodzaju eksperymentem, tak jak eks­
perymentem, nie przez Polskę zresztą 
wywołanym, była poprzedzająca jego 
zawarcie wojna gospodarcza polsko- 
niemiecka, Współżycie narodów ni­
gdy nie było i nie jest sielanką, im 
więcej istnieje sprzecznych interesów 
między poszczególnemi państwami, — 
tem liczniejszych używa się sposobów, 
by swego przeciwnika powalić na ło­
patki, by mu utrudnić egzystencję i z 
tego samemu ciągnąć korzyści.

Między Polską a Niemcami istnie­
je tysiącletnia walka, która nie usta­
wała prawie nigdy, choć niekiedy od­
bywała się w formie utajonej. Było­
by mrzonką, gdybyśmy dzisiaj przy­
puszczać chcieli, że coś pod tym wzglę­
dem zmieniło się, że Niemcy powojen­
ne, Niemcy demokratyczne i republi­
kańskie zajmują wobec państwowości 
polskiej życzliwsze stanowisko, niż da­
wniej cesarzowie rzymscy narodowo­
ści niemieckiej, niż elektorowie bran­
denburscy, czy królowie pruscy. Za­
borczość niemiecka w stosunku do zie­
mi pofskiej nie zmniejszyła się, uja­
wnia się tylko w innej formie i innych 
używa środków do osiągnięcia tego sa­
mego co dawniej celu. Z tego należy 
jasno zdawać sobie sprawę przy ocenie 
ostatniego posunięcia Niemiec na sza­
chownicy politycznej.

Wywołana przed blisko pięciu laty 
wojna celna nie przyniosła Niemcom 
oczekiwanych rezultatów. Polska nie 
wyszła z niej zrujnowana, nie prosiła 
pokornie o pokój, przeciwnie mogła 
wykazać się licznemi zdobyczami, mo- 
żliwemi tylko dzięki jej istnieniu. — 
Eksperyment nie udał się, dalsze jego 
stosowanie okazało się bezcelowe. Na 
tej drodze Niemcy nie mogły się spo­
dziewać zwycięstwa. Postanowiły za­
tem postawić na nową kartę, spróbo­
wać dobrania się do naszej skóry in­
nym sposobem. Wojna celna zresztą 
kosztowała Niemców niemało, ograni­
czała ona wybitnie ich swobodę dzia­
łania na rynku polskim, umożliwiała 
sadowienie się na nim konkurencji in­
nych państw. Rozważywszy sobie 
wszystkie możliwe korzyści i straty, 
Niemcy sięgnęły po nowy eksperyment 
— pokojowego współżycia gospodar­
czego z Polską, doszedłszy widocznie 
do przekonania, że im się on opłaci, że 
przybliży je do upragnionego celu.

Taki jest stosunek niemieckich de­
cydujących sfer politycznych do świe­
żo podpisanego traktatu z Polską, — 
Otwiera on nowy etap na drodze pod­
boju Polski. Nie wolno nam przyglą­
dać się obojętnie tej akcji niemieckiej, 
obliczonej na trwałe skrępowanie na­
szej działalności gospodarczej. Trzeba 
wzmóc czujność narodową zwłaszcza 
na zachodzie Polski, szczególnie wy­
stawionym na ataki niemieckiej eks­
pansji handlowej, za którą kryją się 
cele wyraźnie polityczne. Jeżeli ule­
gniemy w walce ekonomicznej, stanie­
my się łatwą zdobyczą niemieckiej za­
borczości politycznej.

Polska młodzież narodowa winna 
pielęgnować w swej duszy nietylko i* 
deał Polski mocarstwowej, ale musi 
sobie zdawać dokładnie sprawę z 
wszystkich środków, które prowadzą 
w obecnych warunkach do urzeczywi­
stnienia tego ideału i z przeszkód, 
które utrudniają osiągnięcie tego celu. 
Potęgę państwa buduje się żmudnym, 
szarym trudem pracy codziennej, cią­
głą, nieustanną walką z przeciwno­
ściami. A zatem pracujmy, uczmy się 
od przyjaciół i wrogów, walczmy na 
każdym kroku o wcielenie naszego i- 
deału! Gdy tak postępować będziemy, 
wtedy i najgroźniejsze ataki niemiec­
kie nas nie zmogą. M. Gh.

Podejrzani zakonnicy
Zdecydowana przewaga żywiołów 

narodowych w miodem pokoleniu wy­
wołała ożywiony ruch w obozie prze­
ciwników. Obok akcji b. ministra Czer­
wińskiego, który oficjalnie wyznał, iż 
głównem jego zadaniem jest walka ze 
zwolennikami ideologji narodowej 
wśród młodzieży, z różnych stron roz­
począł się atak na pozycje Młodych.

Ponieważ w miodem pokoleniu naj- 
większem wzięciem i zaufaniem cieszy 
się już od 3 lat ruch Młodych Obozu 
Wielkiej Polski, więc wszyscy zachoro­
wali dziś na swoich młodych. Socja­
listyczna prasa donosi ciągle, że ich 
„Młodzi idą1, odrodzeniowcy wzywali 
na kongres swego Obozu Młodych ka­
tolików i Zapewniali, że chcą również 
tworzyć Wielką Polskę. Ale pierwszą 
nagrodę w konkursie na nowe nazwy 
dla lilipucich organizacyj wzięli nie­
wątpliwie piłsudczycy. Jak grzyby po 
deszczu zaczęły się mnożyć sanacyjne 
partje Młodych, ażeby w ten sposób 
przynajmniej ilością nowych organiza­
cyj (trudniej byłoby ilością nowych 
członków), zaimponować swym star­
szym zmartwionym protektorom.

Powstał zatem Legjon Młodych z 
komendantem Zapasiewiczem, istniał 
podobno dawniej, a dziś dopiero wy­
szedł z podziemi Zakon Młodej Polski, 
a pod laurką imieninową z dn. 19 bm. 
znaleźliśmy znów Młodą Brygadę, po­
gotowie akademików piłsudczyków, 
Legję Mocarstwową i t. p. Naiwni or­
ganizatorzy tych imprez sądzą, że obfi­
tość nazw oszołomi społeczeństwo i da 
złudzenie dużej siły.

Dziś chcemy zwrócić baczniejszą 
uwagę na sanacyjny „Zakon Młodej 
Polski“, który rozwija ożywioną dzia­
łalność propagandową i liczy na zdoby­
cie nieuświadomionych i mało orien­
tujących się akademików. Z ogłoszo­
nego niedawno statutu dowiadujemy 
się, że Zakon wprowadził pompatycz­
ną, uroczystą terminologję, która przy­
pomina zresztą nazwy masońskie. Za­
kon Młodej Polski rozróżnia braci do­

Działacz narodowy wśród ludu
Stanowczo za mało prowadziliśmy 

dotąd pracy organizacyjno - narodo­
wej wśród ludu wiejskiego, stanowią­
cego 65 proc, mieszkańców Polski. Ten 
poważny odsetek ludności wiejskiej 
winien być dla nas bodźcem do wię­
kszego zainteresowania się nią i inten­
sywniejszej pracy organizacyjno - na­
rodowej, tem więcej, że w polskim lu­
dzie wiejskim tkwią niezużyte dotąd 
siły. Trzeba je przeto obudzić z uśpie­
nia, wyciągnąć na powierzchnię życia 
i zaprząc do szczytnej pracy dla do­
bra narodu.

Aby móc przystąpić do pracy or­
ganizacyjnej wśród ludu, a przede- 
wszystkiem by osięgnąć poważniejsze 
rezultaty, należy najpierw wychować 
typ narodowego działacza ludowego. 
Człowieka, którego zadaniem będzie 
nietylko wszczepianie idei i zasad na­
rodowych wśród otoczenia, nietylko 
wskazywanie drogi postępowania ka­
tolicko - narodowego w życiu prywat- 
nem, jak i publicznom, lecz przede­
wszystkiem utrwalenie tych zasad 
wśród ludu, który wierny tradycji bę­
dzie przekazywał te wzniosie zasady, 
Wielkej Polski swej potomności. W 
ciągłości i trwałości ruchu narodowe­
go wśród ludu drzemie siła, która na­
kazuje oprzeć się na niej, jako na 
trwałych fundamentach.

Co powinno cechować narodowego 
działacza wiejskiego?

Pewien zasób inteligencji, wiele e- 
nergji, zapału do pracy publicznej, sy­
stematyczność tej pracy, własna i sze­
roka inicjatywa, nieskazitelny chara­
kter, a przedewszystkiem umiłowanie 
tego ludu, poznanie jego duszy, jego 
myśli i dążeń, dzielenie jego doli i nie­
doli oraz bezinteresowność całej pracy.

Działalność narodowca wiejskiego 
powinna się przejawiać w pracy pozy­
tywnej na polu społeczno - gospodar­
czo - politycznem. Krótko mówiąc w 
pracy praktycznej, jako najbardziej 
widocznej, namacalnej i stąd najwię­
cej przyciągającej lud wiejski.

Siłą faktu zagadnienie osobowości 
będzie odgrywało póważną rolę, gdyż 
zalety lub wady działacza, jego praca 
organizacyjna i cały szereg innych 
czynników związńych z osobą działa­
cza, będą decydowały o rozszerzaniu '

się wgzlędnie kurczeniu kręgu zwolen­
ników danej organizacji. Również od­
powiedni dobór ludzi zwłaszcza na 
stanowiskach kierowniczych, jest nie­
zwykle ważny ze wgzlędu na harmo­
nijność i sprawność działania.

Każdy działacz winien wyrobić so­
bie swą pracą popularność w okolicy; 
ułatwi mu tó niezwykle dalszą pracę 
organizacyjną. W chwili wyborów mo­
że liczyć na szerokie poparcie ogółu, 
zwłaszcza dzięki swej popularności.

Wieś polska przedstawia się w o- 
becnej fazie jako szerokie pole do dzia­
łania, zwłaszcza dla narodowców, gdyż 
trzeba ją podnosić nietylko materjal- 
nie i kulturalnie, lecz w pierwszym 
rzędzie trzeba walczyć z zakorzenio­
nym radykalizmem społecznym, który 
jako kierunek jałowy, nierealny jest 
ze względów narodowych szkodliwy.

Musimy pójść do ludu, by położyć 
kres walce klasowej i nienawiści, pod­
niecanej przez demagogów radykalnej 
lewicy chłopskiej. Drogą umiarkowa­
nej polityki, drogą oświaty, dobrej ra­
dy i przykładu można lud wiejski po­
prowadzić na inne tory — twórczej 
pracy dla dobra narodu. Musimy im 
wskazać cel wielki, gdyż tylko cel 
wielki może zjednoczyć masy ludowe 
pod sztandarem Obozu Wielkiej Pol­
ski.

Gdy rozpoczniesz działalność wśród 
ludu i z początku nie doznasz jego za­
ufania i poparcia, nie przejmuj się nie­
powodzeniem, lecz bądź wytrwały w 
walce o rząd dusz; prowadź ją z samo­
zaparciem mimo przeszkód nadal. Bo 
nieufny lud wiejski, dopóki cię nie 
pozna, dopóki nie wie kim jesteś, po­
co przyszedłeś, dopóki nie pozna twych 
zalet charakteru, twych dobrych in- 
tencyj i czyrtów, dopóty nie obdarzy' 
cię zaufaniem i poparciem.

Gdy spotkasz się z zaufaniem ludu, 
gdy zdołałeś go wprowadzić na drogę 
ku wielkiej przyszłości, z tą chwilą 
bierzesz na swe barki ciężki obowią­
zek, moralny obowiązek prowądżenia 
go w dalszą drogę, niekiedy ciernistą, 
lecz wiodącą do wielkiego celu, jakim 
jest zrealizowanie państwa narodowe­
go.

Bernard Górecki

skonałych (członków zwyczajnych) i 
braci uczniów (szkoda, że niema je­
szcze czeladników). Władzą naczelną 
Zakonu jest Wielka Kapituła, złożona 
z Wielkiego Mistrza, Wielkiego Mar­
szałka, Wielkiego (wszyscy wielcy!) 
Kanclerza, Wielkiego Skarbnika, brata 
Jałmużnika i innych, wybieranych raz 
na 3 lata przez Wielką Radę.

Z. M. P. (Zakon Młodej Polski) może 
zakładać oddziały, które się nazywają 
komandorjami i dzielą się na kohorty, 
a te na namioty. Na czele komandorji 
stoi komtur, na ctele kohorty — try­
bun, na czele namiotu setnik.

Komentarzem do tych szumnych i 
śmiesznych nazw jest druk ulotny p.t. 
„Nasz Rodowód“, napisany przez Bele- 
szczyca i Axela Gorawę. Z. M. P. 
stwierdza, że jest i to stanowi dla niego 
„dowód niejakiej siły“. Nieco światła 
rzuca natomiast § 2 statutu, w którym 
czytamy, że Z. M. P. dąży do „zgodnej 
współpracy obywateli polskich róż­
nych narodowości“. Można było dla 
uśpienia czujności wysunąć hasła neo- 
imperjalistyczne, antypacyfistyczne i 
antymasońskie, gdyż jest to jedyny 
sposób dojścia do młodzieży, ale nie 
wolno było powiedzieć jasno, jakiemi 
to państwowcami chcą być zakonnicy 
p. Ewerta. Dopiero statut zdradził, że 
mocarstwową potęgę Polski Z. M. P. 
chce oprzeć na „różnych narodowo­
ściach“.

Nie potrzeba dodawać, że niedługo- 
by na tak „silnych“ podstawach zmon­
towana Polska stała.

Na szczęście Polsce nie grozi pano­
wanie Braci doskonałych (w sztuce na­
śladowania) Z. M. P. nie może liczyć na 
szerokie rozpowszechnienie. Zakonni­
cy p. Ewerta pozostaną raczej „braćmi 
śpiącymi“.

W każdym razie należy być czuj­
nym i wykazywać, istotne, podejrzane 
cele, które Z. M. P. stara się dyskretnie 
otoczyć mgłą szumnych, patriotycz­
nych frazesów.

Z Wydziału Grodzkiego
— Z zebrania placówki Jeżyce. Dnia 26.

3 odbyło się zebranie placówki jeżyckiej w 
sali p. Tomikowskiego; obecnych było 25 
ludzi i jeden szpicel. Zagaił zebranie p. 
Trąbczyński, wyrażając nadzieję, że pla­
cówka rozw;nie się szybko i urośnie w siły, 
które będą służyły w umacnianiu funda­
mentów pod gmach Wielkiej Polski. W 
związku z ostatniemi wypadkami, prze­
wodniczący wniósł okrzyk na cześć p. 
Płonczyńskiego, który obecni podjęli. Re­
ferat wygłosił p. o. kier. Wydziału Grodz­
kiego p. Płonczyński. Mówca rozwodził 
się nad poszczególnemi punktami dekla­
racji ideowej Obazu Wielkiej Polski i 
wskazał jakiemi drogami iść należy, by 
obrócić w czyn program Romana Dmow­
skiego, rzeczywistego budowniczego odro­
dzonej Ojczyzny. Z kolei przemówił krót­
ko p. Feliks Holarz, zachęcając do wytężo­
nej nad rozwojem placówki. Przewodni­
czący p. Trąbczyński, podał kilka wskazó­
wek organizacyjnych i solwował zebranie, 
poczem odśpiewano hymn Młodych.

Z Wielkopolski
— Zebranie placówki Młodych O. W. P. 

w Wągrowca odbyło się w środę. 2 b. m., 
na sali p. Wierzejewskiej. Zebranie zagaił 
kierownik Wydziału Powiatowego Mło­
dych O. W. P., p.. Kapsa, udzielając głosu 
referentowi z Poznania p. Wyganowskie- 
mu. W godzinnym referacie p. Wyganow- 
ski oświetlił podstawowe zasady i postu­
laty programu O. W. P., jak: Polska win­
na być państwem narodowem z rządem 
narodowym, katolickim i praworządnym, 
podkreślając w końcu konieczność czynne­
go reagowania r.a napaści przeciwników. 
W dyskusji nad referatem, który przyjęto 
burzą oklasków, zabrał jeszcze głos p. red. 
Trella w sprawie szkalowania przez miej­
scowy zaprzedany sanacji „Głos Wągro- 
wiecki“ marszałka Trąmpczyńskiego. — 
Zebrani potępili całkowicie ten organ sa­
nacyjny również za ustawiczne ataki na 
narodową młodzież uniwersytecką. W dal­
szym ciągu zebrania omówiono szereg 
spraw organizacyjno-wewnętrznych, po­
czem przyjęto kilku nowych członków. ■— 
Młodzież coraz chętniej garnie się do na­
szej organizacji. — Odśpiewaniem hymnu 
Młodych obrady zakończono.

— Placówka Młodych O. W. P. w Ro­
goźnie, powstała z inicjatywy Wydziału 
Pow. w Wągrowcu. W niedzielę, dnia 30 
marca, odbyło się w Rogoźnie na sali p. 
Wieczorka z inicjatywy Wydziału Mło­
dych O. W. P. w Wągrówcu zebranie or­
ganizacyjne placówki Młodych. Zebranie 
przy licznym udziale tak młodzieży jak i 
starszego społeczeństwa zagaił wiceprezes 
Stron. Narodowego w Rogoźnie p. Pohl, 
podkreślając potrzebę organizowania się 
młodzieży w O. W. P. Referat ideowy wy­
głosił red. „Gazety Wągrowieckiej“ p. A. 
Trella, omawiając na tle stosunków poli­
tycznych obecnej doby konieczność zorga­
nizowanej siły narodowej. Sprawy, zwią­
zane z organizacją wewnętrzną placówki, 
omówił kierownik Wydziału Powiatowego 
Młodych O. W. P. w Wągrówcu p. Kapsa, 
poczem składano deklaracje na członków. 
Dotychczas placówka liczy 26 członków. — 
Tymczasowym kierownikiem placówki aż 
do zatwierdzenia, mianowano p. Wojhec- 
kiego Stanisławą. W końcu jeszcze p. red. 
Trella przedstawił aktualną sytuację poli­
tyczną kraju, poczem okrzykami na cześć 
Romana Dmowskiego, Paderewskiego i 
gen. Hallera zebranie zakończono.

2 Pomorza
— W Chojnicach młodzież garnie się dn 

Obczu Wielkiej Polski. Pod sprężystem 
kierownictwem p. red. Zb. Łukaczyńskie- 
go ożywiło się mocno tempo pracy organi­
zacyjnej w mieście i w powiecie. Regu­
larnie w odstępach dwu - tygodniowych 
odbywają się zebrania referatowe, groma­
dzące każdorazowo coraz liczniejsze za­
stępy słuchaczy. Poszczególne placówki 
niemal bez wyjątku podwoiły w ciągu 
pierwszych miesięcy bież, roku liczbę 
swoich członków z końca ub. r. Młodzi 
dzięki świetnemu przygotowaniu ideowe­
mu, pracują ochoczo i ofiarnie, przyczy­
niając sią walnie do zakładania coraz no­
wych placówek we wsiach naszego po­
wiatu.

Z Wydawnictw
— „Szczerbiec“, dwutygodnik nr. 7. Ży­

wo redagowany dwutygodnik odpowiada 
treścią potrzebom chwili. Zawsze aktual­
ny, poświęca na łamach swoich uwagę 
wszystkim potrzebom życia społeczno-poli­
tycznego. „Szczerbiec“ zdobywa sobie nie­
bywałą wziętość wśród młodego pokole­
nia. Artykuł wstępny nr. 7-go p. t. „Prze­
brzmiałe echa“ zawiera odprawę fałszom 
p Świtalskiego, eks-premjera, który z dzi­
ką zawziętością, cechującą bezsilność, mio­
ta się w obelgach na młode pokolenie. — 
Oświetleniu zagadnienia stosunku narodu 
do państwa i naodwrót poświęcone są na­
stępne rozważania p. t. „Naród i państwo“. 
Mnóstwo ciekawych wiadomości zawiera 
stała kronika „Z kraju“. Wiadomości za­
graniczne wypełnia artykuł p. t. „Wyzwa­
lanie się Indyj“. — Ostrą satyrę zawiera 
wiersz „Bajka o wilkach“. Dopełniają nu­
meru przegląd prasy i nowych książek.
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Dla dobra rzemiosła
Zasłużony dla rzemiosła i polsko­

ści na ziemiach naszych zachodnich 
Związek Tow. Przemysł, i Rzemieślni­
czych miał w ostatnich latach swe­
go istnienia chwile aż nadto burzli­
we. które powoli lecz stale podkopy­
wały istnienie i pracę tak koniecznci 
organizacji. J

Już sama wojna światowa spowo­
dowała osłabienie zarówno siły jak 
wpływów tej organizacji. Kiedy wresz­
cie po wojnie rozpoczęto na nowo 
pracę w Związku, znowu niemało by­
ło pizyczyn, które zdrowemu rozwoju 
stawać poczęły na przeszkodzie Brak 
duży zrozumienia wśród wielu Towa­
rzystw związkowych, jak i brak łudzi 
spokojnych a zrównoważonych, któ- 
rzyby organizacją kierować i ją pro­
wadzić mogli, to jedna z najwalniej- 
szych przyczyn rozstroju. Niemn.ej 
przyczyniały się do tego ciągłe zmia­
ny osób na stanowisku sekretarzy 
(syndyków) Związku.

Z tern wszystkiem byłoby jednak 
jeszcze pół biedy; gdyby do powyż­
szych przyczyn nie przyłączyły się je­
szcze inne, gorsze, a mianowicie we­
wnętrzne walki i rozterki, doprowa­
dzające w końcu do zupełnego zerwa­
nia dawnej spoistości.

Przypomnieć chociażby tylko zjazd 
doroczny, odbvty w . 1926 w Byd­
goszczy, gdzie to ówczesny prezes 
Związku p. K. Chmielewski zajadłą 
musiał stoczyć walkę z arbitra-.nym 
rozbijaczem rzemiosła na Pomorzu, p. 
Grobelnym. W Bydgoszczy p. Grobel­
ny przegrał z kretesem, zwycięstwo 
pozostało po stronie Związku poznań­
skiego z Chmielewskim na czele.

Jednakże już w rok później — w 
Jarocinie — przyszło do nowych za­
kłóceń z przyczyny nałożenia przez 
ówczesny zarząd na delegatów osob­
nego haraczu w kwocie dwóch złotych 
za — udział w obradach zjazdu. Jedy­
nie spokojowi marszałka i prezydjum 
zjazdu jarocińskiego należało za­
wdzięczać, że zjazd odbył się do koń­
ca wyczerpując porządek obrad.

Nastały Jednak cieższe chwile — 
nadszedł rok 1928 i — wybory do Sej­
mu i Senatu. Zarząd ówczesny, wię­
cej może z braku orjentacji politycz­
nej niż złej woli, pozwolił się wbrew 
zamiarom i chęciom olbrzymiej czę­
ści Towarzystw wciągnąć.na pódwórr 
ko polityki niezapomnianej i nie­
szczęsnej „trzydziestki“.

Skutki tego były dla organizacji 
takiej, jak Związek Tow. Przem. i Rze­
mieślniczych, fatalne. Wydarzenia te, 
w zbyt świeżej są jeszcze pamięci 
wszystkich, aby je tutaj szczegółowo 
przypominać.

ROZKŁAD JAZD7 AUTOBUSÓW.
Aatobnsy PZ 40211, PZ 43689, PZ 11108, PZ 44720 knreoją na linii Gostyń - Poznań 

Właściciel aatobnsówi Sjóika Antobnsowa Śrem, T. s o. p. w Śremie, Nadbrzeżna.

Odjazd Km Siacie Cena Przyjazd

5,68
631
6,36
7,181

6,00 
6,28 
7,CO 
7.35 
7,42 
8,25

9,20
9,55

10,01
10.44

10.41 
11, 25 
1130
12,13

12.00
12,28
13,10
13.45
13,62
14,35

16,10
18,46
1632
t7,35

17,00
17,28
17,58
18,30
18,36
19,18

20,10
¿0.46
2C,52
21,35

A

68,0
54.6
30.7 
23 0 
21,0

Gostyń . 
Dolsk . 
Śrem 
Bnin . . 
Kórnik 
Poznań

3,80
3,00
2.50
1.50 
130

9,20
8,54
8,24
7,49
7,44
7,00

I

10.20
9,34 
9,28 
8,45 i

11.61
11,18
11,13
10,30

14,10
13,43
13,12
12.38
12,33
11,50

15,02 
14,28 
14,23 
13,40 i

17,07 
16,33 
16,28 
15,45 !

20,23
19,55
19.15
18.50
18,44
18,00

UWAGA: A. kursuje tylko w niedziele i święta. — B. kursuje tylko w soboty i dni przedświąteczne.

22,43
22,10
22,04
21,20

A

Autobusy PZ 43173, PZ 46830 kursują na Iinji

Czerniejewo-Gniezno-Świątniki, Gniezno-Września i Gniezno-Mnichowo
Właściciel autobusu t Kazimierz Rozwarski, Gn'ezno, Wawrzyniecka 12.

Odjazd Km btacje Cena Przviazd

16,50 12,00 8.10 — Gniezno . . 4 __ 9,54 13,48 18,34
17,09 12,19 8,29 9.1 T Żydowo . . 0,80 9.35 13,30 18,15
17,38 12,48 8 58 23,7 *■ Września . * 1,80 9,05 13,00 17,45

A A

21,00 15,00 1400 11,00 8,00 7.0C 19 5 «1 Czerniejewo 1,90 10,40 13,40 14 40 19,40 20,40 23, lu
21.20 15.20 14.20 11,20 8,20 7.20 9,1 I Żydowo . . 1,00 10,22 13,22 14,22 19.22 20,22 22,52
21,40 15,40 14.40 11,40 8,40 7,40 —• r Gniezno . A — 10,00 13,00 14,Oj 19,00 20,00 22.30
0 B B C

930 18 Ou 12,00 8, 0 _ m Gniezno . 4 __ 8,55 1235 1835 10,25
9,45 18,15 12,15 8.15 6,5 Zdziechowo 0,60 8.40 12,40 18,40 10,10
9,51 18.21 12,21 8,21 11,0 r Świątniki . » 0,90 8.30 12,30 18,30 10,OU
C c

11,46 9,IK __ • Gniezno . . "t __ 9,30 12,16
11,56 9,10 5,0 4- Mnichowo . A 030 9.20 12,06

C C C C
UWAGI: kursuje tylko we wtork i ; pis tki. Baga : do 1( kg. w olny, ponad 10 kg — pól biletu

B. kursuje tylko w dni powszednie.
C. kursuje tylko w niedziele i święta.

Zarząd lękał- się zwołać doroczny 
zjazd delegatów, odkładając termin 
z miesiąca na miesiąc, z kwartału na 
kwartał. Między zarządem Zwią-.ku 
a poszczególnemi i to najpoważniej- 
szemj Towarzystwami przyszło do o- 
twartej walki i zupełnego zerwania. 
Reszty dokonał wreszcie zjazd sierp­
niowy w roku 1928, na którym olbrzy­
mia, większość delegatów opowiedzia­
ła się wyraźnie przeciwko dotychcza­
sowej pracy zarządu. Zarząd ówcze­
sny, zamiast uznać stwierdzone da­
wne błędy i rozpocząć pracę wspć'nie 
z nowodobranymi przez Zjazd człon­
kami zarządu, wybrał drogę inną, fał­
szywą — tworząc z drobną garstką 
swoich zwolenników — nowy zwią­
zek,

Nowotwó’* utrzymać się oczywiście 
nie mógł, chociaż zaważył, a nawet 
zaszkodził na pewien czas rozwojowi 
zasłużonej organizacji.

W niespełna jednak półtora roku 
zapomniano dziś już prawie zupełnie 
o tem, co było, a zabrano się gorliwie 
do dalszej owocnej w skutkach pracy. 
Wykazał to niezbicie ostatni zjazd 
niedzielny. Znowu stanęło do szere­
gów okrągło BO miast, przeszło 70 to­
warzystw z 108 prawnie wybranymi 
delegatami.

Rozprawy zjazdu niedzielnego wy­
kazały dużo nowych, zdrowych mo­
mentów. rokujących jak najlepszą 
przyszłość rozwoju organizacji dla do­
bra rzemiosła i drobnego przemysłu. 
Spokojnych i nadzwyczaj rzeczowych 
obrad nie zdołał nawet zakłócić jeden 
osobnik, przeciwstawiający swe odrę­
bne zdanie 107 innym delegatom. Wy­
kazało się mianowicie, że wszystkie 
Towarzystwa bez wyjątku zdają sobie 
dzisiaj sprawę z doniosłości i znacze­
nia silnej, zdrowej i zgodnej organi­
zacji. służącej obronie interesów rze­
miosła. W tvm też kierunku toczyły 
sie obrady, w tym kierunku szły 
wszvstkie uchwały i rezolucje Zjazdu.

Czyż bowiem bez znaczenia iest to. 
że Towarzystwa same, ta więc — nie 
zarząd) Wystęnuja z wnioskiem pod­
wyższenia składek rocznych do

Związku, motywując swój krok tem, 
że bez należytych funduszów, uczci­
wej i dobrej roboty prowadzić nie mo­
żna? Czyż nie pięknym objawem jest 
to, że zjazd taką podwyżkę składek 
zgodnie aprobuje?

Albo! Czy bez znaczenia jest wnio­
sek innego Towarzystwa a przez zjazd 
zgodnie przyjęty,, aby Towarzystwa 
związkowe nie utrzymywały łączno­
ści, nie brały udziału w uroczysto­
ściach, jubileuszach tych towarzystw, 
które kroczą samotnie, do Związku 
nie przynależąc? Wnioskodawcy tej 
sprawy słusznie wychodzili z zapa­
trywania, że dzisiaj, w tak trudnych 
dla rzemiosła i drobnego przemysłu 
czasach, wszystkie siły należy sku­
piać w jedno ognisko. Ci, którzy tego 
nie czynią, albo nie zdają sobie spra­
wy z roli rzemiosła i przemysłu, albo 
też — nie są organizacją rzemieślni­
cze - przemysłową, a tylko towarzy­
stwem, dla urządzania zabaw, lub za­

spokajania ambicyj poszczególnych 
jednostek, którzy po to tylko łączą się 
w towarzystwa, aby w nich prezeso­
wać, albo co smutniejsze byłoby, aby 
na tem dobre dla siebie robić interesy.

Zjazd niedzielny Związku wyka­
zał jeszcze jedno, a mianowicie, że 
należy powrócić do dawnej .prący 
ideowej, pełnej samozaparcia się i o- 
fiarności. W ten tylko sposób uojęta 
praca, może stworzyć zdrowrą organi­
zację, a z jej pomocą — wywalczyć 
sobie może rzemiosło jak drobny 
przemysł lepszą, jaśniejszą przyszbść. 
Nie jest to czcza, tyle razy powtarza­
na frazeologja, jest to rzeczywistość. 
Lecz pracę taką, muszą zrozumieć i 
przyczynić się do niej bez wyjątku 
wszyscy. Im mniej będzie trutniów- 
darmozjadów, oglądających się za­
wsze na pracę drugich, tem prędzej o- 
siągnie zorganizowane rzemiosło swój 
cel. Walnym krokiem naprzód — był 
właśnie ostatni, niedzielny zjazd.

Nowy zakład leczniczy 
Ubezpieczalni Krajowej w Inowrocławiu

Uzdrowisko Ubezpieczalni Krajo­
wej w Inowrocławiu, wykończone 
wiosną 1930 r., jest położone w pobli­
żu miejskiego parku solankowego, na 
terenie wokoło niezabudowanym i u- 
rządzone jest na 100 łóżek. Dwupię­
trowy gmach o charakterze nowocze­
snej architektury, posiada dwa 
skrzydła, jedno od strony południo­
wej, gdzie się znajdują na I. i II. pię­
trze architektonicznie estetycznie wy­
kończone leżalnie połączone z pokoja­
mi, oraz drugie w środku, od strony 
zachodniej, przeznaczone dla działu 
leczniczego.

Zakład położony na terenie zdro­
jowiska Inowrocławia, korzysta w 
pierwszym rzędzie z miejscowych 
środków leczniczych, jakiemi są so­
lanka i ług, których to dostarczają 
potężne pokłady solne i zdroje solan­
kowe, rozpostarte mniej lub więcej 
głęboko i szeroko po całych Kuja­
wach. Środków tych dostarcza do za­
kładu Państwowa Żupa Solna za po­
mocą rurociągów.

Powszechnie wiadomem i nauko­
wo stwierdzonem jest, że Inowrocław 
posiada najsilniejszą w Polsce solan­
kę jodobromową, zawierającą wyjąt­
kowo bogate właściwości lecznicze; 
to też dzięki tym bogactwom natural­
nych środków leczniczych, frekwen­
cja kuracjuszów w Inowrocławiu 
wzmaga się z roku na rok.

Solanka Inowrocławska posiada 
przewagę elementów chlorosodowych

z znaczną domieszką jonów potaso­
wych, dużą ilość jonów jodowych i 
bromowych oraz znaczną radioakty­
wność. W tem zestawieniu solanka 
Inowrocławska nietylko dorównuje, 
lecz nawet przewyższa pod względem 
wartości leczniczej niektóre zagra­
niczne zdrojowiska solankowe.

Poza kąpielami solankowemi i 
kwasowęglowemi stosuje się w uzdro­
wisku Ubezpieczalni w szerokiej mie­
rze: hydro- i elektroterapję, kąpiele 
słoneczno-powietrzne, wziewania, ćwi­
czenia cielesne przy aparatach medy- 
komechanicznych „Zandera“, mięsie- 
nie, djetę itd.

Dział leczniczy jest wyposażony w 
nowoczesne urządzenia: Na parterze 
znajduje się sala z aparatami gimna- 
stycznemi Zandera w liczbie dwudzie- 
stukilku. Na I. piętrze są umieszczo­
ne łazienki, oddzielnie dla kobiet i 
mężczyzn w liczbie 13 kabin, po jednej 
wannie. W wannach tych jako kwa- 
soodpornych można przyrządzać rów-, 
nież kąpiele kwasowęglowe. W każ­
dej kabinie są urządzenia do ciepłej i 
zimnej wody oraz solanki i ługu; ła­
zienki są obszerne i jasne, ściany wy­
łożone białemi kaflami. Na II. piętrze 
mieści się sala z następującemi urzą­
dzeniami leczniczemi: Katedra Win- 
ternitza .— natryski grzbietowe, mgla- 
we, deszczowe, nasiadowe, osobna ka­
bina dla natrysków metodą dr. Zni- 
niewicza, wanny do kąpieli nożnych i 
nasiadowych, łaźnie rzymsko-iryjskie,

dwie kabiny z wannami dla kąpieli 
solankowych i stół do masażu. Poza 
tem w dwóch kabinact jest urządzo­
na wziewalnia, jedna kabina z trzema 
aparatami dla speęjalnych wzie.vań, 
druga dla ogólnej inhalacji z jednym 
dużym rozpylaczem.

’ Na ternże piętrze naprzeciwko sali 
natryskowej znajduje się gabinet le­
karski, pracownia analityczna oraz 
sala do elektroterapji z aparatami 
elektromedycznemi jak: aparat do 
diatermji. pantostat, czterokomorowa 
kąpiel, skrzynia świetlna, lampa 
kwarcowa, sollux i gabinet rentge­
nowski.

Na dachu skrzydła, mieszczącego 
dział leczniczy, są urządzone kąpiele 
słoneczno-powietrzne. przy nich dwie 
kabiny z natryskiem oraz dwie łaźnie.

Na I. i II. piętrze znajdują się po­
koje dla pacjentów, jasne, słoneczne, 
po dwa łóżka każdy; Na I. piętrze du­
ża, jasna sala jadalna wspólna obok 
czytelnia z biblioteką, pianinem ra­
dioaparatem i różnemi grami towa- 
rzyskiemi.

W suterenach kuchnia obszerna, 
jasna z paleniskiem gazowem, wypo­
sażona w nowoczesne urządzenia pod 
względem techniki i higjeny. Zakład 
posiada własny aparat do odkażania 
parą, pralnię, prasowalnię, suszarnię, 
maglownię, dźwig osobowy i żywno­
ściowy z kuchni do jadalni, kanali­
zację, wodociągi, centralne ogrzewa­
nie, światło elektryczne-i gaz. W każ­
dym pokoju są urządzenia do cieplej i 
zimnej wody Do zakładu należy dwu- 
morgowy ogród.

Wskazania lecznicze przy skiero­
wywaniu chorych do zakładu są na­
stępujące: gościec’stawowy, mięśnio­
wy, dna, otyłość, cukrzyca, przewle­
kłe schorzenia wątroby, choroby ko­
biece w postaci przewlekłych stanów 
zapalnych, choroby serca i naczyń, 
cierpienia pourazowe, nerwobóle, 
przewlekłe postacie rwy kulszewej, 
lumbago, schorzenia dróg oddecho­
wych, chroniczne nieżyty nosa, gar­
dzieli, krtani, oskrzeli, rozedma płuc, 
stany wyczerpania, rekonwalescencja, 
po ostrych chorobach i operacjach. 
Przeciw wskazania są ostre stany za­
palne, gruźlica, choroby zakaźne, cięż­
sze postacie nerwicowe, silna niedo­
krwistość, niewyrównane wady serca 
oraz daleko posunięta miażdżyca.

Do zakładu przyjmuje się w pierw­
szym rzędzie członków Ubezpieczalni 
Krajowej i ubezpieczonych w społecz­
nych instytucjach ubezpieczeniowych. 
O ile miejsca starczy, przyjmuje " się 
także pacjentów prywatnych. Klasy 
dzielą się na pierwszą i druga Leka­
rzem zakładowym jest p. dr Susz- 
czyński. Właścicielem Zakładu iest 
Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu.

t
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Niewyzyskana dziedzina
Polskie rośliny lecznicze oraz ich zastoso­

wanie.
Prof. U. P. dr. St. Biernacki wygłosił 

niedawno w sali 17 Collegium Minus bar­
dzo ciekawy odczyt na powyższy temat, 
który, rzecz dziwna, ściągnął stosunkowo 
dość liczną ilość słuchaczy.

Dużo się mówi i pisze u nas o napra­
wie naszego bilansu handlowego. Szuka 
się najróżniejszych sposobów, ażeby zapo­
biec nadwyżce przywozu nad wywozem — 
Są jednak w Polsce dziedziny, których się 
nie wykorzystuje, a które mogą przynieść 
krajowi wcale pokaźne dochody. Jedną z 
tych dziedzin, która mogłaby wpłynąć na 
naprawę naszego bilansu handlowego są 
rośliny lecznicze, dziko rosnące w Polsce, 
a które mogłyby być z pożytkiem hodo­
wane.

Polska jest krajem wybitnie rolniczym 
o różnych kulturach rolnych. Poznańskie 
dzięki swej wysokiej kulturze rolnej i ho­
dowli zbóż jest spichlerzem nietyiko dla 
Polski. Gdzieniegdzie hodują tu rośliny 
lecznicze dla swej potrzeby; większej ho­
dowli jednak, obliczonej na masową sprze­
daż takich ziół, prawie niema. — Ziemia 
uprawna, dobra, mniej jest, jak wiadomo, 
podatnym gruntem dla uprawiania pozor­
nie nieużytecznych roślin. — Rosną one 
przeważnie na glebach mniej wydajnych, 
jak na wzgórzach, brzegach, ziemiach pia­
szczystych i t. d. Kresy Wschodnie, któ­
rych kultura rolna jest niska, mają dużo 
nieużytków i na tych właśnie nieużytkach 
sporo roślin leczniczych. Im bardziej na

wschód, tem częściej i w większych ilo­
ściach napotyka się na rośliny lecznicze.

D z i e w a n n a rośnie przeważnie na 
ziemiach piaszczystych i stąd powstało 
przysłowie ludowe: „Gdzie rośnie dziewan­
na — siedzi bez posagu panna“. Roślina 
ta jest niewielka, a kwiaty jej wydają bar­
dzo miły zapach. Suszone płatki korony 
kwiatowej wydaią miły w zapachu bar­
wik, który służy do zabarwiania najróż­
niejszych gatunków win. O właściwościach 
dziewanny, które można wykorzystać, bar­
dzo mało wiadomo. Ktoś w Polsce wpadł 
na pomysł hodowania dziewanny, suszone 
kwiatki sprzedawał firmom francuskim i 
wiele na tem zarobił. Olejek, wydobywany 
z łodygi tej rośliny, służy również jako 
środek przeciwko kaszlowi.

Tę samą właściwość ma rumianek 
i mięta. Olejek z tej ostatniej używa się 
w perfumerji i do wyrobów cukrowych. 
Kwiat lipowy służy Anglikom i Ame­
rykanom za herbatę. Polakom smak tej 
herbaty jakoś nie przypada do gustu. Na­
tomiast lud prosty, przeważnie po wsiach, 
herbatę lipową używa i chwali ją sobie. 
Wilcza jagoda (Bella donna) jest ro­
śliną trującą. Często zachodzą wypadki 
otrucia.. Olejek z niej wyrabiany jest jed­
nak bardzo kosztowny, a paniom służy do 
wybrednego użytku. Mianowicie pocierają 
sobie nim oczy, by w ten sposób dać źreni­
com piękny połysk. Stąd też nazwa „Bella 
donna". Do rzadziej spotykanych na zie­
miach polskich należy gorzelnik kanadyj­
ski. Można go jednak hodować. Ma on 
ważne znaczenie lecznicze.

Na ziemiach polskich rośnie dużo ro­
ślin, stosowanych w lecznictwie, które mo­

głyby być hodowane i wywożone gotowe 
zagranicę. — Tymczasem dzieje się rzecz 
dziwna. Surowce w tysiącach kwintali wy­
wozimy do Niemiec, Chin, Ameryki, skąd 
znowu przewozimy przetwory z nich, za 
które płacimy podwójnie i potrójnie. Dzie­
je się to dzięki na niskim poziomie posta­
wionemu u nas przemysłowi przetwór­
czemu.

Odczyt prof. Biernackiego był ilustro­
wany ciekawemi przezroczami, (tr.)

POMÓŻCIE BUDOWAĆ 
Jubileuszowy Dom Oświatowy TCL!

Pensjonat D-rowej I. Wq-owiaowej
„Nałęczówka“

Znakomita kuchn a djetetyci- 
na, otwarty jak zwykle 
od 1 maja do końca WTześnia.

np toiis

QUATRE YALET5

»IftFVWÎMÀ
SSACDO

PtBrowv
womr
KwiATwrr

MYDŁA
PDBID

Tw 1033

Szczyt doskonałości.

EKSIKAMS
KPAGO St. Górskiego 
“ .___POT POT 

RĄK 
NÓG 

PACH
usuwa po 1 użyciu

00 PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZC SKUTECZNOŚCI

ST. GÓRSKIEGO
WARSZAWA

„ ZĄOAi

Pw 6933

RUTt.

AKUMULATOBYJPETEÀ
Pw 8643-71,26

Na ¡delikatnie iszem mydłem 
dla dzieci i dorosłych jest

MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

Tp 1182

Dnia 5 b. m. powołał Pan Bóg do grona swych 
aniołków, naszą drogą córeczkę, siostrzyczkę i 
wnuczkę, __

Wandziuchnę
w drugiej wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek, 8 b. m. o godz. 5 po poi. z domu ża­
łoby ulica Nacławska 10. o czem zawia lamiają

w głębokim smutku pogrążeni
Fr. Winowiczowie z córeczką i rodzina

Kościan — Poznań, 5. 4. 1930 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Radości
nam trzeba!
Osiągnąć ją można kupując

jajka wielkanocne
IHIUHHHUII

w znanej renomowanej firmie

Ifflalerja Putyk^
Aleje Marcinkowskiego 6

(przy poczcie)
Okna wystawowe świądczą 

o guście i pomysłowości
firmy.

Z powodów osobistych nie 
gospodarczych sprzedam

wPoznanin (śródmieście) pro- 
dukc a w 1929 roku zł 70.CŁ0. 
cena 60.000 zł. Oferty poważ 
nych reflektantów do Kurjera

pod zdp 22 776

Uranii patentowy

inż. dypl.

WINNICKI
Poznań, nl Konopnickiej 7 

tet 72-22
zgłasza w Polsce i zagranicą

PATENTY 
WZORY 

ZNAKI TOWAROWE
Częstochowa! i!

Okazyjnie do sprzedania willa 
nowa. 5 ubikacyj. z‘ ogrodem, 
przy kupnie cala wolna, cena 
J2 500 złotych, wpłaty 8 000. Dom 
jednopiętrowy. 16 ubikacyj. do­
chodowy. cena 22 500 złotych, 
wpłaty 13 000. Domek S ubikacje 
z ogrodem, cena 8 500 złotych. — 
Plac w śródmieściu. 4 000 łokci 
kw.. cena 16 000 złotych. Gospo­
darstwo 24 mórg ziemi pszennej, 
cena 30 000 złotych, oraz w wiel­
kim wyborze majątki ziemskie, 
domy, sklepy, place, na dogod­
nych warunkach spłaty poleca i 
nowe zlecenia przyjmuje Slar- 
kiewicz. Częstochowa. Wilsona 
22 (dawniej Prawe Wały).

zp 22 706

Każdy uspołeczniony Obywatel winien być członkiem 
Poznańskiego Okręgu „CARITAS“. Tabliczki jałmużnicze

są najskuteczniejszym sposobem walki z żebractwem 
i włóczęgostwem.

Składka miesięczna wynosi minimalnie 1,— zł. Po tabliczki 
jałmużnicze należy się zgłosić do biura Poznańskiego Okręgu 
„CARITAS“, Nowy Rynek 13, parter. Tabliczki emaljowane 
obowiązują do minimalne j składki 5,— zł miesięcznie

Jako pierwsza Instytucja w Polsce
udzielamy pożyczek

urzędnikom państwowym i komunalnym na dogodnych 
warunkach spłaty Przyjmujemy

wkładki oszczędnościowe
na zasadzie nowego systemu oszczędnościowego, połą­
czonego

z ubezpieczeniem na życie
który zagranica osiągnął niebywały sukces Przy mi­
nimalnych wkładach od 20 groszy dziennie począwszy 
dajemy możność zaoszczędzania poważnych sum i bez­
płatną asekuracje na życie oraz po wpłaceniu pierw­
szych wkładek, ozdobny zegar stołowy.

Osobom chcącym się zajmować akwizycją, zapew­
niamy stały i poważny dochód, przyjmujemv również 
agentów do sprzedaży obłigacyj państwowych na raty 
i dajemy najlepsze warunki. Tp ^y»

Ba ale Zal czkowy i Kredytowy. Kraków, Gołębia 2.

¡L

STARA. WIEŚ
Piękne Parcele Leśre
są zaraz do nabycia pomiędzy Otwockiem a Celestynów m
Komunikacja dogodna. Stacja kolei na miejscu w i s j

Starodrzew do 100 lat. Działki wszystkie zale­
sione od 710 m2 do 3 „00 m2. Sprzedaż na raty.

Zgłoszenia i informacje: Główny Zarząd Ordynacji Zamojskej. 
Dział parcelacji Warszawa, Żabia 4, telefon 2-89.

Na żądanie szczegółowe prospekty. np 9825

np 9653

NAJLEPSZE OGRODZENIE 
to siatka druciana 

HAIDEKKER HUNGARIA

W Polsce znów do nabye’a. lw i-W 
Alexander Haidekker A. G. Budapest 77.

Geneiame Przedstawicielstwo, na Polskę:
J. KONRAD, Lwów, ul. Hetmańska 22.

Zwapnienie żył. Zdenerwowania, osłabienia. Żądać 
bezpłatnej broszury o nieszkodliwem 

leczeniu domowem od
Dr. GEBHARD & Go., Gdańsk nr. 56.

RATUJCIE ZDROWIE!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że

75% chorób powstaje z powodu obstrukc i.
Chory żołądek jest główna przyczyna powstania najrozmait­

szych chorób — zanieczyszcza krew i tworzy zla przemianę ma­
tem.

SŁYNNE OD 4.j LAT W CAŁYM ŚWIECIE
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUłRA

jak to stwierdzili prof. Berlińsk. Uniwersytetu Dr. Martin. Dr. 
Hoćhflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żoladka. usuwają obstrukcje (zatwar­
dzenie). sa dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają fun­
kcje organów, trawienia, wzmacniają organizm i pobudzała ape­
tyt. - np 10 137

ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra Ł A U E R A usuwają cier- 
pieria wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroi- 
dalne, reumatyzm i artretyzm, lęóle g.owy, wyrzuty i liszaje.

ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra L A U E R A zostały nagro­
dzone na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami 
i zlot, medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu Londy­
nie i wielu innych miastach.
nych'ySiitCe podziękowań otrzyma! dr. Lauer od osób wyleczo-

Cena U pudelka zł 1.50, podwójne pudełko zl 2.50. Sprzedaż 
w aptekach i składach aptecznych

wa gn:, Wystrzegać sie bezwartościowych naśladownictw. Keprez. na Polskę: „Proton , V\ arszawa. ul. św. Stanisawa 9/11.

KAWIARNIA — RESTAURACJA
pierwszorzędna, komfortowo urządzona, z koncesją o wy­
borowej klijenteli, jedyny lokal, gdzie odbywają się 
wszystkie bale, bankiety itp., prosperujący zimą i latem, 
olbrzymia weranda, plaże, tennisy, świetna egzystencja, z 
powodu zmiany stosunków rodzinnych b. tanio do sprze­
dania. Bliższe szczegóły Pińsk, restauracja, Wioślarska, 

zw 22 728
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Bibljoteka Arcydzieł Literatury, Warszawa, Sienkiewicza 1
ogłasza niniejszem prenumeratę na dzieła zbiorowe

JULIUSZA SŁOWACKIEGO
pod redakcją prof. dr. Manfreda Kridla i Leona Piwińskiego, z przedmową Jana Lechonia
DZIEŁA SŁOWACKIEGO ukazywać się będą regularnie począwszy od kwietnia 1930 r. serjami: co miesiąc jedna oprawna 

książka, złożona z 2 tomów.
Wydanie „Biblioteki Arcydzieł Literatury“ składa się z 24 tomów, oprawnych w 12 książek, drukowanych jasnem, czytelnem 

pismem, na papierze bezdrzewnym.
Wysyłki dokonywa się co miesiąc, pokażdorazowem opłaceniu przez prenumeratora jednej książki.

Do wyboru są dwa wydania: wydanie A) wydanie ozdobne, oprawne w płótno z artystycznemi złoceniami;
wydanie L) wydanie luksusowe, oprawne w skórę.

Cena wydania oprawnego w płótno wynosi w prenumeracie zł 6,— za książkę (2 tomy oprawne w 1 książkę), wydania opraw­
nego w skórę wynosi w prenumeracie zł 15,— za książkę.

(Po ukończeniu całości wydawnictwa,
cena będzie znacznie podwyższona).

Tom pierwszy - drugi (Poezje), 
zawierający około 450 stron druku

już się ukazał!
Tp 1363

Do Bibljoteki Arcydzieł Literatury
WARSZAWA, UL. SIENKIEWICZA nr. 1

Niniejszem zgłaszam prenumeratę na wydanie dzieł Jułjusza Sło­
wackiego w 24 tomach oprawnych w 12 książek.

Zamawiam wydanie:
wydanie A) wydanie oprawne w płótno, 
wydanie L) wydanie oprawne w skórę.

Zamawiający wydanie oprawne w płótno winien jednocześnie wpła­
cić za I książkę zł 6,— (w cenę tę wliczona jest przesyłka pocztowa).

Zamawiający wydanie oprawne w skórę winien jednocześnie wpła­
cić za i książkę zł 15,— (w cenę tę wliczona jest przesyłka pocztowa).

Należność należy wpłacać do P. K. O. Warszawą, konto nr. 789, 
przekazem pocztowym łub bezpośrednio w biurze wydawnictwa.

Imię i nazwisko

Miejscowość (poczta)

Ulica i nr. domu
Niepotrzebne przekreślić. — Kupon ważny tylko do dn. 13 kwietnia 1930 r.

HEMATOGEN
med. H OM MELA
NIEPORÓWNANY ŚRODEK LECZNICZY, 

KRWIOTWÓRCZY, ODŻYWCZY
i wzmacniający

©</ W fał" zatecanyprzy
i -WYCIEŃCZENIU - BŁĘDNICY- 

-NIEDOKRWliTOitl-NERWOWOitl- 
- REKONWALESCENCJI-

s/t poc/rabiaA ff
ORYGINALNY TYLKO SHOMMELA

W celu sprzedaży fabrykatów naszego Wydział« Budowy Maszyn
w Polsce

Motory Diesla 50—2500 HP.
Kotły parowe 
Maszyny parowe 
Kompresory
Maszyny do wydobywania

<F order maschinen)
poszukujemy

z siedzibą w Warszawie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu.

LINKE HOFMANN-BUSCH-WERKE
AKTIENGESELLSCHAFT WERK BRESLAU

LAB O R ATO R J U H 
HFMATOGEN

.;£) r j ,n i c d H o ni m eto 
P.ieO^łYAfU/AWIŁ *

Gnieźnieńska

Cena losn zł 1,—, 11 losów
zl 10,- wyłącznie pórta lub 

zs Zaliczeniem.

Hm lisia 20 Rwiełnia rk
Poleca »»891

Felicja Kaschowa,
kolektura Loterji Państw.

Gniezno, »lica Tumska 5. 
telefon 209

P. K. O. Poznań 207 907.

J5JBZ PŁATN1E!
Czytilnikom Jhęiewniki Wie!isX$kiege*'. 

Ked, Sjyller- 
Szkolnik (au­
tor urae na- 
ukowycht «- 
kreślą cha­
rakter Zdol­
ności i orae- 
zBaczenie bez 
interesownie.
Napisz imię, 
nazw. mie­
siąc urodze­
nia. — otray
masz analizę darmo. Poznasz kim 
jesteś kim byC możesz. Warsza 
wa Psyeho-Grafoloe Szyller- 
Szkolnik Nowowiejska 32 tn 6 
Znaczkami poczfowemi 75 er n- 
przesyłkę załączyć. n 9157

Przyjęcia osobiste płatne 
godz. 11—7 wlecz.

Do Szwnjcorji
jadąc przyimę zlecenia. 
Oferty do Kuriera Pozn.

pod zw 22757

Mty parkietowa
wyborowej jakośji, absol. su­
chą z ułożeniem lub bez. do­
starcza Fabryka Parkietu, Inż 
a CHOJNACKI, Sp. zo p.. 

Rod«, Pomorze. Tel. 5.
Tn fwo

SZCZYT
PRECYZJI 

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

.REVUE“
*

Leśnictwo dóbr Dzierzbie e, poczta Kłodawa, potrzebuje 
dwóch młodych 17—18-letnich

praktykantów
do łowiectwa i leśnictwa, którzy przez pół roku nie będą 
otrzymywali oprócz mieszkania, strzałowego i światła, żad­
nego wynagrodzenia. Do zgłoszenia dołączyć świadectwo 
szkolne z 4 klas gim., życiorys i fotografję. zp 22 795

Zastępcy losowi
wszystkich banków konkurencyjnych —- zgłaszajcie 

się natychmiast we własnym interesie do 
Gener, Zastępcy Ludowego Banku Spółdzielczego 
we Lwowie, M. Nowastowski, Poznań, Podgórna 7,
który objaśni Was i przekona dowodami, że wszelkie 
potwarze rozmieszczane o naszym Banku w prasie — 
są bezpodstawne i wytworem brudnej i niesolidnej 

konkurencji. Otrzymacie najwyższą prowizję, 
nw 9807

LiiMi Ma mitotas
zapisanego,w «ssięgach rodowodowych Wielkopolskiego To­
warzystwa Hodowców Bydła nizinnego czarno - białego, 
odbędzie się nw 9740

w środę, dnia 9 kwietnia 1930 r. w Poznaniu 
na terenach Targów Poznańskich. Otwarci wystawy o go­
dzinie 8, początek licytacji o godz 11. Drogą licytacji zosia- 
nie.sprzedanych około 50 buhai z pierwszorzędnych obór za­
rodowych. Powyższe sztuki będą przed aukcją klinicznie 
badane na gruźlicę. Katalog otrzymać można w Sekretaria­
cie Towarzystwa, lu> w dniu licytacji na miejscu.

Wielkopolskie Towarzystwo Hodowców Bydła
nizlnuggo czarno=białego.
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Taśmy hamulcowe i sprzęgłowe.
Fabryka pierwszorzędnego, znanego i od długich lat 

doświadczonego artykułu, poszukuje

zastępcy lub firm
do wyłącznej sprzedaży

które są dobrze zaprowadzone u odnośnej klijenteli. Re­
flektuje się tylko na pierwszorzędne firmy o dobrej renomie, 
którym także odpowiednią składnicę zawierzyć można. 
Oferty pod O. 499 do „Ala" Haasenstein & Vogler, Dresden.

 np 10 028

Willa w Gdyni
Kamienna Góra

w pobliżu nowego Domu Zdrojowego jest do sprze* 
dania piękna willa murowana 7-pokojowa, skanali­
zowana, z łazienką, piecami, pralnią i elektryczno 
ścią. Ogród pólmorgowy. — Wiadomość: Warszawa, 
Marszałkowska 94. „Siła 1 Światło“. zp 22 154

Duży lokal
przy Starym Rynku na I pięlrze.asaraz do wynajęcia 
Zgłoszenia Kurjer Poznański Fiija Stary Rynek pod rw 9414

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 7 kwietnia 1930, o godz. 11,30, przy 

ul. W. Garbary 47, sprzedam najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą: np 10 153

kilkaset sztuk koszul damskich, męskich, chłopięcych, 
dziecięcych, koronek, kalesonów, majtek damskich, 
kombinacje dzicc., kaftaniki, hclki, blaski, spodnie, 
szalę do towarów, 3 meszyny do szycia.

Obejrzeć można 10 minut przed przetargiem.
Krawczyk, kom. sądowy, Dąbrówki 14.

Poważna oferta!
Jestem kier, handl., buch.-bil. i sam. koresp. poważnej 

zach. - polskiej chem. pralni i farbiarni. Dosko­
nały organizator.

Posiadam duże doświadczenie w sprawach handl, finan­
sowych, podatk. i prawniczych, nabyte pracą 
w przedsiębiorstwach bankowych, handl. - przern. 
francuskich, niemieckich i polskich. Znam ję.’ 
zyki polski, franc., niem. Pierwszorzędne refe- 
rencje.

Szukam stanowiska odpowiedniego samodzieln., w kraju 
lub za granicą. Wyczerpujące dane osobiście. 
Poważne zgłoszenia proszę kierować pod zp 22 789 
do ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 7 kwietnia 1930 r., o godzinie 10.30 

przed południem, przy ul. Długiej 3, sprzedam publicznie 
najwięcej dającemu za gotówkę: np 10 154

bibliotekę, stół, 6 krzeseł i dywan.
J. Bartkowiak, kom. sądowy, Poznań, ul. Kochanowskiego 24 

Telefon 75-24.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 2t groszy, & liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia wśród drobnych:
1-lamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, q2735, d 1 790 
i t d. « 1 stówa

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Butelki
apteczne, do wódek, win, do wód 
mineralnych i gazowych, słoje, 
gąsiory, butle, demjony, balony, 
go.e i opłaiane, również ouiełki 
kolorowe do piwa można nabyć 
po cenach konkurencyjnych w 
Hucie Szklą „Nieborów" pod Ło­
wiczem, poczia Be’chów.

Tw 1301

i, Na Święta
1'oajpiekniejszym podarkiem sa 

parlophony i gramofony z firmy 
..Polska Płyta" Warszawa Mar- 
Szatkowska 104 — 7 Katalogi 
darmo po nadesłaniu znaczka 
pocztowego. nw 10 075

4 000 — 4 500
'wypożyczę na I. liipoteke i dobry 
¡procent. Uferty Kurjer zdp 42 003

Okazja!
sypiaika 160. praca sumienna, 
sprzeda stolarnia Tylne Chwałi- 
szewo 25._____________zdp 12 009

Dzierżawa
400 mórg przy Poznaniu, bonita­
cja 2.50. gospodarstwo mleczne, 
budynki masywne dom miesz 
kalny. ośmiopokojowy. inwentarz 
żywy, martwy, bardzo dobry, na 
12 lat. tenuta 100 funtów. Prze 
jecie 60 090. Wyrzykowski. Gro­
bla 9, telefon 1958. zdp 42 023

Darmo
katalogi najlepszych gramofonów 
i płyt .Pariophon" wysyła po 
nadesłaniu znaczka pocztowego 
..Polska Płyta Warszawa Mar 
Szatkowska 104 — 7 nw 10 077

Przy Rawiczu
w Masłowie, ul. Graniczna 20 a 
sorzedaje sie dom piętrowy, mu­
rowany z morgowym ogrodem o 
wocowo-warzy wnym kanalizacja 
i budynkami gospodarczemi. Bliż­
sze informacje piśmiennie. L. 
Sienkiewicz Kraglewice poczta 
Telechany. woj. poleskie.

zdp 42 035

8 DO WYNAJĘCIA
mm^m tui Mn im» i

Mieszkania
od 2—3 pokoi z wygodami odda- 
je na własność członkom w po­
bliżu ul. Dąbrowskiego. Spółka 
Budowlana Mieszkaniowa „Zet- 
erbe". w Poznaniu, ul. Kraszew­
skiego 4, Teł. 61-27. 10—15,30.

zdwp 41 067

Nikluję
’zderzaki samochodowe, wyrabia
Galwanostcgja. Aleje Marcin 
kowskiego 5. II.. podwórze, pra 
wo. zd p 42 027

Kosmetyka lecznicza
Racjonalne pielęgnowanie cery. 
Masaże. Farbowanie włosów, 
brwi, ust najnowszemi środkami. 
Rozjaśnianie Porady bezpłatne. 
Kilbertowa. Wielka 7. II. rp. 9423

OŻENKI

Oferujemy
dobór partji każdej sferze droga 
dyskretnej korespondencji. — 
Warszawa, Skrzynka pocztowa 
852. Znaczek 50 za uczyć.

nw 10 088

Sprzedam
dom jednopiętrowy z piekarnia i 
sklepem spożywczym, dobrze pro­
sperującym. Oholkowski. Toruń. 
Przy Rzeźni- 49. zdp 42 041

Łódź wyścigowa
dla jednego wioślarza i sternika, 
na sprzedaż. Informacje J. Ma- 
ximovicz, Rogoźno, Wlkp., Fa 
bryka „Mlynotwórnia".

zdw 41 592

2 pokoje
na biuro, ul. Pocztowa lub Al. 
Marcinkowskiego, poszukuję. — 
Oferty Kurjer zdw 41 U48

Koncesja
na snrzedaż butelkowa wódek na 
miasteczko na prowincji. Wa­
runki oddania koncesji proszę 
skierować do Kurjera zdp 42040

Róże
krzewy, owoce, wysadki rabar- 
beru. szparagów bzy włnokrze 
wy kupuje sie najlepiej u Piliń- 
skiego. ogrodnictwo Górczyn. 
Szosa okrężna obok warowni 9. 
telefon 70 06. zdw 41 214

Zamienię
skład nadajacy sie na fryzjer- 
stwo łub warsztat na mieszkanie. 
Michalski. Rybaki 3. zdp 41989

Osiemdziesiąt tysięcy
złotych, uniwersyteckie wykształ­
cenie. poważne stanowisko mam. 
kawaler lat 35. szukam odpowied 
niej żony Poważne zgłoszenia 
Kurjer zdp 41207

11 POKOJE UMEBL.

Ogrodnik . Krawczyń
pomocnik samodzielny, lat 24. po-¡kilka na stale, tylko wpracowans 
szukuje posady bez utrzymania, starsze siły przyjmie Pilińska, 
Łaskawe oferty Kurjer zdp 41 950 Lodowa 1, Łazarz._____zd 41 505

Osoba
do towarzystwa i pielęgnowania 
starszej pani potrzebna na wieś. 
Zgłaszać się do p. Kierskiej. Mic­
kiewicza 27. przed )2 ta.

zdp 42 028

Szukam
posady służącego (względnie pie 
(egniarza. sanitariusza, kurs i 
praktykę mam), świadectwami 
służę. Zgłoszenia do Kurejta 

zdp 41962
Masażystka

młodsza siła poleca się w dom. 
Oferty Kurjer zdw 41 975

Dzielna
ekspedientka z branży piekarsko- 
cukierniczej szuka jakiegokol­
wiek zajęcia. Miejscowość obo­
jętna. Łaskawe zgłoszenia Ku­
rjer zdp 41 984

Dzielna
ekspedientka szuka zajec’a w 
cukierni kawiarni lub innej bran­
ży. Zna obsługę i Expresso. Zgło- 
szehia Kurjer zdp 41 985 

Szofer
młodszy, kawaler, z kaucja, na 
samochód ciężarowy i osobowy 
potrzebny. Stancja z utrzyma­
niem wolna. Zgłoszenia z znacz­
kiem na odpowiedź skierować 
pod Gdynia, skrytka 67.

zdp 42 036

Fiat 509
limuzyna, model 1929. 15 000 Mm. 
za gotówkę zl 8 500 zaraz do od­
dania. Zglo_szen:a do Kurjera 
Poznańskiego pod zdp 42 037
Najpiękniejsze melodje

sa nagrywane na płytach ..Par- 
lophon" Katalogi wysyłamy bez­
płatnie po nadesłaniu znaczka 
pocztowego. .Płyta Polska" 
Warszawa. Marszałkowska 104. 
7. nw 10 076

Centrum
pokoje ,z używaniem kuchni. — 
Zgłoszenia Kurjer zdp 42 020

Wysprzedaje
tanio serwisy niewykupione. — 
Malarnia Porcelany. Czartorja 8. 

zdw 41 759

Kawaler
łat 29. Wielkopolanin, blondyn, 
religijny, prawego charakteru, 
sympatyczny, idealny, wesoły, z 
temperamentem, pisiada.iaey 5000 
zl pozna oania. właścicielkę do­
mu. składu, lub innego przesie- 
biorstwa w celu matrymonjal 
nym. Oferty uprasza z fotografia 
pod zdp 42 034 do Kurjera Po­
znańskiego.

Dziewczyna
do wszystkiego poszukuje posady. 
Oferty Kurjer zdp 42 021

Książkowa-
maszynistka

samodzielna poszukuje posady 
także na wyjazd. Zgłoszenia Ku­
rier zdwp 41 317

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe koresponden­
cyjne profesora Sekulowicza — 
Warszawa. Żórawia 42 n Kursy 
wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej stenogra­
fii. nauki handlu, prawa, kali­
grafii. pisania na maszynach to­
waroznawstwa — angielskiego, 
francuskiego niemieckiego, pi­
sowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo Za­
dajcie prospektów. nw 10 074

Skład paszy
z elektrycznem urządzeniem, w 
pełnym biegu na sprz°daż. Ofer- 
ty do Kurjera zdwp 41 526

Ubikacje
sklepowe nadajaee sie na hur­
townie. fabrykę, składnicę piwa, i 
ewentualnie mieszkanie. Pawilon.! 
Focha 15. telefon 62 80. zdp 41 653

Gdynia — Hallerowo
Najpiękniejsze parcele nadmor­
skie sprzedam. Warszawa. Kre­
dytowa 10 — 5. np 10 113

Samochód
Ford, reklamówka, w dobrym 
stanie korzystnie na sprzedaż A. 
Królak. Jeżycka 27 telefon 78 49. 

zdp 41 961
Plac

pod budowie w Sołaczn w naj- 
lepszem położeniu sprzedam. — 
Kurjer zdp 41 966

Korzystnie
sprzedam cytrę koncertowa (pa­
lisander). mandoline wioska S'o- 
wackiego 48. skład. jpw 3 669

Wirówki
szwedzkie, nowe, okazyjnie bar 
dzo tanio sprzedam. Piotrowski, 
Poznań. Chwaliszewo 49. 
_________ zdp 42 007

Wózków
dziecięcych wybór ..świateeb 
dziecięcy" Kraszewskiego lh

zdp w 40 057

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Moralność Pani Dul 

skiej".
Casino: „Arcyzłodziej z Da­

maszku“. i
CoHosseum: „Pantera“.
Dom Rzemieślniczy (ul. Fr.

Ratajczaka 21): „Krzyż na 
Skale".

Edison, ul. 27 Grudnia 20: „Je­
szcze jedna kobieta" (z Bil- 
lie Door).

Mctropolis: „Szarlatan“. 
Odeon: „Księżniczka Olga“. 
Renaissance: „Zemsta Hisz­

pana".
Słońce: Judyta i Holofernes. 
Wilsona: „Bia', Noce“.

Rzeźnictwo
z mieszkaniem, warsztatem, wraz 
z ca’em urządzeniem do przejęcia 
zaraz z powodu choroby. Położę-, 
nie w dzielnicy Poznania nrzy 
przystanku tramwajowym. Zgło­
szenia do Kurjera pod zdw 41 582

Okazja.
Zpgar wieżowy o średnicy tarczy 
800 mm. który bije kwadranse i 
godziny w bardzo dobrym stanie 
SDrzedam B. Sob:erajski. Opale­
nica pow. Grodzisk.

Piekarnię (
dobrze prosperująca wydzierźa- 
wie. Duża wieś kościelna. Jan 
Patan, Wylatowo, pow. Mogilno.

zdp 41983

Kawaler
lat 27. przystojny, miłego uspo­
sobieni. posidajacy skład ma­
teriałów i dobrze zaprowadzona 
pracownie krawiecka w mieście 
nrowincjonainem. z powodu bra­
ku stosownej znajomoości. prag­
nie poznać miła pannę (młode 
wdówki bezdzietne nie wykluczo­
ne). Cel matrymonialny, łaska­
we oferty z fotografia, która sie 
zwraca pod s'owem honoru do 
Kurjera zdp 42 032

Stenotypistka
Dolsko-niemieeka z stenografia 
poszukuje posady Łaskawe zgło­
szenia do Kuriera zdpw 40 418

Piekarz - werkmistrz
z karta rzemieślnicza i kaucja 
poszukuje posady lub przystąpi 
w charakterze wspólnika Łaska­
we zgłoszenia Kurier zdp 42 044

Osoba
starsza z odpowiedniemi kwalifi­
kacjami nrzyjmie posadę kierow­
nika oddziału prawnego i podat­
kowego. Oferty Kurjer zdw 41 148

Restauracja-
kawiarnia

z pełna koncesja z przyległem, 
obszernem mieszkaniem w Po­
znaniu w Starym Rynku na 
sprzedaż. Pośrednicy wyklucze­
ni. Oferty Kurjer rw. 9421.

Kupię
dom dochodowy w Poznaniu. 
Bydgoszczy lub innem mieście 
na sumę 20 000 dolarów (płatne 
w dowolnej walucie), może być 
hipoteka. Oferty Mar!a Józefo- 
wiczowa- Warszawa. Piękna 18. 
m. 17. zdw 40 336

6 KAMIENICE

Kamienicę
w Gdańsku, centrum, przynoszą­
cą rocznie 16 tysięcy guldenów, 
zamienię na kamienice wartości 
250 tysięcy zł w Poznaniu, cen­
trum lub maiatek ziemski Po­
znańskie Oferty proszę pod 
zdp 42 038 do Kurjera Poznańsk.

Posznknje
sie zaraz 6 000 zl na I. hiooteke. 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego pod zdp 42 039

Wspólnika
z wkładka przyjme do dobrego 
interesu, może później objąć. Ko- 

i ścian, skrzynka oocztowa 4.I zdp 42 002

Zakopane
Hotel — pensjonat „Radowid“ 
poleca pokoje z wykwinfnem u- 
trzy manieni od 12 zt nw 10 082

Który
z inteligentnych panów nawet 
bez stanowiska pragnie sie szyb­
ko i dobrze ożenić niech napisze 
do największego biura ..Postęp". 
Warszawa Senatorska 38. Wy­
syłamy dyskretnie kilkadziesiąt 
ofert. Pw 10 407-62 218

Za
uzyskanie posady inkasenta iub 
woźnego dam pokój umeblowany 
z używaniem kuchni na orzeciag 
V, roku bezpłatnie, małżeństwo 
bezdzietne niewdrluczone. Oferty 
Kurier zdw 41193

24 NAUKA

1.500 — 2,000
zarobić mogą zdolni zastępcy do 
sprzedaży obliuacyj państwo* 
wych na raty. Fachowość i kapi­
tał zbędne. Dajeiny najlepsze 
warunki. Zgłoszenia Poznań, 
Nowastowski. ul. Podgórna 7 I. 
piętro. nw 9818

Organizatorów 
i zastępców

do sprzedaży obligacyj państwo­
wych na raty poszukujemy. Nasi 
zastępcy zarabiaja miesięcznie zł 
4 000 i więcej, nie ponosząc żad­
nego ryzyka, gdyż wszelkie przez 
nas na raty rozsprzedawane pre- 
mjówki i dolarówki przechowuje­
my we własnym skarbcu i treso- 
rze. Niskie ceny sprzedaży i naj­
lepsze prowizje Zgłoszenia pi­
semne Bank Spółdzielczy ..Vita“, 
Lwów. Sakramentek 20.

np 10 148_______

Ciechocinek 
willa „Pomorzanka“ 

(obok Home) Pensjonat
Marii Gierlickiej

Zamówienia do 1 maja — War­
szawa. Szczygla 9, teł. 440 60 od 
2—4. Później w Ciechocinku.

nw 10 081

Fotograficzne
aparaty poleca najkorzystniej za­
stępca Klimecki. Słowaćkiego 36. 
13—14.19—20. zdp 42 008

Malarskie
prace wykonuje czysto i tanio 
Przybylski. Małe Garbary 5 dom 
tylny. zdp 42 016

Posłańcyl
..Ekspress" załatwiaja wszelkie 
zlecenia. 27 Grudnia 16. Tele­
fon 25-20.

Firanki
wiesza gustownie, żaluzje repa 
ruje akuratnie Szafranek. Ma­
łeckiego 15. P 14.240

Kołdry
wykonuje, stare przerabia. Smo­
czyńska, Kwiatowa 8. zdp 42 026

Parkiety
układa nowe, odnawia stare 
szybko, tanio, fachowo. Kalieiń- 
skj. Marszalka Focha 38. Poznań, 

zdp 41971

za kwiecień 1930 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- i rZCUpidld (laiku ilustr ..Jluslracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w l’o-
■ i ...... znaniu w ekspert zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4 50. z odnoszeń era
do domu w Poznaniu zl 4 70 z jdnoszen.etn przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie zł 14.80 pod opaska w Polsce zł 9.0J pod opaska w innych krajach zł 11.00. 
W razie wypadków »powodow ia»cb siła wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawn. nie odpowiada za d-waiczcnie pisma a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedosiarczonych numerów lub odszkodowania.

I«lefntiv do ftedakcji I Administracji' 4461 1176. 3367. 3524 4072 2305

Kursy
stenografii polskiej niemieckiej, 
pisania na maszynach Tyran-Za 
worskiej. Strzelecka 33.

zdpw 41 952 3
Knrsy kroju

szycia damskiego. Wpisy przyj­
muje Klawiterowa. Marji Mag­
daleny 1. HI., prawo, narożnik 
Raczyńskich. dp 4627/8

27 SZUKA PRACY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszn 
kii.iaeych posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Młoda panienka
poszukuje posady do dzieci. Zna 
krawiecczyzne. dobrze wychowa­
na. skromna i ma dobre polece 
nia. Zgłoszenia do Kurjera

zdp 42 033
Czeladnik

kołodziejski, dobrze obeznany w 
swym zawodzie, specjalność ma- 
szyny, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady od 15 kwietnia, 
najchętniej na maiatku Antoni 
Nalrwajski. Wysoka Mała, pocz 
ta Wyrzysk (Poznańskie).

zdp 42 042
Osoba

inteligentna, zna.iaca jeżyk polski 
i niemiecki, reczne roboty i szy­
cie. zajmie sie dziećmi, domem 
lub chora osoba od 1. 5. r b. 
Miejscowość obojętna. Oferty 
Kurier zdwp 41 512

Krawiecki
pomocnik z dłuższa praktyka- po­
szukuje posady. Spieszne ofer­
ty do Orędownika Wielkp.

zd 41790

Panie
zapewnia sobie stały dochód za­
jęciem w domu za 75 gr wp’aco- 
ne na P. K. O. Nr. 67 512 łub 
przelane znaczkami pocztowemi 
pod Rakowski. Piotrków-Tryb.. 
3 Maja 23 zdp 41 489

28 WOLNE MIE TSC A

Pomocnika
aptekarskiego dobrze poleconego, 
na stałe zatrudnienie przyjmie 
od zaraz Apteka przy Parku 
Wilsona. Poznań. zdpw 41 965

Samodzielny
młodszy korespondent polsko nie­
miecki piszacy biegle na maszy­
nie obeznany z kisażkowościa » 
ustawami wekslowo • stemplowa 
oraz ubezpieczen:owa. H . tylko 
pierwszorzędna sPa. możliwie a 
branży winno - wódczanej. może 
sie zgłosić z Dodaniem referencyj 
i warunków do Kurjera pod

zdp 41 960

Humor zagraniczny

— Edziu, otrzymałam złą wiadomość. Tatuś zbankru­
tował.

— Wiedziałem dobrze, że coś jednak wymyśli aby na­
szemu związkowi przeszkodzić.

(Judge N. Jork) S. F.

Ofrłnc^Pnia na «tronie 8-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
luacci)ICt tedrkt yjnego 76 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej

.... .............. . 1 1 150 gr przed wiadomościami Potnczneni 210 gr od 1 łamowego mttn
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Og'oszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża do wy 
dania wieczornego do godz. 1C. w dni przedświat. do godz 9 przed połudn Drobne og'i»zc- 
nia słowo napisowe (tłuste 30 gr każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę miedzy zestawem 
a wysokośt ia ogłoszenia oowatałe wskutek malryeowania wydawnictwo nie odpowiada 

w niedziele święta i nura t\łkn 1476 i 3524 — P K <) Poznań nr 2ihi 1411
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